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Ktt i jutro obraduje Sejm Pili
Dzts rozpoczyna obrady Kongres Techników Polskich

Spotkanie W. Jaruzelskiego i przedstawicielaim
Hoczeinej Organizacji Technicznej

WARSZAWA (PAP). 8 bm. o godzinie
14.00 Sejm PRL zbiera się na dwudniowe
posiedzenie. Na porządku dziennym —

szereg doniosłych aktów prawnych. Nie u-

staje więc aktywna od 2 lat działalność
legislacyjna naszego Sejmu, która w br.
jeszcze bardziej się nasiliła.

Te poselskie £race stanowią — w sej­
mowej płaszczyźnie — wyraz kontynuo­
wania odnowy naszego życia; potwierdza­
ją realizację kierunków i dążenie do o-

siągnięcia długofalowych celów społecz­
nych nakreślonych na IX Zjeździe PZPR.

Po sprawozdaniu w sprawie obsadzenia
mandatów poselskich — nastąpi sprawo­
zdanie komisji pracy i spraw socjalnych
oraz komisji prac ustawodawczych o

przedstawionym przez Radę Państwa pro­
jekcie ustawy o związkach zawodowych —

akcie ustawodawczym, na który oczekują
ludzie pracy i którego koncepcja powsta­
wała w ciągu wielu miesięcy, w konsul­
tacji ze społeczeństwem.

Sprawozdawcą projektu ustawy o

związkach zawodowych będzie pos. Wło­
dzimierz Berutowicz.

Następnie pos. Bolesław Strużek przed­
stawi sprawozdanie komisji rolnictwa i
przemysłu spożywczego oraz komisji prac
ustawodawczych o poselskim projekcie u-

stawy o społeczno-zawodowych organiza­
cjach rolników.

Nad obu powyższymi projektami rozwi­
nie się debata poselska.

Kolejny punkt porządku dziennego —

to pierwsze czytanie przedstawionego
przez Radę Państwa projektu ustawy o

radach narodowych i samorządzie teryto­

rialnym. Prace nad projektem trwały po­
nad 2 lata i były oparte m. in. na dwóch
ogólnokrajowych konsultacjach powsze­
chnych.

Dla rozpatrzenia tego projektu powoła­
na ma być w Sejmie komisja nadzwy­
czajna.

Rządowy projekt ustawy o emeryturach
pracowniczych i rentach, który również
zostanie przedstawiony Sejmowi w pierw­
szym czytaniu, przewiduje szereg zasadni­
czych zmian w systemie emerytalnym. Na
ich konieczność wskazała uchwała IX

Zjazdu. Główne kierunki zmian — to li­
kwidacja tzw. starego portfela, bieżąca re­
waloryzacja świadczeń, zmniejszenie dys­
proporcji w poziomie świadczeń, większe
preferowanie długoletniego stażu pracy.

Sprawozdanie komisji pracy i spraw so­
cjalnych oraz komisji prac ustawodaw­
czych o rządowym, projekcie ustawy o

zmianie ustawy o funduszu alimentacyj­
nym przedstawi pos. Eugenia Kempara.
Projekt przewiduje m. in. rozszerzenie
kręgu osób uprawnionych do korzystania
z tego funduszu (przez podwyższenie gra­
nicy dochodu na osobę w rodzinie, warun­
kującej prawo do tych świadczeń) oraz

podwyższenie górnego pułapu świadczeń
wypłacanych z funduszu alimentacyjnego

Nastąpić ma też pierwsze czytanie rzą­
dowego projektu ustawy pn. prawo o ru­
chu drogowym. Projekt ten m. in.
uwzględnia szerzej niż dotychczasowy akt
prawny, problemy bezpieczeństwa i po­
rządku na drogach.

Przewidziany jest punkt o interpela­
cjach i zapytaniach poselskich.

Georges
Marchais

o Polsce
PARYŻ (PAP). Organ

KC FPK ,,1’Humanite” o-

publikował w czwartek
przemówienie Georgesa
Marchais podsumowujące
ostatnie plenum KC FPK,
w którym znalazł się frag­
ment poświęcony Polsce.
Sekretarz generalny FPK

oświadczył m. in.: Polska?
Owszem, to co nami kie­
rowało, na pierwszym
miejscu i przede wszyst­
kim, to życie mężczyzn, ko­
biet i dzieci polskich.
Pierwszego dnia powiedzie­
liśmy: trzeba wśzystko zro­
bić, by uniknąć rozlewu
krwi. Trzeba wszystko zro­
bić, by uniknąć wojny do­
mowej lub interwencji ze­
wnętrznej. I dodaliśmy: to
nie poprzez przemoc, po­
przez konfrontację, ale
przez porozumienie naro­
dowe zaprzyjaźniona socja­
listyczna Polska będzie mo­
gła naprawić poważne błę­
dy przeszłości i zapocząt­
kować realizację głębokich
reform, idących w kierun­
ku wydajności ekonomicz­
nej, postępu społecznego i

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

25 tys. zabitych
w Libanie

PARYŻ (PAP). Według
ocen dobroczynnej organi­
zacji katolickiej — („Cari­
tas” w wyniku obecnej a-

gresji Izraela na Liban w

kraju tym 25 tys. osób po­
niosło śmierć, a ponad 50
tys. zostało rannych.

Przedstawiciel libańskiego
„Caritasu” Samir Mazlum
oświadczył, że liczbę bez­
domnych z powodu dzia­
łań wojennych reprezento­
wana przez niego organiza­
cja ocenia na około 500

tysięcy.

Spotkanie delegatów na V Konferencję Dzielnicową Kraków-Sródmieście

Potrzebna jest nam refleksja
nad tym, co do tej pory

zrobiliśmy
(Inf. wł.). Wczoraj — z u-

działem członka Biura Polity­
cznego KC PZPR Hieronima
Kubiaka, członka KC PZPR
Mariana Maja, sekretarza KK
PZPR Jana Brońka .— odbyło
się w Komitecie Dzielnicowym
PZPR Śródmieście spotkanie
delegatów na V Dzielnicową
Konferencję Sprawozdawczo-
Wyborczą z Egzekutywą KD,
poświęcone założeniom polity-
czno-organizacyjnym rozpo­
czętej kampanii sprawozdaw­
czej w śródmiejskiej organiza­
cji partyjnej.

Główne zadania i cele kam­
panii sprawozdawczej, która
rozpoczęła się w podstawo­
wych organizacjach partyj­
nych dzielnicy 15 września br.
— przedstawił I sekretarz KD

Uchwała VI Plenum

Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej
Plenum CKKP aprobuje, za­

warte w informacji oraz w

referacie Prezydium CKKP
oceny, wzbogacone przez dys­
kusję jak też bieżące i per­
spektywiczne zadania dla ko­
misji kontroli partyjnej
wszystkich szczebli.

CKKP, uwzględniają# do­
tychczasowe doświadczenia w

swej działalności oraz wnioski
wynikające z oceny aktualnej
sytuacji w kraju i w partii u-

waża za szczególnie ważne w

obecnym okresie następujące
zadania:

1. Działać aktywnie na rzecz

procesu dalszej konsolidacji

PZPR Ryszard Borowiecki,
mówiąc m. in. iż posiadanie
mandatu delegata nakłada
szczególny obowiązek, także w

toku obecnej kampanii spra­
wozdawczej, w której delegaci
powinni wziąć aktywny i sze­
roki udział. Zwrócił także u-

wagę, że kampania sprawo­
zdawcza niej powinna osłabić
uwagi podstawowych organi­
zacji partyjnych dotyczących
tak istotnych spraw, jak od­
radzanie się ruchu zawodowe­
go oraz tworzenie ogniw Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego.

Partia w Śródmieściu liczy
obecnie 23101 członków i kan­
dydatów, skupionych w 393
organizacjach partyjnych —

powiedział sekretarz KD Ed­

ideowo-politycznej partii. Ko­
misje kontroli partyjnej z całą
stanowczością powinny reago­
wać na wszelkie przypadki
odstępstw od marksistowsko-
leninowskich pryncypiów jak
również zawartych w statucie
organizacyjnych zasad partii.
Szczególnie surowo traktować
muszą każdy przypadek naru­
szania przez ezłonków partii
zasad socjalistycznej sprawie­
dliwości społecznej oraz norm

etyczno-moralnych. Należy
zdecydowanie uwalniać partię
od ludzi ideowo obcych, opor-
tunistów, wszelkich karierowi­
czów i tych wszystkich, któ­

WARSZAWA (PAP). W
związku ze zbliżającymi się
obradami XX/VIII Kongresu
Techników Polskich I sekretarz
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów Wojciech Jaruzelski
przyjął grupę działaczy Na­
czelnej Organizacji Technicz­
nej.

Podczas spotkania poinfor­
mowano I sekretarza KC
PZPR o stanie przygotowań
do Kongresu oraz o wyni­
kach dyskusji przedkongreso­
wej. Przedstawiono opinie
środowiska inżynierów i tech­
ników o podstawowych prob­
lemach społeczno-gospodar­
czych kraju i na tym tle
wnioski i propozycje dotyczą­
ce lepszego wykorzystania
kadr technicznych oraz pol­
skiej myśli technicznej. Wska­
zano rolę kadry inżynieryjno-
technicznej we wdrażaniu re­
formy gospodarczej, podkre­
ślając potrzebę jej kontynuo­
wania oraz doskonalenia me­
chanizmów.

Wojciech Jaruzelski pod­

ward Kiełtyka, omawiając
następnie sprawy organiza­
cyjne związane z funkcjono­
waniem podstawowych ogniw
partyjnych oraz Komitetu
Dzielnicowego i jego Egzeku­
tywy w okresie sprawozdaw­
czym, zwracając także uwfe
na właściwe przygotowanie
POP do zebrań sprawozdaw­
czych, realizację i konieczność
rozliczenia się z podjętych u-

chwał oraz dyscyplinę partyj­
ną.

W dyskusji poruszono m. in.
problemy związane z oceną
działalności delegatów, two­
rzącym się ruchem porozu­
mienia narodowego, ruchem
związkowym.
fDOKONCZENIE NA STR. 2i

rzy przypadkowo znaleźli się
w jej szeregach.

2. Niezbędnym jest ściślejsze
zsynchronizowanie decyzji ka­
drowych z całokształtem kon­
trolnych i orzeczniczych dzia­
łań KKP. Wymaga to bardziej
skutecznej współpracy z in­
stancjami partyjnymi w tej
dziedzinie.

8. Z większą niż kiedykol­
wiek konsekwencją KKP po­
winny współuczestniczyć w

zwalczaniu: niegospodarności,
marnotrawstwa, niekompeten­
cji, a także rutyniarstwa i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

kreślił wielką rolę inżynierów
i techników w społeczno-go-

WARSZAWA (PAP). 8
bm. rozpoczyna w Łodzi

trzydniowe obrady XX/VIII
Kongres Techników Pol­
skich, zorganizowany przez
Federację 1 Stowarzyszeń
Naukowo - Technicznych
NOT. W jego pracach u-

czestniczyć będzie ok. 1000
delegatów. Kongres jest
dwudziestym z kolei ogól­
nopolskim zgromadzeniem
przedstawicieli świata tech­
nicznego i odbywać się
będzie niemal dokładnie w

, 100. rocznicę I zjazdu tech­
ników polskich, jaki od­
był się we wrześniu 1882
r. Jest to też równocześnie
ósmy kongres zwołany po
wojnie; poprzedni odbył
się w kwietniu 1977 r. w

Warszawie.

spodarczym, socjalistycznym
rozwoju kraju. Kadra techni­

W 38 rocznicę powstania MO i SB

Sztandar RW MO w Tarnowie odznaczony
odznaką „Za zasługi dla województwa

tarnowskiego”
(Inf. wł.) W 38. rocznicę

powstania MO i SB odbyła się
w siedzibie Komendy Woje­
wódzkiej MO w Tarnowie u-

roczysta akademią.
Uchwałą Prezydium Woje­

wódzkiej Rady Narodowej w

Tarnowie w uznaniu zasług
nadano Komendzie Wojewódz­
kiej MO w Tarnowie odznakę
„Za zasługi dla woj. tarnow­
skiego”. Aktu dekoracji sztan­
daru kw MO dokonał prze­

Inauguracja roku akademickiego w ASP

„Nadchodzący rok będzie rokiem

poszukiwania, znajdowania
i szanowania autorytetów...”

...te słowa, godne chyba od­
notowania, powiedział na

wczorajszej inauguracji 164
już roku akademickiego w

Akademii Sztuk Pięknych
rektor tej uczelni, prof. Wło­
dzimierz Kunz. Podkreślił też,
jak ważny to będzie rok —

nowa ustawa o szkolnictwie

wyższym zaczęła funkcjono­
wać! Teraz od samej uczelni
zależy wiele, a więc od pra­
cowników i od studentów. W
sumie — od 1100 osób (w tym
730 studentów).

Rozpoczęcie nowego roku
akademickiego miało miejsce
w salach Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych, przy
pl. Szczepańskim. Oprawę tej
uroczystości — w której
wziął udział członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, prof.
Hieronim Kubiak a także
przedstawiciele władz partyj­
nych, administracyjnych Kra­
kowa — stanowiła wystawa

czna wspólnie z klasą robotni­
czą i rolnikami tworzą pod­
stawy materialnego i kultu­
ralnego życia narodu.

Od inżynierów i techników
zależy tempo procesu restruk­
turalizacji produkcji oraz u-

sprawnienie organizacji pracy.
Wdrażana reforma gospodar­
cza jest wielką szansą rów­
nież dla kadry technicznej.

I sekretarz wskazał potrze­
bę zwiększenia społecznego
działania na rzecz tworzenia i
wdrażania postępu naukowo-
technicznego oraz rozwoju
wynalazczości. Od środowisk
technicznych władze oczekują
opinii i propozycji w rozwią­
zywaniu problemów gospodar­
czych, naukowych i techni­
cznych kraju, regionów i za­
kładów pracy.

Wojciech Jaruzelski zwrócił
uwagę na duże znaczenie Kon­
gresu Techników Polskich nie
tylko dla środowiska techni­
cznego, ale również dla całe-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

wodniczący WRN w Tarnowie
Jan Zięba.

Uchwałą Rady Państwa za

wybitne zasługi w pracy za­
wodowej i działalności spo­
łecznej odznaczono Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski zastępcę komen­
danta wojewódzkiego MO płk.
Kazimierza Niezgodę. Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu Od-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

prac absolwentów Wydziału
Malarstwa. Ciekawa wysta­
wa, dodajmy. Za prorektorem
ASP, prof. Władysławem Sle-
sińskim powtórzmy zaś, że w

ubiegłym roku Akademię o-

puściło 79 dyplomantów, w

tym 11 obywateli zagranicz­
nych. W sprawozdaniu z dzia­
łalności uczelni w minionym
roku wiele miejsca poświęco­
no kwestiom remontów; uczel­
nia znacznie poprawiła sobie
warunki lokalowe poprzez re­
monty starej substancji a tak­
że i zyskanie dodatkowych po­
mieszczeń przy ul. Batorego.
Marzeniem na dziś najwię­
kszym jest jeszcze... otwarcie
galerii dzieł sztuki w Rynku
Głównym.

Po immatrykulacji studen­
tów .1 roku, a także po wy­
kładzie inauguracyjnym dr
Tadeusza Chrzanowskiego za-

brzmiał „Gaudeamus igitur”.
(tb)

Wyjazd delegacji władz PRL

na uroczystości kanonizacyjne
o. Maksymiliana Kolbego

WARSZAWA (PAP). 10 bm. odbędą się w Watykanie
uroczystości kanonizacyjne e. Maksymiliana Kolbego,
zamordowanego przez, hitlerowców w obozie zagłady
Auschwitz-Birkenau.

Na uroczystości te wyjechała 7 bm. oficjalna delegacja
Władz PRL, w której skład wchodzą: wicemarszałek Sej­
mu prof. dr Jerzy Ozdowskl jako przewodniczący, wice­
prezes Rady Ministrów, przewodniczący Stowarzyszenia
„PAK” Zenon Komendcr, członek Rady Państwa, prezes
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społecznego — Kazi­
mierz Morawski, minister — kierownik Urzędu do Spraw
Wyznań prof. dr Adam Łopatka, Ponadto w skład dele­
gacji wchodzi kierownik Zespołu do Spraw Stałych Kon­
taktów Roboczych między' Rządem PRL a Stolicą Apostol­
ską radca — minister prof. dr Jerzy Kuberski.

Oficjalna delegacja władz PRL uczestniczyła również
w uroczystościach beatyfikacyjnych o. Kolbego, które od­
były się w Watykanie 17 października 1971 r. W uroczy­
stościach tych wzięło wówczas udział ok. 2 tysiące piel­
grzymów z Polski.

Ńa obecne uroczystości kanonizacyjne wyjeżdża z Pol­
ski ok. 3,5 tysiąca pielgrzymów. We Włoszech przebywają
już z tej okazji kardynał Franciszek Macharski, arcybi­
skupi Bronisław Dąbrowski, Henryk Gulbinowicz i Jerzy
Stroba oraz grupa biskupów. 7 bm. wyjechało dalszych 13

biskupów.

S. Olszowski zakończył
wizytę w Kolumbii

BOGOTA (PAP). Minister spraw zagranicznych Stefan
Olszowski został przyjęty na audiencji specjalnej przez
prezydenta Republiki Kolumbijskiej dr Belisario Be tan-

cura, któremu przekazał pozdrowienia w imieniu najwyż­
szych władz państwowych i społeczeństwa polskiego.
Min. Olszowski przekazał prezydentowi zaproszenie prze­
wodniczącego Rady Państwa PRL Henryka Jabłońskiego
do złożenia oficjalnej wizyty w Polsce.

S. Olszowski został również przyjęty przez przewodni­
czącego Kongresu Narodowego Bernardo Guerro Serna,
odbył rozmowy z ministrem górnictwa i energetyki Car-
losem Martinez Simahan i złożył wizytę kurtuazyjną me­
rowi Bogoty Augusto Ramlrez Ocampo.

Ministrowie spraw zagranicznych Polski i Kolumbii

odbyli w atmosferze przyjaźni, zrozumienia i wzajemne­
go poszanowania rozmowy na temat aktualnego stanu
i perspektyw rozwoju stosunków dwustronnych, jak rów­
nież na temat obecnej sytuacji międzynarodowej.

Min. Olszowski zaprosił ministra Rodrigo Lloreda Caice-
do do złożenia wizyty w Polsce. Zaproszenie zostało przy­
jęte z zadowoleniem.

IX Plenum NK ZSL
WARSZAWA (PAP). Koncepcje wariantów Narodowe­

go Planu Społeczno-Gospodarczego na najbliższe trzy lata
oraz wstępne założenia na okres 1986—1990 ze szczegól­
nym uwzględnieniem problematyki rolnictwa i gospodarki
żywnościowej były 7 bm. w Warszawie głównym tema­
tem IX plenarnego posiedzenia NK ZSL. W toku obrad,
którym przewodniczył prezes NK ZSL — Roman Mali­
nowski wypracowane zostało stanowisko stronnictwa wo­
bec tych koncepcji.

W posiedzeniu wzięli udział: sekretarz KC PZPR —

Zbigniew Michałek, minister rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej — Jerzy Wojtecki oraz I zastępca kierownika
Wydziału Ekonomicznego KC PZPR — Franciszek Kubi-
czek.

Minutą ciszy zebrani uczcili pamięć ofiar tragicznego
wypadku w Kopalni Węgla Kamiennego „Dymitrow”
w Bytomiu.

Główne koncepcje planu oraz wnioski z dotychczaso­
wej nad ninji dyskusji zwłaszcza w kontekście rolnictwa
i gospodarki żywnościowej przedstawił zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowania przy RM — Andrzej Kar­
piński. Podkreślił, iż w założeniach tych priorytetowo
potraktowano problem wyżywienia narodu i zmniejszenia
uzależnienia naszej gospodarki od importu m. in. zbóż
i pasz.

Przedstawiając stanowisko Prezydium NK ZSL wobec
koncepcji planu na najbliższe lata członek Prezydium,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jutro dodatkowe

wydanie „Gazety"
W związku z obradami Sejmu w dniach 8—9 paździer­

nika br. w najbliższą sobotę, tj. 9 bm. poza normalnie
ukazującymi się w tym dniu dziennikami „Trybuną Lu­
du”, „Życiem Warszawy”, „Żołnierzem Wolności”, „Rzecz­
pospolitą” i „Dziennikiem Ludowym”, wydane zostaną
wszystkie terenowe dzienniki PZPR oraz „Sztandar Mło­
dych”, Express Wieczorny”, „Słowo powszechne” i „Ku­
rier Polski”.

■ I1

Problemy związane z przyszłością ruchu zawodowego w naszym kraju
Jakie związki zawodowe?
JAN MATOGA

_

monter a-

paratury elektronicznej Kra­
kowskiej Fabryki Aparatów
Pomiarowych

To, że związki zawodowe,
silne i samorządne są bardzo
potrzebne nie ulega wątpliwo­
ści, jednak podstawowym wa­
runkiem ich prawidłowego
działania jest możliwie naj­
szybsze zawieszenie stanu wo­
jennego. Takie posunięcie mo­
że być. początkiem powrotu z

osławionej już „emigracji we­
wnętrznej”.

Bardzo niedobrze jest gdy
administracja — kierownictwo
zakładu i wyspecjalizowane
służby pracownicze — przez
dłuższy czas pozbawione są

społecznej kontroli, do tego
łatwo się przyzwyczaić a od­
zwyczaić trudniej.

Sprawy socjalno-bytowe,
szeroko rozumiana ochrona
warunków pracy, bhp, prawo
pracy — to zespół spraw któ­
rymi niewątpliwie powinny
zawiadywać właśnie związki,
ale za rzecz najważniejszą i
to od zaraz, uważam negocjo­
wanie układów zbiorowych.
Przed nami reforma systemu
płac, jest ona niezbędna, po­
wiedziałbym, że od tego trze­
ba zacząć. W naszym zakła­
dzie np. sprzątaczka nazywana
ostatnio „konserwatorem po­
mieszczeń” zarabia niemal ty­
le co narzędziowiec. Ja pracu­
ję na akord ale jest to akord
ograniczony, powyżej pewnego
przerobu zarobki wzrastają
minimalnie. System ten chcie-
libyśmy zastąpić akordem od
wyprodukowanej sztuki. Jeśli
będzie lżej, jeśli będzie spra­
wiedliwszy podział to i do pra­
cy społecznej chętnych nie ea-

hraknie a Jakie będą te związ­
ki to zależy od robotników,
muszą tworzyć się od dołu,
bez żadnych nacisków z zew­
nątrz, nie może być powrotu
do praktyki przynoszenia lu­
dzi w teczkach. Związki mu­
szą być niezależne, autentycz­
nie robotnicze, po prostu mają
reprezentować załogę.

W zasadzie powinny opierać
się na działalności społecznej
bo pierwsza rzecz to praca,
druga, i nie ma co tego ukry­
wać, to zysk a dopiero potem
wszystko inne. Zebrania czy
narady, oby było ich jak naj­
mniej, powinny odbywać się
poza godzinami pracy. A jeśli
ludzie poczują. że mają coś do
powiedzenia, że ich głos liczy
się w zakładzie, zaczną dzia­
łać i to działać z sensem.

(L3KONCZBNIE NA STR. 6)

Wmw ieezrstewa SaUieao aa spotkamu
w ZFB „Famołex?7 w Pabianicach

ŁÓDŹ (PAP). Wiceprezes Rady Ministrów Mieczysław
Rakowski spotkał się w Pabianicach z przedstawicielami
załogi Zakładów Przemyślu Bawełnianego „Pamotex”
oraz zi aktywem partyjnym tego miasta. Wicepremier
przedstawił aktualne problemy związane z reaktywowa­
niem polskiego ruchu zawodowego. M. Rakowski odpo­
wiadał też na liczne zgłoszone pod jego adresem pytania.

Na wstępie wicepremier M.
F. Rakowski poinformował, że
w piątek Sejm PRL przystąpi
do debaty nad projektem u-

stawy o związkach zawodo­
wych. Po raz ostatni Sejm de­
batował nad ustawą związko­
wą w 1949 r. Wielu wyrosłych
po sierpniu 1980 r. działaczy
związkowych n,ie było Jeszcze
wbweza* na świecie.

Stwierdził dalej, że ruchu
związkowego w Polsce lat
80., nie można traktować w

oderwaniu od całego pakietu
reform, które w wielu przy­
padkach w istotny sposób
zmieniają i zmieniać będą
społeczno-gospodarczą mapę
kraju, mechanizmy zarządza-
n:"! i wpływania na rozwój
społeczny. Nie pomniejszając

(Omówienie)
więc znaczenia ruchu związ­
kowego nie powinniśmy trak­
tować go jako jedynego, uni­
wersalnego środka od które­
go wyłącznie zależy pomyślny
rozwój kraju i nasze samopo­
czucie narodowe.

Wniesienie pod obrady Sej­
mu projektu nowej ustawy o

związkach zawodowych stanie
się z całą pewnością wyda­
rzeniem o wielkim znaczeniu
dla przyszłości naszego kraju
— podkreślił wicepremier.

Jest to chwila o której bez
przesady możemy powiedzieć,
że ma wymiar historyczny.
Sejm, przyjmując nową usta­
wę związkową otworzy nowy

rozdział w historii polskiego
ruchu zawodowego. A tym sa­
mym w rozwoju Polski Ludo­
wej. Wiele uwagi poświęcił
wicepremier przypomnieniu
ważnych okoliczności, faktów
i wydarzeń, które poprzedziły
obecną chwilę.

Zainteresowanie z jakim
społeczeństwo śledzi bieg
spraw związanych ze związka­
mi zawodowymi — powie­
dział — ma swoje źródło prze­
de wszystkim w pojawieniu
się jesienią 1980 r na polskiej
scenie politycznej NŚZZ „So­
lidarność”.

Zwrócił uwagę na nadzieje
i oczekiwania, jakie społe­
czeństwo wiązało z tym związ­
kiem, nawiązał óo strajków 1

demonstracji, które stawały
się Chlebem codziennym. Po­
wiedział, że z wolna, ale syste­
matycznie rosła ilość obywa­
teli, którzy jesienią 1980 r.

związali wielkie nadzieje z

nowym związkiem, a w nie­
cały rok później doszli do
wniosku, że lokomotywa z na­
pisem „Solidarność” ciągnie —

niestety — Polskę, kraj leżą­
cy w sercu Europy, naród ży-
jący od 37 lat w bezpiecznych
granicach, państwo będące
istotnym czynnikiem w ukła­
dzie sił pomiędzy Wschodem
i Zachodem, powiązane ukła­
dami przyjaźń: z sąsiadami
oraz układami obronnymi w

systemie Układu Warszaw-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Prymas Polski

odwołał swój wyjazd
do Rzymu i USA

WARSZAWĄ (PAP), Se­
kretariat prymasa poinfor­
mował, że prymas Polski,
arcybiskup JOZEF GLEMP,
odwołał swój wyjazd do

Rzymu na kanonizację bło­
gosławionego Maksymilia­
na Kolbego i przełożył
podróż do Stanów Zjedno­
czonych na obchody jubi­
leuszu jasnogórskiego.

Ksiądz prymas uznał,
że jego obecność w kraju w

aktualnej sytuacji jest
wskazana dla dobra Ko­
ścioła j społeczeństwa.

Wystąpienie Mieczysława iłaitowskiego na spotkanie
w ZPB „Pamoiex” w Pabianicach

I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) prawą Rzeczypospolitej socja- Dekret o stanie wojennym związki, które mogą pomóc w 1980 roku (choć szczerze mó

skiego w bardzo niedobrym Iist>’czneJ’ * umacnianiem pro- zawiesił w czynnościach wszy- jego przezwyciężaniu, a prze- wiąc i te przedsierpniowe

If■konika
dA/wa

Poparcie dla idei

PRON

Ostatnio odbiło się spot­
kanie przewodniczących o-

raz delegatów Obywatel­
skich Komitetów Odrodze­
nia Narodowego, które
działają w regionie kra­
kowskim. Zebrani zgodnie
wyrazili swoje poparcie dla
idei Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego i'"'
stwierdzili pilną potrzebę
utworzenia ogniw PRON w

województwie ńa możliwie

najszerszej platformie po­
rozumienia,

'

z udziałem
wielu organizacji i środo­
wisk społecznych oraz pyzy
potraktowaniu Obywatel­
skich Komitetów Odrodze­
nia Narodowego jako je­
dnej ż komórek tworzącego
się ruchu. Z dużą mocą
podkreślano konieczność
przeciwstawienia się wśtei-
kim niebezpieczeństwom
biurokratyząćjńczy sforma­
lizowaniu ruchu, wszelkim
działaniom pozornym bądź
dekoracyjnym, wszelkim
próbom zaprzepaszczenia
dotychczasowego dorobku

autentycznych działaczy
społecznych.

Goście z CSRS
w Krakowie

W dniach 5—7 pni. prze­
bywała w Krakowie dele­
gacja Ffońtu Narodowego
CSRS w składzie Jan Ma-

rejka — członek KG PN
CSRS, i sekretarz WK FN,
członek Sekretariatu KW
KPCz w Bańskiej Bystrzy­
cy, Mirosław Partyka —

sekretarz KP FN z Hodo-
nińa oraz Izi Chara — za­
stępca kierownika Wydzia­
łu Zagranicznego KC FN
CSRS.

Podczas pobytu w Kra­
kowie delegacja spotkała
się z sekretarzem KK PZPR
Franciszkiem Dąbrowskim
i przewodniczącym KK
FJN prof. Mieczysławem
Klimaszewskim.

W ostatnim dniu po­
bytu gościom towarzy­
szył konsul generalny
CSRS Jan Kronika, który
w godzinach południowych
został przyjęty przez I se­
kretarza KK PZPR Kry­
styna Dąbrowę.
y uwi . ......i. .... ■im uhm—iTiniimm—Tirnm—

Z dalekopisu
OLOF PALMĘ

Parlament szwedzki, Rikw-

dag, dokonał w czwartek

formalnego wyboru nowego
premiera, którym zgodnie z

oczekiwaniami został przy­
wódca Szwedzkiej Socjalde­
mokratycznej Partii Robotni­
czej SAP — Olof Palmę.

Zajął on miejsce dotych­
czasowego szefa rządu, Thor-

bjoerna Faelldina.

AMNESTIA
Kroi Jordanii Husajn ogło­

sił amnestię dla Palestyńczy­
ków, którzy po 10-dniowych
zażartych walkach we wrze­
śniu 1970 roku między armią
jordańską i bojownikami
OWP zmuszeni zostali wów­
czas do opuszczenia tego kra­
ju.

„ordańska Agencja Praso-
PETRA opublikowała list

monarchy do premiera Mo-
fiara Badrana, będącego je­
dnocześnie generalnym gu­
bernatorem wojskowym, w

którym król prosi go o

wprowadzenie w życie aktu

łaski.

SPOTKANIE

Przewodniczący delegacji
PRL na 37 sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, podsekre­
tarz stanu w MSZ, Józef

Wiejacz, spotkał się z zespo­
łem redakcyjnym amerykań­
skiego tygodnika „Time”.

W toku spotkania wicemin.
J. Wiejacz przedstawił sta­
nowisko Polski wobec aktu­
alnych problemów sytuacji
międzynarodowej i odpowie­
dział na wiele pytań z za­
kresu problematyki wewnę­
trznej Polski, dotyczącej u-

mocnienia procesu normali­
zacji i polityki wyprowadze­
nia kraju z trudności gospo­
darczych.

W
kierunku.

Wspomniany niepokój moż­
na było dostrzec we wszy­
stkich grupach społecznych i

zawodowych. Szczególnie był
on widoczny wśród kobiet,
naszych matek, sióstr i żon.

Ną w pełni obiektywną o-

cenę tych burzliwych miesię­
cy trzeba będzie jeszcze po­
czekać — stwierdził wicepre­
mier. Ostateczny sąd o na­
szych reakcjach i działaniach
wyda historia, sformułują go
nasi następcy, którzy chłod­
nym olęiem spojrzą na nasze

reakcje i nasze czyny. Ale
świadomość, że historia będzie
sędzią najsprawiedliwszym nie
może nas pozbawiać prawa
do formuiowąnia sądów wła­
snych, tym bardziej uzasad'
nionych jeśli oparte są ’i
osobistych przeżyciach i ana

lizie faktów'. Jeśli na przy­
kład mówimy, że posierpnio­
wy rozwój Polski odbywał się
pod przemożnym wpływem
„Solidarności”, a ściślej na­
rzuconej tej wielomilionowej

•organizacji ludzi pracy linii
działania ustalonej przez gru­
pę łudzi stanowiących miesza­
ninę osób o wyraźnie skrysta­
lizowanych antysocjalistycz­
nych poglądach, a także wy­
bujałych ambicjach, zręcznie
operujących demagogią, to

stwierdzamy jedynie zaistnia­
łe w tym czasie fakty.

Jeśli w społeczeństwie głę­
boko zakorzeniona jest pamięć
O błędach jakie popełniła w

przeszłości nasza 'partia — a

taką pamięć jest realną kate­
gorią polityczną — to chciało-
by się, aby równie głęboko w

cesów demokratyzacyjnych
Wczesną jesienią ub. r. osta­
tecznie wykształciła się ek­
stremalna grupa działaczy,
która obrała kurs na wojnę
z władzą ludową- Kurs ten

stkie organizacje związkowe, de wszystkim lepiej, sprawie- związki mają swoje 'nieprzemi-
Co się zaś tyczy zespołów dliwiej dzielić to co mamy, jające osiągnięcia) ludzie pra-
przywódczych „Solidarności” Należy także uniknąć utrwalę- cy będą z nich korzystać dla
to w istocie rzeczy 13 gru- nja się takiej sytuacji w któ- obrony swoich uzasadnionych
dnia otworzył przed nimi rej administracja przyzwyczai interesów. Stworzą z nich
pewną szansę. Gdyby ten sję funkcjonowania bez py- związki w pełni niezależne od

znalazł wyraz w atakowaniu dzień potraktowali jako dzień tania o zdanie związkowego administracji, samorządne w

kierowniczej roli partii, na- otrzeźwienia, to mogli wów- partnera. swych decyzjach, przepojone
szych sojuszów, a zwłaszcza czas odciąć się od tego, co by- Bezstronne i jednocześnie duchem partnerstwa i poczu-
sojuszu polsko-radzieckiego ł° błędne w ich działalności, pogłębione sDoirzenie na to ciem współodpowiedzialności

„h TMi,tviH w cQ dział0 się w ru. za teraźniejszość • -------

Kongres Techników Polskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dr hab. ini. Jan Kaczmarek,

prof. dr hab. inż. Bohdan Pa*
go społeczeństwa. Podkreślił szkowski, dr inż. Edmund
dorobek 1 jakim NOT przy- Skoczylas, mgr inż. Mirosław
chodzi na Kongres, oraz za- Pawlak, inż. Józef Górniak,
pewnił, że zostanie on wyko- dr inż. Mieczysław Frącki,
rzystany w pracach rządu, mgr inż. Jerzy Jurzykowskl,
Jednocześnie przekazał uczę- mgr inż. Andrzej Jankowski,
stnikom Kongresu życzenia prof. dr hab. inż. Zdzisław
owocnych obrad. W spotka- Adamczewski, mgr inż. Kazi-
niu brał udział sekretarz KC mierz Wawrzyniak.
PZPR Manfred Gorywoda. Ponadto w spotkaniu ucze-

NOT reprezentowali: prof. dr stniczył — kierownik Wydzia-
hab. inż. Janusz Szosland, dr łu Ekonomicznego KC PZPR
inż. Aleksander Kopeć, prof. Stanisław Gębala.

oraz głoszeniu poglądów do­
magających się powrotu do
szeroko pojętej własności ka­
pitalistycznej. W pełnym po­
czuciu odpowiedzialności na­
leży stwierdzić, że kurs ten
nie spotkał się z żadnym po­
ważnym odporem ze strony
mas członkowskich związku.

mogli się odciąć od polityki,

proponować prajtlm- Slalań ip*

konstruktywnych. Nic takiego
niestety nie nastąpiło, co wię­
cej, fakty wskazują, że wtedy
gdy niektórzy z nich odczu­
wali potrzebę zamanifestowa­

niem — powiedział wicepre­
mier Rakowski — nieodparcie

i przyszłość
kraju.

Unieważniając wszystkie do­
tychczasowe sądowe rejestra­
cje związków, czyli tworząc

musi prowadzić do wniosku, punkt zerowy, ustawa otworzy
że przeżywaliśmy piętnaście jednocześnie proces formowa-

miesięcy wielkiego zamętu TM «« nowego ruchu związ-
i chaosu, spłatania się zjawisk k°W- Przewiduje się, ze w

pozytywnych z negatywnymi, P^rwszej fazie powstawanianamiętności trudnyćh do pod- J/°;

: w atakowaniu różnych ogniw burżuązyjnej prasy zachodniej dania kontroli chłodnego urny- qie gdzie indziej Jest t0 gwa.
władzy, szef rządu, minister 1 „Wolnej Europy’. słu, nieżyciowych _n P Ji ranćją, że nikt załogom nie

obrony narodowej, a od paź- W tym miejscu wicepre- koncepcyjek. bąazę stwierT programów związko-
dziernika 1981 r. I sekretarz mier poświęcił kilka słów wy- dził — ze należy podzielić po- WyCjj( statutów, przywódców
KC gen. armii Wojciech Ja- jaśnieniu pewnej sprawy, któ- S^d, iz najrozsądniejszym Taka droga zabezpiecza
ruzelski. wielokrotnie formu- rej nie można pominąć mil- wyjściem będzie poiraktowa- praec] manipulacjami, przed

czeniern. Otóż słyszę, po- nie tych ^piętnastu,miesięcy jan zawieraniem porozumień w

wiedział — ze po wprowadzę j

W miarę narastania procesu nja swoich rzeczywistych po-
anarchizacji, rozkładu gospo- gtądów, to bez większych kło-
darki, wzrostu agresywności Pbtów trafiali z nimi na łainy

łował pod adresem kierowni­
ctwa „Solidarności” apele,
przestrogi i oskarżenia. Z ca­
łą powagą stwierdzał, że wła­
dza nie będzię bez końca prz.v-
glądać się bezczynnie działa­
niom osłabiającym pąństiyo
polskie.

Były to — niestety —.wo­
łania na puszczy”. Ekstremal­
ni. działacze „Solidarności”
wchodzący w skład Krajowej

niu stanu wojennego, generał
Jaruzelski mówił, że „Solidar­
ność” będzie mogła się odro­
dzić. A teraz co? To prawda,
mówił. Nie tylko on. Ja też
mówiłem. Mówili inni przed­
stawiciele władz. W pierw­
szych tygodniach trwania sta­
nu Wojennego polityczne 1

zamkniętego rozdziału ruchu gabinetach ponad głowami ro-

zawodowego. Zamknięcie nie botńików. Dopiero, gdy nowy
oznacza potępienia tego, co rUch okrzepnie, przewiduje się
było. Zamknięcie oznacza je- przejście do kolejnej fazy, to

j —nowego jest tworzenia, jeśli związko-dńocześńie otwarcie
rozdziała stwarzającego szansę
wyjścia z chaosu.

Otwarcie nowego rozdziału
w dziejach polskiego ruchu za­
wodowego powinno dokońać

państwowe kierownictwo kra- przez pełne odejście od do­

wny uznają to za konieczne,
struktur ponadzakładowych.

Nowe, rodzące się od dołu,
od zakładu pracy związki za­
wodowe muszą stworzyć jed­
nakową szansę dla wszystkich

Komisji instruowani przez iu zakładało, że masom człon- tyćhezas istniejących'struktur pracujących, niezależnie od te-
A—-.,„li rlrt—kOWSklm ..SoildamOSCl uda tjA A-.-a, ort-rie, „ o 1 : r,V7Orl_niektórych doradców t- świa­

domie używam słowa niektó­
rych, bo byli wśpód nich tak­
że ludzie rozsądni, ale ci w

miarę upływu czasu mieli po­
raź mniej do mówienia — otóż
działacze ci, bagatelizowali tę

kowsisim „Solidarności” uda
się odizolować ekstremę, że
W kierowniczych zespołach tej
organizacji górę wezmą jed­
nak ludzie myślący realistycz­
nie, a co najważniejsze zwią­
zani z socjalizmem. Uważali-

śię te fakty, które nie mogły
nie skłaniać do stawiania py­
tań o prawdziwe intencje
przywódców „Solidarności”
oraz ich doradców. Czy na­
prawdę przypadkowym i bez
znaczenia był fakt, że w pro­
gramie przyjętym przez I
Zjazd „Solidarności” ani razu

nie użyto słowa socjalizm? Je­
den z naszych ówczesnych
rozmówców z kręgu dorad­
ców powiedział nam, że to po
prostu przez nieuwagę! Nie
zauważyli! A cży przez nieuwa­
gę zignorowano całkowicie
posłanie Komitetu Rady Mini­
strów do uczestników tego
Zjazdu? Nie, to nie chodziło o

nieuwagę. Była to sprawa li­
nii politycznej, która jesienią
1981 r. zaowocowała jawnym
nawoływaniem do ataku na

państwo i jego legalne wła­
dze.

Przypominając niektóre „bo­
jowe” wypowiedzi działaczy
„Solidarności” z tego okresu
wicepremier powiedział, żę re­
zultatem czystego awanturni-
ctwa było zablokowanie w

sierpniu ub. roku na kilka dni
ronda na Marszałkowskiej, za­
wstydzającego widowiska, któ­
re dostarczyło uciechy gapiom
i okazji dó pojawienia się „nie

to-0S±j& ostrzeżenia. Pycha, zrozumiał- ?e Parafią szczerze od-

stwo, arogancja dyktowały im
takie reagowanie na wspo­
mniane ostrzeżenia. Jedyną
ich odpowiedzią było podno­
szenie poprzeczki 'żądań, bra­
nie się za wszystko tylko nie
za sprawy związkowe.

Wielu aniykońaunisfów • na

Zachodzie ?— kontynuował wi-

ciąc się od koncepcji i prak­
tyk, które spowodowały — bo
spowodować musiaiy — zasto­
sowanie środków nądzwyczaj-

związkowych, pamiętając je­
dnocześnie o twarzach robot­
ników strajkujących w sierp­
niu 1980 r. Były na nich wy­
pisane wielkie nadzieje — naj­
częściej uzasadnione. Tych na­
dziei nie wolno nam zawieść.

Ten sposób rozumowania,
realistyczny i uczciwy, legł 7-

gó, czy f gdzie należeli przed­
tem, dla bezpartyjnych i par­
tyjnych, wierzących i niewie­
rzących. Wszyscy oni mogą
znaleźć w nim ujście dla swo­
ich społecznikowskich ambicji.

Do odrodzonego ruchu za­
wodowego powinny być —

muszą być — przeniesione z

dotychczasowych związków,
wszystkie tę wartości, które
służyły' umacnianiu godności

powiedział wicepremier — u

podstaw’ poprawek jakie Ra-
nych. Takie były nasze' na- da Państwa wniosła do proje- ^wTeka" p7aĆ7 umacmTaW w

dzieje. Eycie dowiodło, że były ktu ustawy wspólnie wynego- n>’ poczucPie równości i prze-

cjowanej w 1981 roku przez ■
wszystkie ówczesne centralne
związkowe i związki liięzrżę-
szońe. Projekt ustawy' kilką
dni temu został przyjęty przez
komisje sejmowe. Kręgosłu­
pem projektu nowęj ustawy
jest główna idea porozumień

One bezzasadne
Po 13 grudnia podejmowa­

ne Były przez'władzę państwo-
cepremier — którym wtórują we rozmowy z niektórymi u-

ich krajowi współwyznawcy, miarkowanymi działaczami
usiłuje obęcnie wmówić śwja- „Solidarności” na temat ewen-

towej opinii publicznej, że tuałnęj odbudowy „Sołidarno-
rząd generała Wojciecha Jaru- ści” robotniczej o charakte-

zelskiego, że generałowie któ- rze związkowym. Nie dopror podpisanych przecież przez ko­
rzy powołali do życia WRON
od samego początku ęhciełi
rozprawić się z „Solidarnością”.
Jest to gigantyczna bzdura. Z

punktu widzenia sprawności
organizacyjnej stan wojenny
mógł być oczywiście wpro­
wadzony zarówno W marcu, w

maju lub W jakimkolwiek in­
nym miesiącu. Jeżeli zariiiaęt

wadziły one jednak do publi­
cznych działań tej miary i

skali, aby możliwe było ede-
branK sztandaru „Solidarno­
ści” z rąk ekstremistów.

Jęs rzeczą oczywistą, że

gdyby przywódcy „Solidaj-por
ści”, jej czołowi działacze j
doradcy skorzystali ze wspom­
nianej szansy, to inna byłaby
ich pozycja w następnych

misje rządowe ze strajkujący­
mi robotnikami — a nie
„Solidarnością” ani z żądnym
innym związkiem w Gdańsku,
Szczecinie i Jastrzębiu.

Choć strajk; w ustroju soc­
jalistycznym kłócą się z jego
naturą, prawo do strajku po­

konanie, że socjalizm, spra­
wiedliwość społeczna nie jest
tylko gazetową formułą.

Zdaję sobie doskonale spra­
wę z tęgo — powiedział w

końcowej części wicepremier
Rakowski — że gdy do świa­
domości milionów ludzi pracy
dotrze — bez obudowy wielu
Słńw — fakt, że w wyniku u-

stawy sejmowej utraciła moc

rejestracja wszystkich dotych­
czas istniejących związków,
pierwszą ich reakcją będą
wspominki o tym, co było, co

minęło, a potem staną przed
pytaniem: wstąpić do nowych

takiej decyzji pojawiały się
kolejne ostrzeżenia, a także m,iesiącąch. Z szansy tej jęd-
apele o rozwagę, o gotowość nak nie skorzystali,
do kompromisowych rozwią­
zań to właśnie dlatego, że

przez wiele miesięcy utrzy­
mywała się w kierownictwie
politycznym i państwowym
kraju nadzieja, że w Krajowej
Komisji przewagę zdobędą w

końcu judzie rozsądni, stojący

Następne miesiące przynio­
sły rozbudowę podziemnych
struktur związku, zaktywizo­
wanie walki z legalnymi in­
stytucjami władzy państwo­
wej, organizowanie strajków,
drukowanie ulotek i pism
przepojonycj duchem wałki z

stało w projekcie ustawy za- związków czy też trzymać się
chowane, ponieważ taka była od nich z dala. Nie zamierzam

udzielać porad. Wybór będzie
sprawą osobistą każdego czło­
wieka pracy.

Nie wykluczam też, że będą
tacy, u których emocje we-

Pniaki” na nif»riv- tćpujuujv, uut-uEiu .

spoitojnej FoisKi. na pier na gru^cie nadręędńych ittte- PŹPR, z siłami porządkowy-
szych stronach prasy burżua-
zyjnej, podejmowanie uchwał
o usuwanju komitetów partyj­
nych PZPR z zakładów pracy,
otwarte mówienie o nadcho­
dzącej konfrontacji na posie­
dzeniu Prezydium Krajowej
Komisji i szefów regionów w

Radomiu, zagrożenie straj­
kiem generalnym w przypadku
przyjęcia przez Sejm ustawy
wyposażającej rząd w okre­
sowej pełnomocnictw^, -daleko
przecież łagodniejsze od prze­
pisów stanu wojennego i wre­
szcie zapowiedź wielkich de­
monstracji ulicznych w dniu
17 grudnia 1981 roku. Od za­
kończenia X zjazdu „SoJidąr-
nośći” mieliśmy do czynienia
z widocznym, wprost trudnym
do przewidzenia wiosną i la­
tem wzrostem działań bardzo

gwałtownych, w niezwykłym

i jest woła klasy robotniczej.
Strajk wedle projektu ustawy
jest tylko ostatecznym środ­
kiem upominania się o swoje
racje.

Projekt ustawy przyznaje
związKom zawodowym
kie uprawnienia oparte na u-

zgodniony-m projekcie z listo­
pada 1981 roku. W zakresie
spraw socjalno-bytowych, obe­
cny projekt w porównaniu z

poprzednim nawet rozszerza

uprawnienia związków zawo­
dowych. Nic co dotyczy wa­
runków pracy, płacy i życia
nie może być w Polsce posta­
nawiane bez ich udziału —

podkreślił.
Odpowiadając na zasadnicze

ręsów państwa- Óstfżeżęnia, hji i wojskięńj, terror moral-

apele i prośby dyktowane by4 ny stosowany wobec tych,
ły dążeniem do stworzenia którzy nie tylko, że chcą być
możliwie '

najkorzystniejszych lojalni wobec państwa, ale
warunków, dla realizacji pro- mają już dość życia w stanie

gramu reform tak teyrażnje o- ustawicznego napięcia i ner-

kreślónycft na XX Zjeździe wowości.
PZPR. Do bilansu negatywnych,

Wicepremier przypomniał, wysoce niekorzystnych działań pytanie: jakie związki? — pro­
zę kierownictwo PZPR nie przywódców „Solidarności” do- jekt przewiduje unieważnienie
stawiało przeszkód członkom daę trzeba jeszcze związanie wszystkich poprzednich rejes-
partii we wstępowaniu do sję emigracyjnych działaczy tracji związków. Oznacza to,
„Solidarności”, że 20 procent Związku z najbardziej reakcyj- że po przyjęciu ustawy, zwią-
rfzoloefotńntr na T5T IZio-ri4 nal/arra- ..... .

__

rln' łalrłA-rcs słaniedełegatów pa IX Zjazd należa­
ło do tego' związku, żę wresz­
cie Aż do późnej jesieni w „So­
lidarności” pozostawała niema­
ła grupa Członków KC łącznie
z członkiem Biura Polityczne­
go, Zofią Grzyb.

Oczekiwanie na zgodne, kon­
struktywne współdziałanie
NSZZ „Solidarność” z rzą-
dem, z władzami wszystkich uikiem hamującym proces nor- wrdcenie struktur

zki zawodowe, które w stanie
wojennym były tylko zawie­
szone, przestoją istnieć. Doty­
czy to wszystkich związków —

ypolską odwetową prawicą w --Solidarności”, branżowych i
FodArMnei Niemiec, autonomicznych, a także tych,

nymi siłami obozu imperialis
tycznego, z wywiadem państw
zachodnich oraz jawny, bez­
wstydny flirt ze skrajnie an-

Republice Federalnej Niemiec

Kontynuowanie obecnej sy­
tuacji — stwierdził wicepre-

które nie były zrzeszone

żadnej centrali.

„„„.O, «UĆ « cyn- SSL

IX Plenum NK ZSL
(DOKOŃCZENI! ZE STR 1)

sekretarz NK ZSL — Józef Kozioł zaakcentował, iż po
raz pierwszy na kilka miesięcy przed uchwaleniem planu
poddano konsultacjom jego wariantowe założenia.

Po zakończeniu dyskusji plenum jednomyślnie podjęło
uchwałę przyjmując referat Prezydium »NK, jako stano­
wisko stronnictwa w sprawie wariantowych koncepcji
NPSG do 1985 r. wstępnych założeń na lato '■ 3—199L
wypowiadając się w niej za konsekwentną realizacją wy­
tycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK
ZSL oraz uchwał VIII Kongresu ZSL i IX Zjazdu
PZPR, jako podstawowego wymogu przy konstrukcji
planu.

Stosownie do uzupełnionego porządku obrad — Plenum
wysłuchało informacji o stanie prac nad ustawą o ubez­
pieczeniach społecznych rolników oraz nad ustawą o or­
ganizacjach społeczno-zawodowych rolników.

Plenum przyjęło rezygnację Czesława Wojtery z fun­
kcji członka Prezydium NK ZSL oraz Edmunda Lehman­
na, Stanisława Lewandowskiego i Tadeusza Skwiczyńskie-
go z funkcji członków NK.

Obrady podsumował prezes NK ZSL — Roman Mali­
nowski podkreślając zwłaszcza potrzebę zagwarantowania
w Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym, jak też po­
przez instrumenty ekonomiczne w ramach reformy szer­
szego dopływu środków do produkcji rolnej, tak aby w

1990 roku udział produkcji przemysłu na rzecz rolnictwa
i gospodarki żywnościowej w globalnej jego wytwórczości
wzrósł do 8—10 proc, w stosunku do przeszło 5 proc, w br.
Mówca wskazał także na znaczenie wykorzystania wszyst­
kich pożarnaterialnych dźwigni intensyfikacji produkcji
rolnej.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT
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Po zgrupowaniu w Wiśle

Piłkarze odlatuję do Lizbony
14 piłkarzy, którzy w najbliż­

szą niedzielę rozegrają w Lizbo­
nie z reprezentacją Portugalii
eliminacyjny mecz mistrzostw

Europy przebywało w Wiśle.
Piłkarze najczęściej przebywają
na boisku. Czas wypełniały tre­
ningi indywidualne. Ćwiczono
stałe fragmenty gry — rzuty
rożne, rzuty wolne i karne.

Wczoraj po o biedzie piłkarze
wyjechali do Warszawy, a w

piątek o godz. 13.00 odlatują do

Lizbony.
Wydaje mi się — powiedział

trener Piechniczek — że mimo

przeciwieństw, które stają przed
naszym zespołem (kontuzja Smo­

larka, niedyspozycja Kupcewi*
cza) damy sobie radę z zespołem
Portugalii. Wszystkim młodym
zawodnikom powinno zależeć na

tym, by wypaść jak najlepiej.
Konfrontacja z niezłym zespo­
łem Portugalii może być dla
nich najlepszym egzaminem
przed awansem do europejskie­
go futbolu.

W zgrupowaniu uczestniczy 14

piłkarzy — Kazimierski, Mły­
narczyk, Majewski, Dziuba, Ja-

łocha, Dolny, Adamiec, Wójcicki,
P. Król, Baran, Dziekanowski,
Mazur, Turowski, Buncol. W
Lizbonie dołączą do nich jeszcze
Boniek i Janas a więc zespół
wzmocni się znakomicie. (m)

zmą górę nad trzeźwym spój,
szero- rzgnjem> a zjość może ich po­

pchnąć do czynów nieobliczal­
nych. Jeszcze inni zamkną się
w sobie, postanowią, że trwać
będą w uporze i hodować go­
rycz i żale. Uważam, że poli­
tycy! działacze społeczni prze­
konani o słuszności tego, co

zrobią, powinni zachować spo­
kój i umiar w ocenie reakcji,
jakie mogą nastąpić po przy­
jęciu projektu ustawy przez
Sejm.

Dzieląc się swoimi osobisty­
mi refleksjami z pierwszych
lat powojennych wicepremier
stwierdził, że mamy jedną oj­
czyznę i że socjalizm na zie­
miach polskich mimo różnych
trudności i wcale nie błahych
błędów i wypaczeń jest ustro­
jem, który zapewnił Polsce
wielki historyczny postęp i a-

wans cywilizacyjny, a milio­
nom synów i córek robotników
i chłopów otworzył drogę do
awansu społecznego, jest u-

strojem, który zapewnił nasze­
mu ciężko doświadczonemu
narodowi zdobycz bezcenną, 0
której ani na Chwil^nie wol­
no zapominać — bezpieczeń­
stwo. i trwałość ojczystych
granic. Oświadczył, iż głęboko
wierzy, że droga po której

w

tempie podnoszących tempera- ;z"ćzebl'i, bylojak się "okazało ««Hz«cii stosunków' społeczno- „„^‘"ir^Ódlda^na mwo& ro"

turę wrogości wobec władzy,
wzrastały presja, fala pogró­
żek i różnych aktów przemo­
cy w tym także okupowanie
budynków urzędowych.

Działania te naprawdę nie
miały już nic wspólnego z na-

— daremne.
Wprowadzenie stanu wojen­

nego oznaczało gwałtowną
zmianę w wewnętrznej sy­
tuacji kraju, a także w mię­
dzynarodowych uwarunkowa­
niach Polski.

-politycznych w Polsce. Kie­
rownictwo polityczne i państ­
wowe kraju uznało, źe nie na­
leży odkładać w nieskończo­
ność odbudowy ruchu związ-

grążyłoby naa w niekończą­
cych konfliktach, kłótniach
itp. Polski naprawdę nie stać
dziś na toki luksus. Jeśli na­
wet dziś rozwiązanie, które

kowego. Właśnie dlatego, że wycjaje mi się najszczęśliwsze kroczymy jest słuszna, że po­
trwa kryzys potrzebne są

Potrzebna jest nam refleksja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na zakończenie spotkania
głos zabrał członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Hiero­
nim Kubiak, który powiedział
m. in.’: Potrzebna nant jest w

tej chwili refleksja nad, sto­
sunkiem programu, jaki u-

chwaliliśmy na Konferencji
Dzielnicowej, Wojewódzkiej,
na IX Zjeździe — do tego, co

zrobiliśmy. I to refleksja in­
dywidua.na — co każdy z nas,

dlaczego tak niewielu ludzi, z stępnie członek Biufa Polity-
KOR, KPN, a także in- cznego KC — to nie jest
nych, mogło wywołać w tak „klub sympatyków PZPR",
krótkim czasie, tak wiele za- władzy, istota rzeczy jest w

mieszania? I co było tęż rzę- tym, że nie chceniy budować
telnego w okresie sierpniowe- ruchu, mającego popierać
go protestu? Zdwsze bowiem
będziemy mieć przeciwnika
polityeźnego, rzecz nie w tym,
że on istnieje, ale w tym, że
może wywołać takie spusto­
szenie.

Mówiąc ó związkach zawo-

członków partii proponował, dowych, Hieronim Kubiak
jak to zostało uogólnione i co

z tego zrobiono. Mówiąc o U-
chwale IX Zjazdu, Hieronim
Kubiak stwierdził: — Stopień
realizacji decyzji zjazdowych
jest ogromny. Od IX Zjazdu

powiedział: — Jako partia za­
wsze mówiliśmy — związki
zawodowe — tak, łakie, ja­
kie chce kldsa robotnicza, ale
działające w ramach naszego
porządku prawnego, W ramach

podjęto więcej decyzji, mają- naszej struktury ustrojowej.
cych ogromne znaczenie dla
społeczeństwa, niż w okresie
od 1956 r. 1 tu potrzebna jest
refleksja — dlaczego pomimo
podjęcia tych decyzji istnieje
tak mało wiary w ńas, dlacze­
go istnieje jeszcze bariera po­
między ndmi a społeczeń­
stwem. Nie sądzę, aby odpo­
wiedź w tej sprawie była pro­
sta,aleonamusibyć—ito
jest podstdwówa sprawa w tej
kampanii sprawozdawczej.

Nam cłlodźi o związki zawo­
dowe, takie, jak mówiono w

Sierpniu, a nie o „ruch społe­
czny", prezentujący alterna­
tywny program ustrojowy
Polski, tdkiej Polski, jaka
istnieć nie móże. Jdko partia
nie chcemy być wóbSc związ­
ków konkurencyjni, nie chce­
my też za robotników budo­
wać, ale nie może nam być
obojętny ich kierunek polity­
czny. Ruch porozumienia na-

1, 2, 3, 5, 6, 7, 8 5 Trzeba też postawić pytanie — rodowego — powiedział na«

władzę, ludzi jd sprawują­
cych. Chodzi o ruch, który
mógłby — przy wszystkich
różnicach jakie dzielą Pola­
ków — w imieniu narodu tne-
diować w kwestiach progra­
mu, o ruch za Polską socjali­
styczną, za stabilnością Ustro­
jową. Mówimy — pokaz, kim
jesteś naprawdę, jeśli nie je­
steś przeciwko socjalizmowi.

Chcemy Polski odnowionej,
chcemy Polski, zgodnej z U-
chwałami IX Zjazdu, jego
programem, od którego nie
ma odejścia, bo on wyrósł z

ogromnego niepokoju, buntu
przeciwko nieudanym polity­
kom — stwierdził na zakoń­
czenie Hieronim Kubiak. So­
cjalizm w Polsce nie jest na

sprzedaż. W najbliższym okre­
sie wiele się będzie w kraju
rozstrzygało, ale ilość do­
świadczeń, które jako naród

mamy za sobą, powinna źa-
owocować.

K. CUSLBNKiEWICZ

wywoła obok przychylnych
również reakcje nieprżyćhyi-
ne, to myślę, że po pewnym
czasie, po opadnięciu emoćji i'

po sprawdzeniu, że związki
jakie powstaną nie będą nie­
odrodnym bratem związków
istniejących przed sierpniem

wstahą na niej nowe, nieza­
leżne i samorządne związki za­
wodowe, które cieszyć się bę­
dą pełnym zaufaniem ludzi
pracy, a nas — administrację
gospodarczą i państwową bę­
dą czujnie obserwować i kon­
trolować.

W 38. rocznicę powstania MO i SB
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 nież udział: szef Woj. Sztabu-

, _ ,,. ,, Wojskowego płk. Władysławrodzenia Polski uoękorowano p^^i^cy Wo-

ipdTM?kWla’t P01' Mie,cz>p a"? jewódzkiego Społecznego Ko-
Jędrysika st. sierżanta Pawła mitetu ORMO Franciszek Ra-
?aIkę’ kPt:.,.?na ^ere,kę’.chwał, prokurator wojewódz-
Jana Wójcika, kpt. Jozefa ki stanfsUw Bieszkiewicz o-

Zwierzynskiego, oraz zastępcę dzia Sądu Wojew6dzkie-
komendanto wojewódzkiego He„ryk Trunow.
mjra Wiesława Lipkowskiego. (J.rŁ)

Wręczono też 2 Złote, 7 Sre- ■#
brnych i 1 Brązowy Krzyż Za- W dniu 38. rocznicy powoła-
sługi. Nadto udekorowano kil- nja MO i SB w Zakopanem
kdnastu funkcjonariuszy od- odbyła się Uroczysta akade-
znaką „Za zasługi dla woj. mia, w trakcie której pracow-
tornowskiego”, medalem „Za
zasługi dla miasta Tarnowa”,
medalami ,,Za zasługi, dla
obronności kraju” i „Za za­
sługi w ochronie porządku
publicznego”.

Aktu dekoracji odznaczo­
nych dokonali: członek Biura
Politycznego, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie
Opałko, wojewoda

nicy MO zostali odznaczeni
Krzyżami Zasługi, odznacze-
ftiami regionalnymi i resorto­
wymi. Kilkunastu funkcjona­
riuszy uzyskało akty nomina­
cyjne na wyższe stopnie służ­
bowe.

W uroczystości wzięli udział
m. in.: przew. Miejskiej Rady

Stanisław Narodowej Zd. Lutrosiński, I
Stanisław sekretarz KG PZPR w Buko-

Nowak, oraz żaśtępca komen- winie Tatrzańskiej St. Adam-
dąnta wojewódzkiego płk. Ed- czak, I Sekretarz KG PZPR w

ward Cegiarski. Białym Dunajcu —• Stanisław
W uroczystości wzięli rdw- Kiecek, (sk)

Podhale z Naprzodem,
Cracovia z Polonią

Dziś hokeiści ekstraklasy ro­
zegrają kolejne mecze mistrzow­
skie. Podhale pod kierunkiem

nowego trenera Czesława Boro­
wicza podejmuje o godz. 17 Na­
przód Janów. Nowotarżanie gra­
ją słabiej w tym sezonie, ale po­
winni wykorzystać atut własne­
go lodowiska, zdobyć komplet
punktów i poprawić swą lokatę
w tabeli.

Cracovia podejmuje Polonię
Bytom, która aktualnie zajmuje
trzecie miejsce w tabeli i w

tym przypadku faworytami będą
goście.

Pozostałe mecze: Zagłębie —

Stoczniowiec, Budowlani —

GKS Tychy. ŁKS — GKS Kato­
wice.

Włoch D. Masala

prowadzi w pięcioboju
Główny faworyt rzymskich

mistrzostw świata w pięcioboju
nowoczesnym, reprezentant gos­
podarzy Daniele Masala już ob­
jął prowadzenie. Wczoraj Włoch

zajął trzecie miejsce w pływaniu
i zdystansował dotychczasowego
lidera Francuza Paula Foura.

Polacy popłynęli słabo i po
trzech konkurencjach zajmują
dalekie miejsca. Szuba jest 23,
Olesiński 34 i Kondrat 53. Dru­
żynowo prowadzą Włochy przed
Francją. Polski nie ma w pier­
wszej dziesiątce.

Express lotek
18, 19. 22, 34, 39

Mały lotek
I losowanie: 4, 6, 8, 14, 33.
II losowanie: 5, 6, 21, 31, 32.

Bokserzy inaugurują rozgrywki ligowe

Nikt nie awansuje, spadnie aż 16 drużyn
W najbliższą niedzielę bokserzy inaugurują rozgrywki ligowe.

Sezon będzie nietypowy, bowiem nastąpi kolejna redukcją zespo­
łów występujących w I i U lidze. W ekstraklasie mamy obecnie
12 drużyn w dwóch grupach, pozostanie ich tylko 8 w jednej
grupie. W U lidze walczą 32 zespoły w czterech grupach, pozo­
stanie ich 24 w trzech grupach. W sumie spadnie 16 drużyn.
Nikt nie awansuje do I jak i do II ligi. Tym, którzy nie marzą
o zdobyciu tytułu mistrzowskiego, pozostanie więc jedyny cel —

utrzymanie się w ekstraklasie. Drużyny drugoligowe walczyć
będą tylko o pozostanie w lidze.

A oto podział I ligi:
Grupa I: Legia, Olimpia Po­

znań, Gwardia Wrocław, Stal
Rzeszów, Górnik Knurów, Czar­
ni Słupsk.

Grupa II: Gwardia Łódź,
IGLOOPOL DĘBICA, Zawisza

Bydgoszcz, Stoczniowiec Gdańsk,
GKS Jastrzębie, Gwardia War­
szawa.

Pięściarze Iglóopolu rozegrają
pierwszy mecz w Lodzi z miej­
scową Gwardią. W zespole dę­
bickim zaszły pewne zmiany
personalne, zakończył karierę
sportową Roman Gotfryd, który
zamierza wyjechać za granicę ja­
ko trener, przybył natomiast a-

kitualny mistrz Polski Andrzej
Krysiak z Widzewa Łódź. Od­
szedł trener Leszek Drogosz, któ­
ry w związku z występami przed
kamerami filmowymi' nie ma

czasu na pracę szkoleniową. Ze­
spół prowadzi Franciszek Jop
przy pomocy Włodzimierza Bie­
la. Działacze Igloopolu nie zatnie-

rzają jednak rezygnować z dal­
szej współpracy z Leszkiem Dro­
goszem, gdy zakończy on prace
jako aktor w filmie, będą go
zachęcać, by wrócił do Dębicy.
Dęblczanie nie powinni mieć

kłopotu z utrzymaniem się w

slctraklasie. Z I ligi spadają W

każdej grupie po dwa zespoły.

II Liga. Hutnik Kraków i Me­
tal Tarnów trafiły do bardzo sil­
nej Ul grupy, w której ponadto
występują: Szombierki Bytom,
BBTS Bielsko, Carbo Gliwice,
GKS Katowice, Górnik Sosno­
wiec i Stal Sanok. Tak krako­
wian jak i tarnowian czeka
bardzo trudne zadanie, utrzymać
się w tej grupie nie będzie bo­
wiem sprawą łatwą. Spadają aż

po trzy drużyny z każdej grupy.
Metal wzmocnił Trytko z Igloo-
polu, w Hutniku bez większych
zmian, powrócił tylko Libront
i Gawryjałek.

Bokserzy Wisły walczą w gru­
pie IV wspólnie ze Śląskiem Ru­
da Śląska, Turowem Zgorzelec,
Walką Zabrze, Górnikiem We­
soła, Victoria Jaworzno, BKS
Bolesławiec i Górnikiem Pszów.

Wiślacy wystąpią pod kierun­
kiem nowego szkoleniowca Teo­
fila Kowalskiego. (tg)

Porażka pięściarzy
w USA

W rewanżowym, towarzyskim
meczu pięściarskim, reprezenta­
cja USA pokonała Polskę 14:10.
Mecz odbył się w Milwaukee.

Punkty dla Polski zdobyli: Woj­
ciech Komasa, Sławomir Zaparł,
Kazimierz Adach, Stanisław Ła­
komieć i Paweł Skrzeca.
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portrety ■ Jonasz Stern Wszyscy jesteśmy kanibalami!
— W początkach XX wieku, w Ka­

łuszu, miasteczku liczącym ak. 10 tys.
mieszkańców, żył sobie chłopiec, Jo­
nasz- Czy już wówczas pasjonowało go
małarstjjoo?

— No cóż, tan mały chłopiec zainte­
resował się sztuką zupełnie banalnie.
Bardzo pragnął zrobić portret Fran­
ciszka Józefa. Potem stawiał sobie , już
wyższe wymagania. Z uporem więc
kreślił coraz bardziej dokładny wizeru­
nek Napoleona. Tradycji rodzinnych
nie miał żadnych, czasami tylko ojciec
rysował mu żandarmów, bo najlepiej
wychodzili. Chłopiec w ten sposób
uzbierał kolekcję.

Są tacy, którzy twierdzą że mają
wspomnienia z wczesnego dzieciństwa.
Ja do nich nie należę. Natomiast mło­
dość... Nie ukończyłem gimnazjum, bo
już wtedy „zwariowałem”. Chciałem
się zajmować wyłącznie malarstwem i
polityką. Bardziej niż nauka intereso­
wały mnie kontakty z artystami. Za­
nim przyjechałem do Krakowa uczyłem
się początków malarstwa u prof. Pawła
Gajewskiego w Szkole Sztuk Zdobni-
ezyoh we Lwowie. Tradycyjne malar­
stwo było jednak dla mnie zbyt dużym
uproszczeniem sztuki. Pasjonowała
mnie też polityka. Do KPP wstąpiłem
w 1926 r.

— Nie od razu jednak po przyjeżdzie
do Krakowa trafił Pan do ASP...

— Wcześniej pracowałem i jedno­
cześnie uczyłem się w prywatnej szko­
le Jadwigi Mehofferowej. Studentem
zostałem w „zaawansowanym” wieku,
miałem już 25 lat. Ale za to dobrym.
Na IX roku otrzymałem nawet poważną
nagrodę.

— Wydawałoby się zatem, że droga
akademickich laurów stała przed Pa­
nem otworem...

— Na II roku, to ja jeszcze byłem
posłusznym studentem. Wierzyłem w

Ikademię. Później przyszły rozczaro­
wania, chciałem w sztuce coś nowego.
Od dawna już tworzyli Klee, Mond­
rian, i Picasso. Zacząłem sobie zdawać
sprawę, że to, co Akademia uczy, pro­
wadzi donikąd. Sprawiedliwie ocenia­
jąc, gwarantowała tylko szkolarską po­
prawność. Takich jak jak zbuntowa­
nych, było więcej.

— Czy był to tylko bunt przeciwko
akademickim konwencjom?

— Nie tylko. Irytował nas mieszczań­
ski światopogląd. Również warunki
materialne były tragiczne^ Czesne, któ­
re musieliśmy płacić, było dla nas

udręką, wszystko drogie; czynsz za

mieszkanie, materiały malarskie. Sty­
pendiów prawie nie było. Wspólnie

więc * kolegami zaczęliśmy szukać
rozwiązania. Naszym celem stała się
zmiana stosunków społecznych, nato­
miast w sztuce poszukiwanie nowych
form wyrazu. Tak zrodziła się właśnie
Grupa Krakowska, ściśle związana te
ruchem lewicowym.

— Panie Profesorze charakterysty­
czne jest to, że w tej Grupie nie było
żadnego rdzennego krakowianina...

— My byliśmy biedną prowincją. A
tu, w Krakowie, synowie zasobnych
mieszczan, którzy tylko ekstrawaganc­
kimi wyczynami sprzeciwiali się ro­
dzicom i nudzie. Tak naprawdę, to było
im na rękę uprawiać tanią sztukę, ma­
lować ckliwe pejzaże i rozbawiony
ludek podkrakowski. Może dlatego, że

byliśmy przybyszami, pewne rzeczy ry­
sowały nam się ostro i dokładnie. Nie
mieliśmy żadnego wyznaczonego ściśle
programu, chociaż byliśmy przeciwko
naturalizmowi.'

— A nawet chyba i realizmowi?
— Tak. Każdy z nas wyszedł z in­

nych założeń, każdy dał inne, nowe

propozycje. I to nas właściwie łączyło.
— Wszystko dopiero się rodziło. Za­

nim jednak przemówiliście własnym
głosem, posługiwaliście się językiem
swoich poprzednikóio. Zauważa się

wpływ kubistów, abstrakcjonistów czy
surrealistów...

— Byliśmy zahipnotyzowani poetyką
Ghagalla, dramatycznością Picassa, po­
rządkiem Legera, ostrością polityczną
Grossa, charakterem i formą nowoczes­
nego teatru Riscatara.

— Parna raczej pasjonowali konstruk-
tywiści rosyjscy. Tatlin na przykład,
przebywając w Paryżu, mógł naocznie
oglądać obrazy — struktury Picassa w

fazie kubizmu syntetycznego. Picasso
montował je przeważnie z drewna . i
kartonu. Tatlin wzbogaca te surowce o

metal, szkło. Pana obraz „Akt” z 1933
r. przedstawia postać kobiecą w

ostrych bryłach i kolorach co daje
efekt ostentacyjnej brutalności. W kon­
cepcji takiej również tkwi kubizm syn­
tetyczny...

— Wtedy jeszcze nie byłem we Fran­
cji. Sztukę innych poznawałem tylko
poprzez reprodukcje. Nie ukrywam, że

byłem zafascynowany niektórymi ma­
larzami. Ale z czasem musiałem od nich
odejść. W sztuce ważne jest tylko to,
co jest osobiste. Osobista propozycja,
czy wypowiedź. Wówczas dopiero sta­
wialiśmy pierwsze kroki. Bo cóż to

jest talent? Właściwie nic. Ważne
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dla
Anioła
Stróża

MOTTO:

Gdy człowiek znajdzie się obok matki —

i jeśli ona jest prawdziwą matką — wów­
czas jego Anioł Stróż ma urlop.

(G. Duhamel)

Spotkałam znajomą. Była w ciąży.
Miała w sobie powagę błogosławio­
nego stanu, jak to pięknie i bez iro­

nii określali nasi przodkowie, i ten

szczególny wyraz oczu jaki miewają ko­
biety brzemienne. Podobno ich spojrze­
nie jest jakby skierowane dó wewnątrz.

Tym razem jednak była niespokojna. Wpadł
jej niedawno do ręki' wywiad z dyrektorem In­
stytutu Pediatrii. Stara się nie dopuszczać do sie­
bie przerażenia wyczytaną tam wiedzą. Tyle się
rodzi uszkodzonych dzieci! Taka lawina wad roz­
wojowych. Można zdębieć z samego wyliczania,
ile to rozszczepów podniebienia, wad układu

nerwowego, niewydolności serca, niedorozwoju
kończyn, wad wzroku, nieprawidłowo rozwinię­
tych narządów wewnętrznych.

Owszem, wśród przyczyn tego stanu rzeczy są
tzw. uwarunkowania obiektywne. Złe powietrze,
którym oddychamy, zatrucie wody, niepełnowar-
tościowa, na chemikaliach produkowana ży­
wność. Ale czy wystarczająco zapobiega się bra­
kom w tym wszystkim, co otacza i poprzedza fakt
narodzin, a co jest przyczyną niedorozwoju wie­
lu noworodków? — mówiła kobieta. — Prze­
cież chodzi o zdrowie przyszłych pokoleń w Pol­
sce! Po chwili powiedziała już spokojniej: —

Przecież wiele zależy ode mnie. Ja zrobię wszy­
stko, co w mojej mocy, żeby urodziło się zdro­
we. W końcu ono ukryło się we mnie 1 ja za

nie odpowiadam.
Przynaglana tą rozmową spędzałam wiele cza­

su w towarzystwie lekarzy specjalistów a także
nad książkami o pierwszych 9 miesiącach życia
czyli tzw. okresie prenatalnym człowieka.
Biblioteka na ten temat jest imponująco szcze­
gółowa i wspaniale (niekiedy) ilustrowana fo­
tografiami maleńkiej istoty ludzkiej w ważnych
dla niej momentach rozwoju. Szkoda tylko, że te

książki są mało u nas dostępne. Niewielkie, da­
wno wyczerpane nakłady to pozycje przeważnie
przełożone z obcych języków. Warto dla przykła­
du podać choć kilka tytułów.

GERALDINE LUX FLANAGAN, angielska
dziennikarka, która przez 8 lat specjalizowała
się w zakresie rozwoju współczesnej medycyny'
i nauk przyrodniczych, napisała „Dziewięć pier­
wszych miesięcy życia”. Książka jest dostępna
m.in. w Bibliotece Jagiellońskiej, gdzie miałam

okazję spędzić nad nią wiele na pewno wartoś­
ciowych godzin.

Jugosłowianie wydali wspaniale ilustrowany
album „Ziwot prije rodenja”. Tę barwną doku­
mentację rozwoju człowieka przełożono ze

szwedzkiego oryginału będącego dziełem profe­
sora AXELA INGELMANA-SUNDBERGA, fo­
tografika LENNARTA NILSSONA i dr, medy­
cynyCLAS WIRSENA.

JEAN TOULAT napisał słynną swą książkę'
„Sztuczne poronienie — wyzwolenie czy zbrod­
nia?" wydaną przez międzynarodowe stowarzy­
szenie wydawców w Paryżu w 1978 r. W Wiirz-
burgu ukazała się ilustrowana broszura „Mensch
von Anfang an” zaś polskim czytelnikom Pań-

stwowy Zakład Wydawnictw Lekarskich udo­
stępnił w roku 1981 uroczą książeczkę WILLY
BREINHOLSTA „Jak cało i zdrowo przyszedłem
na świat”. Napisana niejako z wnętrza brzucha
jako monolog mającego się narodzić obywatela
opowiada w sposób pełen humoru i wzruszeń
o przeżyciach, dojrzewającego człowieczka.

Podaję te tytuły, aby uczynić zadość solid­
ności zawodowej. Bo może ktoś zechce poznać
temat gruntowniej niż to jest możliwe^na pod­
stawie ograniczonej z natury rzeczy dziennikar­
skiej relacji. Ba, tylko gdzie te książki zdobyć?

Ale wracajmy do tematu. Co więc powiedzie­
li lekarze? Medycy — jak to oni. Mówili rzeczo­
wo i raczej — na nie. Czego nie należy czynić,
czego należy sobie zakazać, jeśli chce się mieć
zdrowe dziecko. Tu padały stwierdzenia raczej
znane (choć z ich znajomości jeszcze nie wynika,
że są powszechnie przestrzegane ze starannoś­
cią, jakiej wymagałby od przyszłych matek los
ich dzieci). A więc lekarze przypominali, że

pierwsze 3 miesiące ciąży są najważniejsze i wte­
dy też należy się nowemu życiu największa
ostrożność. Bo najczęściej w tym okresie kształ­
tują się wady rozwojowe. Zdecydowanie nie
wolno palić papierosów, pić alkoholu. Bardzo
niebezpieczne są choroby wirusowe. Zażywanie
antybiotyków oraz leków uspokajających za­
graża dziecku. Przyszła matka — mówili leka­
rze — powinna zawsze uprzedzić lekarza, że spo­
dziewa się potomka, aby zapobiec przepisaniu
szkodliwej dla niego kuracji. Mówili też (co jest
chyba znane i przestrzegane), że osoby ciężarne
powinny sprawdzić sobie grupę krwi (konflikt
Rh), odczyn Wassermana, nie zawadzi też bada­
nie na obecność toksoplazmozy, pierwotniaka,
którym zakazić się można jedząc niedogotowa-
ne mięso czy np. befsztyk tatarski. Wprawdzie
ostatnio z powodu braku tegoż ryzyko zmalało,
ale...

Ostrzegali też lekarze przed wcześniactwem,
które często spowodowane jest przepracowaniem
kobiet. Oczywiście, że trzeba się wystrzegać
przesuwania szaf, wieszania firanek, forsownych
robót, ale i pracy na nocne zmiany, a także to­
warzystwa polietylenu i innych chemikaliów za­
wierających ołów, kleje, farby. A także pracy
w magazynach, gdzie trzeba dźwigać. Niestety
wciąż jeszcze dyrekcje zakładów nie lubią
uwzględniać próśb kobiet o przesunięcie do pra­
cy lżejszej na okres ciąży, a jeśli to czynią to do­
piero w późniejszych miesiącach. A przecież te

pierwsze są najważniejsze.
Jeden z lekarzy wspomniał też o zagrożeniu |

płynącym z tzw. mikrowstrząsów. I tak np.
w Żywieckiem zauważono plagę porodów przed­
wczesnych. Wielu speców stawało na głowie, że­
by zjawisko wyjaśnić. Okazało się, że mnóstwo
kobiet jeździ tam do pracy pociągami „trzę-
sawkami”, zdezelowanymi autobusami. I to na

długie trasy. Uciążliwe, odległe dojazdy, wstawa­
nie w nocy, powroty w nocy. W efekcie poronie­
nia, przedwczesne porody.

Osobny temat, to zaniedbania medycyny zwią­
zane z dniem narodzin. Na zjazdach lekarskich
często omawia się te sprawy, ponieważ wciąż
jeszcze notuje się u nas dużą śmiertelność no­
worodków. Chodzi o to, aby coraz mniej było
tragedii w tym najtrudniejszym dla rodzącego
się człowieka momencie żyda.

A w ogóle — kończą moi rozmówcy — to jeśli
chodzi o wskazania, matka ma się dobrze odży­
wiać, nie powinna się denerwować...

Oby to było zawsze realne.
Tyle rad i wskazówek lekarskich. Aby jednak

nie wisiały one w próżni, kobiety powinny w i e-

dzieć, co w nich siędzieje w czasie, gdyocze­
kują dziecka. Przestrogi lekarskie uzupełniam
więc zebraną z książek opowieścią. O cudach.
Nie trzeba się dziwić temu słowu, bo to co roz­
wija się w tajemnicy wnętrza kobiety, trudno
określić inaczej.

W łonie matki powstaje komórka jajowa,
mniejsza ód ziarenka pyłku kwiatowego, żółto-
-złocista, jak on — opowiada Jean Toulat. —

Wznoszą się ku niej miliony plemników (byłoby
czym zaludnić całą Europę). W drodze większość
z nich ginie. Niektóre z nich docierają aż do jaja
i trzepocząc, otaczają je. Ale tylko jeden dociera
aż do jądra.

I oto spotykają się ze sobą dwie komórki, no­
sicielki genów wielu pokoleń. Z ich połączenia
rodzi się nowa istota nosząca podwójne dzie­
dzictwo. Ma ona po 23 chromosomy ojca i mat-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4).

Nowy Targ 23 września godzina 9. Przy wjeździe do miasta na pobocza
, zakopianki** kilku młodych ludzi trzyma tabliczki z napisami ,,kożu­

chy’*. Napisy składają się w harmonijkę. Rozwija się je przed każdym
nadjeżdżającym pojazdem. Chłopcy mają szansę pierwsi chwycić klienta. In­
teres jest intratny. Za każdego „łebka’* kuśnierz odpala 1500 zł. Sprawny ko­
nik może wyciągnąć dziennie do 10 tys. zł.

Ci na poboczu nastawiają się głównie na samochodziarzy. Inny rój koni­
ków, napada na autobusy PKS przyjeżdżające na nowotarski dworzec.
Przeważnie na jadących z Krakowa i z innych odległych miast. Atakują wy­
siadających pasażerów ofertami kożu chowymi, podobnie jak zakopiańskie
koniki propozycjami noclegów. Dziś są szczególnie natrętni bo to dzień tar­
gowy. Lepiej potencjalnych kupców nie wpuścić do centrum.

Jest czwartek, ruch w Nowym Targu
ogromny. O zaparkowaniu samochodu w cen­
trum szkoda marzyć. Pojazdy stoją gęsto, je­
den przy drugim, na odległych od jarmar­
cznego placu ulicach. Daruję sobie opis egzo­
tyki tutejszego targu, interesuje mnie bo­
wiem tylko biznes kożuszniczy. Kożuchy
owszem są, przy sprzedawcach kłębi się tłum
ludzi. Sprzedają przeważnie kobiety, każda
z nich trzyma tylko jeden kożuch. Żądają 80
tys. za sztukę. Oferowane okrycia raczej
kiepskie, szyte z kawałków z nienajlepszej
skóry. Ktoś przy mnie wytargował do 72
tys. Po chwili sprzedająca wróciła z nowym.
Obok ktoś .wyłożył futrzaki do Fiata za 40
tys.

Futrzarstwo jest tu dla wielu głównym
źródłem dochodów. Dla jednych podstawą
dostatniego życia, a dla innych — chyba nie
przesadzę — źródłem fortun. Niektórych stać
na prawdziwe posiadłości, volva, porsche
i Wyspy Kanaryjskie w każdym roku. Ale
równocześnie, jak się dowiaduję wielu ku­
śnierzy przepłaca swój zawód zdrowiem. Za

ogromne pieniądze leczą się potem w Austrii
czy Szwecji.

Szaleństwo kożuszkowe rozpoczęło się od
olimpiady w Grenoble. Nasza narodowa
ekipa wróciła bez sukcesów sportowych,

ale zawodnicy przywieźli ogromną ilość wy­
cinków prasowych, w których widniały ich
fotosy. Na zdjęciach prezentowali się w ko­
żuchach doskonale. Jako modele. Zdjęcia by­
ły zresztą jedyną pamiątką po okryciach, bo
kożuszki pozostały we Francji.

Wnet, w kraju do dobrego tonu należało

posiadać nowotarski kożuch. Zapotrzebowa­
nie na nie rosło wraz z cenami. Wszelkie gra­
nice rozsądku naruszono pod koniec ubiegłe­
go roku, kiedy to okrycie z baraniej skóry
kosztowało od 100 do 120 tys. zł. Był to też

okres prawdziwego najazdu na stolicę Pod­
hala.

Zakupowi kożucha, szczególnie w Nowym
Targu, prawie zawsze towarzyszyła atmosfe­
ra tajemniczości, a nawet podziemia. Jechało
się tam kożuch „załatwić”, szukało się pro­
tektorów albo raczej życzliwych, którzy mo­
gliby polecić kuśnierzowi.

Przypomina mi się tu przygoda żony zna­
jomego, która w ub. r. pojechała do Nowego
Targu po kożuch. Zwabił ją przy autobusie
konik, wiódł różnymi opłotkami i tak po­
gmatwał drogę, że pomimo, iż wcześniej by­
ła kilka razy w tym mieście za nic nie po­
trafiłaby powtórnie trafić do mieszkania ku­
śnierza. Dawano jej do przymiarki trzy ko­
żuchy, wybrała jeden z nich, zapłaciła 95 tys.
i wróciła do domu. Po kilku tygodniach pękła
skóra na plecach, niemal na całej długości,
chciała więc okrycie reklamować. Ale gdzie?
Nie pomogła interwencja w cechu, nikt nie
był w stanie znaleźć majstra-kanciarza. Re­
peracja kosztowała 15 tys. zł.

Klient kupujący w ten sposób naraża się
na ryzyko. Sprzedający stwarzają atmosferę

zagrożenia, ciągle mówią o możliwości na­
jścia milicji, starają się zbyć kupującego
możliwie najszybciej. Dawniej w mieszkaniu
trzymali po kilkanaście kożuchów, obecnie
tylko kilka, aby przy ewentualnej rewizji
tłumaczyć się, że są one okryciami członków
rodziny. Wybór bywa więc raczej skromny,
chociaż często praktykuje się też ściąganie
towaru z innych mieszkań. Łatwo można się
nabrać i kupić przysłowiowego kota w wor­
ku.

Bo też od początku sprawy były postawio­
ne na głowie. W naszym kraju obowiązuje
reglamentacja skór. Praktycznie nie można

skóry kupić. Kuśnierz może szyć okrycie tyl­
ko z materiału’ dostarczonego przez klienta.

Na dobrą sprawę skóry posiada wyłącznie
hodowca owiec i teoretycznie on tylko
mógłby zamówić uszycie kożucha. Może on

też podarować skóry osobie bliskiej. Można
jeszcze otrzymać materiał z zagranicy.

Kuśnierz teoretycznie nie ri.-oźe zakupić
skór. Skupem zajmuje się nowotarska spół­
dzielnia „Dunajec” która dzieli je wśród swo­
ich członków. Obliczono jednak, że spółdziel­
nia ta gromadziła corocznie tyle materiału,
że każdy z zrzeszonych w niej uś: i rzy
mógł uszyć tylko 3 kożuchy. Bariery prawne
tsik odbiegające od zdrowego rozsądku były
i są masowo omijane. Kuśnierze kupowali
i kupują nadal skóry nielegalnie. Przy okazji
tego procederu nabijają kabzę różni obrotni
pośrednicy. Potrafią na tym zarabiać milio­
ny.

Za ilustrację tego niech posłuży sprawa,
która toczy się obecnie przed sądem. Trzech

mężczyzn wyjeżdżało w różne strony kraju
aby kupować tam owce. Jeden zdobył po­
trzebny towar w Nowogardzie, inny sprowa­
dzał owce z PGR-ów w Krościenku, Starym
Strączu (zielonogórskie) i Cieplicach. Przepis
odpowiedniego dekretu pozwala odsprzedać
hodowcy zwierzę pod warunkiem, że kupują­
cy przynajmniej pół roku będzie je hodować.

Wszyscy trzej kupcy zaraz po przyjeżdzie
do Nowego Targu chcieli towar upłynnić. A
szedł jak woda. W Nowogardzie owca ko­
sztowała 4 tys. zł, w Nowym Targu za skó­
rę płacono 6,5 tys. zł. Nasz delikwent kupił
736 owiec, czyli na jednej transakcji mógł za­
robić — gdyby wszystko sprzedał — około
1,7 min zł. Koszty transportu i robocizny po­
kryły mu bowiem zyski ze sprzedaży mięsa,
Tym razem jednak wpadł. Ile razy i ilu oso­
bom to się jednak udało?

Mówiłem o tej sprawie z pewnym znajo­
mym prawnikiem. Opowiedział mi zdarzenie
sprzed kilkunastu lat kiedy w Nowym Targu
była podobna afera z blachą. Ludzie kryli nią
dachy, a blachy nie było. Znalazł się obrotny
człowiek, wyjechał w Szczecińskie, sorowa-

dził do Nowego Targu transport blachy
i sprzedał potrzebującym. Oczywiście znacz­
nie drożej niż kupił. Sprawa się wydala. Spe­
kulantowi — bó tak się takiego nazywa wy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

^nnm>

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Prestiż
dziennikarza, jego usytuo­

wanie w hierarchii zawodów u

nas, to jedno z najbardziej niesta­
bilnych zjawisk. Zasada, to na wozie,
to pod wozem, powtarza się tu z za­
dziwiającą regularnością. Dla młodych
ludzi pióra może to być nawet przy­
czyną szoku.

No, bo jakże? Wczoraj facet przecho­
dzi z drugiej strony ulicy na twoją, by
się ukłonić, a dziś przechodzi na dru­
gą stronę ulicy z twojej, by się nie

''przyznać do znajomości. Nie ma bodaj
zawodu w Polsce, w którym to wzno­
szenie się na fali uznania i opadanie
na fali dezaprobaty osiągałoby tak po­
ważną amplitudę.

Pamiętam, kiedyś w Collegium No-

vum, wbiegając na schody, zostałem
nieoczekiwanie zatrzymany przez scho­
dzącego z nich rektora Karasia, któr

Powracająca ia/a
z właściwym sobie poczuciem humoru

nachylił mi się do ucha i szepnął:
„Idąc w górę bądź miły dla tych, któ­
rych wyprzedzasz po drodze, bo możesz
ich spotkać wracając”.

Otóż to. Cechą dziennikarstwa jest
m. in. towarzyszenie ludziom sprawu­
jącym władzę. Zazwyczaj do pewne­
go szczebla dziennikarz jest dla nich

zjawiskiem ze wszech miar pożądanym,
by nie powiedzieć upragnionym; po­

tem jawi się jako natręt; wreszcie by­
wa nawet uważany za wroga. Ale tyl­
ko do tego momentu, w którym nie na­
stąpi schyłek kariery polityka. Wtedy
znów zaczyna się flirt. O He oczywiście
dziennikarz gotów będzie wybaczyć, bo
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na ogół skłania się wówczas do roli

grabarza. Przyczyny wydają się w ta­
kiej sytuacji oczywiste.

W ogóle, także i w oczach czytelni­
ków, za schlebianie ich gustom można

wzrosnąć niepomiernie, a za sprzeci­
wianie się ich upodobaniom można

urosnąć do miana symbolu antypatii.
Nie chciałbym rzucać nazwisk, ale i w

telewizji, i w prasie przykładów zna­
lazłoby się sporo.

Podobnie, jak autorytet dziennikarza*
faluje też prestiż całej prasy. Raz mó­
wimy, że „to potęga”, drugi raz akcen­
tujemy „papierowość tygrysa”.

Gdzie jesteśmy dzisiaj? Ano, sądzę,

że w. dołku, i tu pragnąłbym położyć
nacisk na pewien obyczaj, który nie-

ocźekiwanie upowszechnił się w róż­
nych biurach, przedsiębiorstwach, spół­
dzielniach itp. Otóż żadnym zdaniem,
żadną nawet myślą Dekret o stanie

wojennym nie pozbawił prasy jej kont­
rolnej, społecznej funkcji. Ustawy o

obowiązku reakcji na krytykę praso­
wą nikt, nigdzie nie zawiesił. Wręcz
odwrotnie- W sytuacji, gdy brak nor­
malnych społecznych ogniw kontroli,
mogłoby się wydawać, że pole kryty­
ki prasowej winno się rozszerzyć, a jej
traktowanie serio staje się elementar­
nym obowiązkiem.

Tymczasem niektórzy uznali się,

przynajmniej przejściowo, za ważniej­
szych, wyzwolonych, nie zobowiąza­
nych itp., itd. W ogóle to praktyka jest
taka: mówi się nam, czy nie mogli­
byście być bardziej wyważeni w swych
sądach? A jak jesteśmy bardziej wy­
ważeni, to się dochodzi do wniosku —

e, co tam, słabi są.

Najgorzej jest, gdy niedostatek spo­
łecznej kontroli, brak sprzeciwów, kry­
tycznych opinii zaczyna być uznawany
za dowód własnej genialności. Wtedy
każda, choćby najdrobniejsza uwaga

krytyczna, wywołuje furię. No, bo jak­
że, my tu tyle z siebie dajemy, a oni?...

A oni wciąż nie tracą prawa do war

tościowania. Można im tylko przejścio­
wo zamknąć usta, albo ich zlekceważyć.
Ale to potem wróci. Takie rachunki
zawsze kiedyś przychodzi płacić. Więc
może ich w ogóle nie wystawiać, wciąż
pamiętając, czym jest dziewiąta fala.
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toczono proces. Zainteresował się sprawą
przybyły z Chicago adwokat i nie mógł się
nadziwić, dlaczego tego człowieka się ściga
sądownie. Przecież to dobry biznes — mówił
zaskoczony naszymi zwyczajami jankes.
Zarobił sprzedawca w Szczecinie, zarobił po­
średnik, skorzystał klient — otrzymując po­
szukiwany towar, mogło też zarobić państwo,
gdyby ściągnęło rozsądny podatek. Dlaczego
niszczyć taką inicjatywę — pytał Ameryka­
nin...

kupem skór jak już wspomniałem zajmu­
je się spółdzielnia „Dunajec”. Ale kupu­
je tylko z terenu Podhala. I to zapewne

drobną część skór sprzedawanych przez ho­
dowców.

Punkt skupu otwarty jest w czwartek do
godz. 13. W ubiegłym roku kupowano tu
dziennie zaledwie 4—5 skórek. Obecnie ceny
poszły w górę, ilość przyjmowanego materiału
znacznie się zwiększyła. Ale i teraz spółdziel­
ni sprząta się sprzed nosa klientów. Kiedy
w okolice punktu przyjeżdża mercedes lub
volvo, kolejka oczekujących z futrami dziw­
nie maleje. Prywaciarz przyjechał i dał kon­
kurencyjną cenę. Chłop potrafi liczyć i sprze­
daj e korzystniej.

Od lat postuluje się zniesienie reglamenta-

się nowemu przez zasiedziałe grono zepsu­
tych przez klientów kuśnierzy.

A w regionie szacuje się, że ponad 1000
osób posiada kwalifikacje do pracy w kuś­
nierstwie. Wielu z nich szyje „po cichu” i to
nie tylko w Nowym Targu. Coraz więcej ko­
żuchów robi się w Łopusznej, Klikuszowej,
Szaflarach, Ludźmierzu, Harklowej, Waks­
mundzie nawet w Maniowych.

Pytałem skąd ci wszyscy ludzie biorą skó­
ry. Większość zaopatruje się nielegalnie, ale
bardzo wielu korzysta z możliwości zdobycia
materiału za granicą, głównie w USA.
Wbrew przypuszczeniom, w Ameryce skóry
są bajecznie tanie, 4—5 dolarów za 1
sztukę, co nawet w czarnorynkowym prze­
liczeniu wynosi 1500 zł. Nasze zaś kosztują
w skupie do 7 tys., w tzw. pasku do 10 tys.
Skóry sprowadzane są masowo, tym bardziej,
że nie płaci się od nich cła. Są tacy co otrzy­
mują od rodziny po 500—600 sztuk. Dlatego
chyba kożuchów jest coraz więcej i w No­
wym Targu można je kupić nawet w pań­
stwowym sklepie.

Nowotarskie władze zgodziły się, aby w

mieście funkcjonowała spółka polonijna.
Działa tu od lipca, za zgodą wojewody.

Spółka wybuduje do końca przyszłego roku
okazały zakład i zamierza zatrudnić docelo-

Jeśli zmarnujemy ten urodzaj
Takiego urodzaju nie pamiętają najstarsi sadownicy. Zaowoco­

wały w tym roku nawet rachityczne jabłonie z przydomo­
wych sadów, które od lat nie wydały ani jednego jabłka. Te­

goroczne suche lato ustrzegło je od chorób, słońce sprawiło, że
owoce są nadzwyczaj dorodne. Jabłek jest w bród, uginają się od
nich gałęzie drzew nawet teraz kiedy kampania jabłkowa prze­
kroczyła już półmetek. Pełno ich w sklepach i na straganach,
punktach skupu i zakładach przetwórstwa owocowego. Wydawać
by się mogło, że niebywały urodzaj powinien tylko cieszyć, wszak

„od przybytku głowa nie boli’4. A jednak są obawy czy zagospo­
darujemy tę ilość właściwie, czy przetworów będz>e na rynku pod
dostatkiem i czy przypadkiem wiosną nie będziemy płacić za ki­
logram jabłek bardzo drogo z powodu... ich braku w magazynach.

eji skór. Dlaczego kuśnierz, albo klient nie
mogą kupie ich oficjalnie od producenta.
Praktycznie i tak się to dzieje, więc czemu nie
zalegalizować tego zjawiska. Państwo przy
tym nic nie straci, raczej zyska — o czym
nieco później — a korzyść odniesie klient,
gdyż będzie mógł legalnie i zapewne taniej
kupić wymarzony kożuch.

Przed kilkunastoma laty istniała reglamen­
tacja wełny. Pamiętamy ile było w związku
z tym afer, procesów i wysokich wyroków.
Kiedy zniesiono reglament, procesy skończy­
ły się jak uciął. Odtąd nie słyszało się już
o aferach wełnianych.

Podobnie może być z kożuchami. Trzeba
tylko podjąć decyzję. Zresztą, zniesienia re­
glamentacji skór domagają się władze lokalne
Nowego Targu od ładnych kilku lat. Popiera
ich w tym władza wojewódzka. Cóż z tego
kiedy sprawa grzęźnie w głębokich mini­
sterialnych szufladach. Gdy petycja idzie do
ministra finansów ten odsyła do swego kole­
gi — szefa resortu handlu — minister handlu
do kolegi z MSW. Kołomyjka się kręci. Ko­
rzystają na tym różne męty, pośrednicy, ko­
niki, zwykli naciągacze. Traci klient.

MIECZYSŁAW OLCOŃ — zastępca naczel­
nika Urzędu Miasta w Nowym Targu poka­
zuje mi grubą teczkę petycji, dokumentów
i memoriałów, które poszły do Warszawy.'
Władza lokalna niewiele bowiem może, ale
stara się przynajmniej łagodzić problem.
Choćby poprzez otwieranie możliwie najwię­
kszej ilości zakładów kuśnierskich.

awniej sztucznie oddzielano zakłady
kuśnierskie od garbarskich. W Nowym
Targu zaledwie 5—6 ludzi miało prawo

przerabiać skóry, pozostali mogli z nich je­
dynie szyć. Dopiero po likwidacji Komitetu
Drobnej Wytwórczości załatwiono sprawę
i zaczęto legalizować ciche garbarnie. Bada­
no tylko czy kandydat spełnia wymogi loka­
lowe, techniczne i kwalifikacji zawodowych.
W chwili obecnej w regionie nowotarskim
jest już 165 zakładów kuśnierskich mających
prawo do garbowania skór.

Ale szacuje się, że aż 300 zakładów działa
nielegalnie. Dlaczego? Niektórzy nie chcą
płacić podatków i ukrywają się w obawie
przed wydziałem finansowym. Inni pewnie
chcieliby się ujawnić, ale niestety otwiera­
jący zakład musi otrzymać opinię cechową.
Starzy mistrzowie obawiają się konkurencji
i niechętnie widzą nowych. Każda konkuren­
cja jest korzystna dla klienta, ale zwiększa
wymagania wobec wykonującego usługi. Nikt
dobrowolnie nie chce pogarszać sobie wła­
snej sytuacji. Dlatego dość trudno przedrzeć

wo 200 ludzi. Sprowadziła już z Ameryki 5
tys. skór, a dalsze 5 tys. jest w drodze. Wa­
runki umowy przewidują, że 50 proc, produk­
cji zostanie sprzedane za złotówki w kraju,
pozostała część na zachodzie za dewizy (bud­
żet państwowy otrzyma zaś'spory podatek).
Spółka będzie miała prawo ustalać ceny do­
wolne czyli tzw. umowne.

Zwiększenie liczby zakładów, powstanie
spółki to pierwsze jaskółki opanowywania
kożuszniczego tematu. Prawie wszyscy moi
rozmówcy twierdzą, że najskuteczniejszym
środkiem w zwalczaniu kuśnierskiego pod­
ziemia będzie maksymalne uproszczenie a

nawet zliberalizowanie przepisów tworzących
sztuczne bariery. Nawet szef miejscowej pro­
kuratury JAN FUŁAT nie wierzy, by problem
ten można zlikwidować drogą represji. Cóż
potrafi zdziałać 4 miejscowych milicjantów,
kilku prokuratorów i paru urzędników prze­
ciw bogatemu i doskonale zorganizowanemu
podziemiu? Zniesienie reglamentacji skór
będzie milowym krokiem w załatwieniu całej
sprawy.

Kuśnierz, kiedy otrzyma możliwość oficjal­
nego szycia kożuchów z kupionego materiału,
nie będzie kombinował i poda organowi fi­
nansowemu faktyczną skalę swej działalno­
ści. Bardziej mu się opłaci uiścić podatek —

wymierzony oczywiście w rozsądnych gra­
nicach — niż opłacić konika, pośrednika i ry­
zykować jeszcze wysoką grzywną w razie
wpadki. Już dzisiaj Nowy Targ uzyskuje
rocznie z tytułu podatków 20 min zł, a po
zniesieniu reglamentacji kwota ta wzrośnie
kilkakrotnie. Z pieniędzy, które przejmują
teraz sprytni naciągacze będzie można budo­
wać nowe ulice, naprawiać chodniki czy re­
montować obskurne budynki. Skorzysta też
klient, gdyż kupi kożuch za nieco bardziej
umiarkowaną cenę. Spółdzielnia „Dunajec” —

na tydzień przed moim przyjazdem — wg in­
formacji jednej z pracownic BEATY PRZY-
BYLIŃSKIEJ wyceniała: damski po 56 tys. i
męski po 51 tys. zł. Musiało się to opłacać
skoro wyliczono taką cenę.

W okresie kiedy reglamentacja w

kraju postępuje w sposób galopujący,
nieprzyzwoicie jest nawoływać do jej
ograniczenia. W tym jednak przypadku
jest to konieczne, jeżeli się chce uzdro­
wić tę bardzo dziś moralnie podejrza­
ną dziedzinę życia na Podhalu.

ZBIGNIEW SATAŁA

Wszelkie granice rozsądku naruszono pod koniec ub. r., kożuchy szły po 100, 120 tys. zł.

MOŻLIWOŚCI PRZETWÓRCZE
MAMY OGRANICZONE

Tafcie stwierdzenie słyszę w kilku
zakładach przetwórczych, które od­
wiedziłam w woj- krakowskim i no­
wosądeckim. Krakowskie — ponie­
waż do potentatów jabłkowych ni­
gdy nie należało — i z jego terenu

pochodziło zaledwie 200—300 ton

tych owoców — korzystało z umów
z innymi województwami. W tym
roku w Krakowskich Zakładach
Przemysłu Owocowo-Warzywnego
już dostarczono z terenu 1200 ton,
choć do końca kampanii jeszcze da­
leko. Dużych możliwości przerobu
jednak nie ma; brak urządzeń do
zagęszczania powoduje, że część su­
rowca przeznacza się na przeciery
do marmolad, resztę na soki i wino.
Dzienne dostawy wynoszą 400 ton a

przerobić można z tego 250 ton i to

przy bardzo dobrych układach —

pełnej obsadzie, zabezpieczeniu opa-

I
kowań i dobrych warunkach tech­
nicznych. Zakład jeśt bowiem
niedoinwestowany i tudno od niego
zbyt wiele wymagać- Dyr. EUGE­
NIUSZ FIGIEL jest zdania, że dopóki
przemysł przetwórczy nie będzie
miał możliwości przerobu maksymal­
nej ilości surowca dopóty zdarzać
się będą klęski urodzaju i nie wyru­
gujemy tego brzydkiego słowa z na­
szego słownictwa. Inwestowanie z

własnego funduszu nie wystarcza.
Taki na przykład pasteryzator ko­
sztuje przeszło milion dolarów. No
ale skoro innej możliwości nie ma i
trzeba z własnych środków budżeto­
wych pokrywać wszystkie inwesty­
cyjne posunięcia to będzie to-bardzo
rozciągnięte w czasie. Przeszkody na

drodze unowocześniania przemysłu
przetwórczego znane są podobno w

każdym tego typu zakładzie. W
Tymbarku koło Limanowej poszło
już do resortu około (nie pamiętam
już dokładnie ile, choć dyr. CZE­
CZOTKA ma wszystkie kopie)
czterdziestu pism o pozwolenie na

budowę oczyszczalni ścieków- Nie­
stety bez skutku. Zakłady nowosą­
deckie są w trakcie rozbudowy
(jedyna kontynuowana budowa
w przemyśle przetwórczym w

Polsce południowej). Póki co pracu­
ją na starych urządzeniach, w przy­
szłym roku sytuacja poprawi się
znacznie — mówi dyr? MICHAŁ
WOŻNIAK — bo do użytku oddane

„zostaną cztery nowe wydziały pro­
dukcyjne. Możliwości przetwórstwa
limitowane są przez opakowania —

brak puszek i słoi. Te ostatnie do­
starcza jeszcze Gostyń, Jarosław tłu­
maczy się trudnościami techniczny­
mi. Jak są słoje to brakuje wieczek
a wiadomo, że te spełniać muszą
odpowiednie wymogi i nie mogą być
wykonane z czarnej niemalowanej
blachy. Jeśli już jest odpowiednia
ilość butelek to z kolei brakuje kap­
sli. W sumie z możliwościami prze­
twórczymi zakładów przemysłu
owocowo-warzywnego nie jest naj­
lepiej i ograniczone są przez różne

czynniki jak brak opakowań, pojem­
ność przechowalni i brak rąk do

pracy. Klienta interesuje jednak
konkretny problem, co mianowicie

będzie mógł kupić w sklepie.

CO BĘDZIE Z JABŁEK?

Przeciery jabłkowe to w połącze­
niu z innymi owocami marmo­
lada, której w tym roku nie po­
winno brakować. Również soków
będzie — sądząc z produkcji —

pod dostatkiem. Podhalańskie Za­
kłady Przemysłu Owocowo-Wa­
rzywnego w Tymbarku zagę­
szczają dziennie sok z 200 ton

jabłek i produkują dwa miliony bu­
telek wina markowego w ciągu mie­
siąca. Zakład nie zamierza podnosić
cen na żaden swój wyrób, choć soki
pitne produkowane w innych rejo­
nach kraju są o wiele droższe niż te
z Tymbarku. Wina to odrębny pro­

te które są obierane, układane w

skrzynkach i kierowane do sprzeda­
ży. Mimo, że jest ich właściwie pod
dostatkiem, klientów nurtuje pyta­
nie:

DLACZEGO SĄ
TAKIE DROGIE?

Ustalanie maksymalnych marż

urzędowych na owoce i warzywa
było koniecznością zastosowaną w

obronie konsumenta i odstępstwem
od podstawowej zasady rynkowej, że

podaż i popyt swobodnie regulują
ceny na rynku. Obrotny prywatny
handel i z tym ograniczeniem po­
radził sobie znakomicie. Wprawdzie
nie ma już takiej samowoli cenowej
na prywatnych zieleniakach ale na­
dal jest drogo. A spółdzielczość
ogrodnicza, która miała być konku­
rencyjna względem handlu detalicz­
nego i prywatnego nie spełnia jak
na razie pokładanych w niej na­
dziei. Różnice w cenach owoców
(marże urzędowe dotyczą siedmiu
podstawowych warzyw i owoców)
oferowanych przez placówki i stra­
gany firmowane spółdzielczością
ogrodniczo-pszczelarską a handlem
prywatnym są minimalne, więc o

konkurencji właściwie mowy być
nie może. Atrakcyjność spółdzielczej
oferty też nie jest zbyt wielka. Jest
oczywiste, że gdyby na kiermaszu

WSZYSTKO (?) 0 JABŁKACH

blem dotyczący wszystkich produ­
centów tego asortymentu. Bezsprze­
cznie mogą i powinny być lepszej
jakości, aby konsument nie zionął po
ich wypiciu siarką niczym smok
wawelski. Wprawdzie dodatek SO2
czyli kwasu siarkawego jest konie­
czny — jak zapewnia mnie znawca

przedmiotu z Sądeckich Zakładów
Przemysłu Owocowo-Warzywnego
dr inż. STANISŁAW PRZYBYŁO­
WICZ i obowiązująca u nas dopu­
szczalna norma tej substancji jest
ponoć niższa niż w uznanych wi­
nach wysokiej klasy nachodzących z

importu, ale faktem jest, że nasze

owocowe po prostu były do tej pory
złe. Gzy będą nadal? Wszystko
wskazuje, że jakość ich znacznie się
poprawi. Jest cukier, tak że możńa
je robić na cukrze i nie alkoholizo­
wać. Wymaga to wprawdzie kilku­
miesięcznego leżakowania, będzie
wina mniej, ale za to lepszego.

Oprócz marmolady, soków jabłko­
wych, napojów z ich dodatkiem, wi­
na, będzie również... spirytus. Bar­
dzo źle by się stało gdyby przemysł
monopolowy nie wykorzystał w te­
gorocznej obfitości jabłkowego su­
rowca dużych możliwości dla włas­
nego przetwórstwa. Rzecz w tym,
żeby tylko przełamać żytnio-ziem-
niaćzane w tym względzie tradycje.
Surowiec dla przetwórstwa to tzw.

jabłka przemysłowe, gorszej jakości,
nieselekcjonowane, spady. I i II gru­
pa to wysoka klasa konsumpcyjna.

można było zakupić jabłka najwyż­
szej jakości w cenie np. po 20 zł
kilogram nikt do prywatnego sprze­
dawcy by nie poszedł. Niestety ta­
kiej obniżki spodziewać się nie nale­
ży. Spółdzielcy po prostu nie są tym
zainteresowani. W KSOP uważa Się,
że to obniżyłoby i tak podobno zni­
komy wskaźnik rentowności spół­
dzielni. — Dlaczego właśnie kierma­
sze? — pyta mnie prezes BARCIK
przecież ta forma jest droższa niż
sprzedaż detaliczna. Samo zorgani­
zowanie kiermaszu wymaga wielu
zabiegów. Sprzedawać taniej też się
nie opłaca, jest pewien pułap ceno­
wy, poniżej którego zejść niepodo­
bna, bo to nie opłaci się zarówno
producentowi jak i instytucjom han­
dlowym.

Mimo tych argumentów nie jestem
przekonana, że spółdzielczość ogrod­
nicza robi wszystko co powinna aby
stać się rzeczywistym konkurentem
handlu prywatnego. Wprawdzie Za­
rząd Centrali Spółdzielni Ogrodni­
czych i Pszczelarskich podjął uch­
wałę o sprzedaży jabłek po cenach
skupu zakładom pracy, przedszko­
lom, żłobkom, placówkom opieki
społecznej itp. instytucjom (najle­
piej z własnym transportem, bo bez
kosztów przewozu) ale idzie to jakoś
niemrawo.

Z POZYCJI PRODUCENTA

...czyli rolnika problem wygląda
nieco inaczej. „Lepiej da: krowom

niż stracić, przynajmniej mleko bę­
dzie lepsze”. Ceny w punktach sku­
pu na jabłka przemysłowe są usta­
lone dla całego kraju i wynoszą od
5 do 8 zł. W tych granicach jednak
jest dość znaczna dowolność. Kt#
dysponuje własnym transportem
może rzecz jasna tę różnicę wyko­
rzystać. Wśród rolników i sadowni­
ków obserwuje się swoistą panikę —*

w obawie przed obniżką cen, sztur­
muje się punkty skupujące chcąc
odstawić wszystko w odpowiednim
czasie i nie stracić. Dzieje się tak
mimo zapewnień ze strony Minister­
stwa Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej, że obowiązujące w tym
roku ceny na jabłka przemysłowe
nie zostaną obniżone. Ale rolnik
swój rozum ma i woli nie wierzyć
zapewnieniom, nie raz bowiem wia­
ra ta go zawiodła. Trzęsą więc rol­
nicy nawet odmiany zimowe, które
jeszcze z powodzeniem mogłyby po­
zostać na drzewach, a tak psują się
na hałdach w punktach skupu. No
cóż... zapewnienia nie wystarczająca
innych gwarancji nie można oczeki­
wać. Do punktów skupu trafiają ra­
zem z jabłkami trzeciej grupy, prze­
znaczonymi do przetwórstwa, jabłka
najwyższej klasy. Jest to bardzo nie­
korzystne zjawisko a wypływa też
z przyczyn, o których wyżej. Po
prostu rolnikowi nie opłaca się tra­
cić czasu przy obieraniu i selekcjo­
nowaniu jabłek, skoro może trząść 1
zbierać spady — mniejszy nakład
pracy, a jeśli jabłek dużo to i tak
zarobić można. Część jabłek wysy­
łamy na eksport. Ale choć KSOP
płaci dodatkowo 8 zł za ułożenie

każdego kilograma jabłek w wolinie
zabezpieczającej przed uszkodzeniem
owoców — nie ma chętnych. Sądząc
po takim podejściu rolników można

podejrzewać, że nie zostanie nic do
konsumpcji w stanie świeżym, bo
przechowywanie nastręcza coraz

więcej problemów.

ILE UDA SIĘ PRZECHOWAĆ
DO WIOSNY?

Od paru lat znacznie trudniej
jabłka przechowywać. Tegoroczna
przyspieszona wegetacja też podob­
no sprzyja psuciu się owoców. Dr
JÓZEF WILCZEK z-ca dyr. ds. su­
rowcowych w PZPOW w Tymbar­
ku, spec od tych zagadnień, uważa,
że przyczyną jest nawożenie. Zach­
wianie w glebie równowagi magne­
zowo-potasowej powoduje, że owoce

po prostu „chorują” z braku magne­
zu. Podlegają wszak tym samym co

człowiek prawom biologicznym ale to

już zupełnie inne zagadnienie. Do­
raźnie pomóc można jabłkom prze­
chowując je po uprzedniej kąpieli
w chlorku wapnia lub magnezu- Ję-
śli wiosną zacznie się wmawiać
konsumentom że trudności obiekty­
wne i bliżej nieokreślona zaraza

wszystkie rezerwy świeżych jabłek
doszczętnie zniszczyła — wiadomo
przynajmniej będzie o co chodzi.

Koksa pomarańczowa, reneta

lancberska, starting i wiele innych
odmian czeka na właściwe zagospo­
darowanie. Ile z tej olbrzymiej ilo­
ści (zbiory szacuje się minimum na

milion dwieście tysięcy ton) ulegnie
zmarnowaniu trudno szacować w tej
chwili. Od instytucji handlowych,
spółdzielczości ogrodniczej, przedsię­
biorstw, szkół oczekuje się inicja­
tyw, które pozwolą straty zmniej­
szyć. Jabłek mamy tyle, że starczy
na eksport i dla przetwórstwa, na

zimowe rezerwy i bieżące spożycie.
A jeśli nie potrafimy tego dobro­
dziejstwa właściwie zagospodaro­
wać, to nie oburzajmy się że rolnik
czasami jabłkową strawą podpasie
swoją trzodę. Dlaczego nie? Skoro i
tak wiadomo, że część się zmarnu­
je...

URSZULA ORMAN
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Dlaczego
Bolesław Chrobry,

monarcha tak bardzo za­
służony dla Kościoła nie zo­

stał świętym? — Pytanie zaska­
kujące, ale... Skoro kanonizowa­
no współczesnego mu cesarza nie­
mieckiego Henryka II, tego same­
go, który urządził rzeź w Pawii,
najeżdżał — w sojuszu z pogań­
skimi Lutykami — ziemie polskie,
mordował, pustoszył, palił? Po-
Podobno ,,prowadził życie mnicha,
wiele się modlił".1) Ufundował też

biskupstwo w Bambergu...
Dla współczesnych kryteria decydujące

o wyniesieniu pewnych ludzi na ołtarze

są- niejednokrotnie zaskakujące. W dłu­
gim rejestrze świętych sąsiadują ze sobą
tak skrajnie różne postaci! Obok prze­
pięknej sylwetki Biedaczyny z Asyżu,
widzimy inkwizytora Ghisleri, później­
szego Piusa V, który tylu niewinnych lu­
dzi wydał na śmierć męczeńską. Obok

pełnej pokory i miłosierdzia księżniczki
śląskiej Jadwigi — rycerską Joannę
d’Arc. Genialny myśliciel Tomasz z

Akwinu sąsiaduje ze. skromną wizytką
Małgorzatą Marią. Okrutny król norwe­
ski Olaf — z Celestynem, który zrzekł się
tiary papieskiej... Co sprawiło, że wszy­
scy oni znaleźli się na tej samej liście?

Odpowiedź do łatwych nie należy. Wy -

daje się jednak, iż szukając w historii

najogólniejszych kryteriów świętości,
można wyróżnić kilka głównych tytu­
łów. Tytułów, nie kategorii, bo te Ko­
ściół określa wyraźnie2). A tytuł wiąże
się z zasługą, nie z klasyfikacją. Bliższy
jest także odpowiedzi na pytanie o wzór

osobowy epoki wskazywany wiernym
przez Kościół. Wzór, mówiąc nawiasem,
chętniej podziwiany, niż naśladowany.
Ale to już osobna kwestia...

Najbujniejszy rozkwit kultu świętych
przypada na średniowiecze. Ale już wcze­
śniej czczono, obok apostołów i innych
postaci z N. Testamentu — męczenników.
Ludzi, którzy ponieśli śmierć za wiarę.
I nie jest rzeczą istotną, że — jak przy­
znają historycy Kościoła — „niewiele za­
chowało się całkowicie prawdziwych i

bezpośrednich wiadomości o męczenni­
kach” 3), że znaczna część opowieści prze­
kazanych przez „acta martyrorum” ma

legendarny charakter. To, czy opowieści
o męczeństwie św. Cecylii, Agnieszki lub

Urszuli są zgodne z prawdą czy też po­

bożną legendą, nie ma w ogólnym ra­
chunku większego znaczenia. Imiona te

bowiem pozostaną symbolem ludzi, któ­
rzy mają największy tytuł do chwały,
skoro życie oddali za ukochaną ideę, za

droższe im niż życie wartości.

mieniły się czasy, a wraz z nimi i

kryteria świętości. Odkąd Kościół stał

się religią państwową, uprzywilejo­
waną — zaczęto także otaczać czcią ludzi

wyrzekających się dobrowolnie bogactwa,
sławy i uciech tego świata: pustelników,
ascetów, święte dziewice. A także osoby,
które — w różny zresztą sposób — przy­
czyniły się do wzrostu znaczenia i potęgi
Kościoła. A więc biskupów, papieży, za­
łożycieli zakonów (np. Benedykta z Nur-

sji, Dominika Guzmana, Ignacego Loyo-
lę) oraz niektórych władców, umacnia­
jących wpływy chrześcijaństwa w swych
krajach. Takich jak np. czeski Wacław,
węgierski Stefan, duński Kanuta. (Nawia­
sem mówiąc, znienawidzony przez lud­
ność za nadmierne podatki na rzecz Ko­
ścioła).

Osobną klasę świętych stanowią nie­
którzy pisarze i apologeci pierwszych
wieków chrześcijaństwa (zwani Ojcami
Kościoła), których zasługą jest ukształto­
wanie religijnej doktryny chrystianizmu:
Grzegorz z Nazjanzu, Bazyli z Kapado-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

ki. Fenomen: już w pierwszą komórkę wpisa­
ne są wszystkie cechy charakterystyczne danej
jednostki. Płeć, wzrost, waga, kolor oczu i wło­
sów, kształt twarzy, temperament, psychika. Ja­
jo zawiera wszelkie „informacje” dotyczące
przyszłego rozwoju, więcej niż 100 tysięcy spe­
cyfikacji skodyfikowanych w genach chromoso­
mów. Trzeba by — pisze Toulat — biblioteki
z 40 tysięcy książek, aby ten problem szczegó­
łowo opisać. Całe dalsze wzrastanie polega na

rozwijaniu tej cudownej miniaturki. Embrion
nie otrzyma już żadnej nowej „informacji” uzu­
pełniającej. Nie przybędzie mu z zewnątrz ża­
dna komórka. Buduje się sam z materiałów do­
starczonych przez matkę. Produkuje swoje wła
sne krwinki.

W 6 godzin po zapłodnieniu wybucha prawdzi­
wa eksplozja życia. Mikroskopijna komórka
wielkości główki od szpilki kieruje się ku macic'
nie przestając dzielić się na cząstki. W chwili
urodzenia dziecko będzie zbudowane z 60 tysię
cy miliardów komórek.

Jajo już jest w macicy. Wszczepiło się w nią.
wtuliło w błonę śluzową. Jest ona jakby kołyską
macierzystą. Komórki różnicują się. Jedne usta­
wiając się obok siebie mają tworzyć muskuły,

inne — nerwy, inne — skórę, jeszcze inne —

chrząstki. 15 dni trwa rozdzielanie zadań, około
18 dnia pojawia się bruzda, z której powstanie
system nerwowy, a także zjawiają się maleńkie
wyniosłości — kręgi, żebra. W maleńkiej głów­
ce już mieści się zaczątek mózgu. Początki całego
systemu nerwowego pojawiają się w embrionie
przed końcem 3 tygodnia, a więc kiedy matka
zaczyna poważnie zastanawiać się, czy nie jest
w ciąży. Każdy dzień przynosi nowe zmiany
i udoskonalenia, i tak po 3 tygodniach, pewnego
pięknego dnia niektóre komórki zaczynają pul­
sować. Najpierw oddzielnie, potem już bez

przerwy wszystkie razem, w tym samym ryt­
mie. Serce — tak duże jak ziarnko zboża —

zaczyna bić i nie przestanie aż do śmierci.
Odtąd bieg życia przyspiesza się. 24 dnia nie

ma jeszcze widocznych rąk ani nóg, ale już po
48 godzinach pojawiają się nagle zarysy rączek
pod postacią delikatnych pączków po obu stro­
nach tułowia. Nóżki pojawiają się w dwa dni
później, a następnie dwa dołeczki na oczy, dwa
rowki w kształcie przecinków na uszy, większa
dziurka na usta i nos. W 7 tygodniu dziecko ma

już wszystkie wewnętrzne narządy dorosłego,
kształty zaokrąglone, wypełnione mięśniami
i pokryte skórą. Kończynki zaledwie tak długie
jak anaki wykrzyknika mają dłonie i stopki

z palcami. W 2 miesiącu linie papilarne na dło­
niach i stopach są już na stałe wyryte na

skórze!
Jest chyba rzeczą bardzo niepomyślną — pisze

G.L. Flanagan — że rozwój kiełkującego życia
jest jeszcze niezauważalny i niedoceniany w tych
krytycznych tygodniach. Życie jest wtedy jak
delikatna roślina, bardzo kruche. Jest szczególnie
wrażliwe na wszystkie fizyczne i chemiczne bodź­
ce zarówno korzystne jak i niekorzystne. Gdyby
matki o tym wiedziały. Ale przecież świadomie
powołując dziecko do życia powinny się liczyć
z faktem, że ono mogło zaistnieć. A więc mogą
powiedzieć komu trzeba: teraz nie będę się
prześwietlać bo promienie Rentgena są bardzo
szkodliwe, teraz obawiam się zażywania anty­
biotyków. Mogą więcej chodzić na spacer, aby
dotleniać delikatny mózg, który 33 dnia jest
już o jedną czwartą większy niż był dwa dni
wcześniej, a w ciągu dalszych 10 dni stanie się
miniaturą dojrzałego mózgu o pełnej strukturze.

Mogą już teraz otaczać 3woje małe błogosławień­
stwem dobrych myśli. Nie trzeba studiować dzieł
psychologów, żeby wiedzieć jakie to ważne.

Zresztą, jak twierdzą uczeni — nawet at­
mosfera otaczająca sam moment poczęcia nie
jest bez wpływu na przyszłe cechy dzi.ecka
i jego aktywność życiową. Wzajemna miłość

EWA OWSIANY

i radość rodziców wyposaża i to jeszcze jak!
Trzeci miesiąc. Matka jeszcze tego nie czuje, ale

jej dziecko już zaczyna się poruszać. Embriolo­
dzy sporządzili tysiące metrów filmu rejestru­
jącego rejony czucia dziecka, wrażliwość po
wiek, mrużenie oczu, zaciskanie palców w pięść
poruszanie rączkami i nóżkami, wprawki w od­
dychaniu. Wyraz twarzy dziecka w trzecim mie­
siącu bywa już często podobny do wyrazu twa­
rzy rodziców. Subtelnieje. Powieki nakrywają
oczy. Kończy się rozwój strun głosowych.

Czwarty miesiąc: rosną włoski, pracują nerki.
W ciągu 4 tygodni wzrost dziecka dochodzi do
18 cm, a waga do 225 gramów. Gdyby dalej rosło
w tym samym tempie urodziłoby się wielkolu­
dem i ważyłoby około 250 kg. To właśnie chyba
w trzecim, czy czwartym miesiącu życia ma­
ły bohater książki Willy Breinholsta skarży się
na swoją mamę:

„2le się dziś czuję. Moja Mama jest nierozsąd­
na. Jeżeli to będzie się powtarzać, to chyba je­

dnak wyniosę się stąd. Po prostu ucieknę bez
ostrzeżenia. To będzie zależało od niej. Byłem
dziś w dyskotece prawie przez całą noc. Ja! Spa­
łem już głęboko, kiedy nagle rozległ się prze­
raźliwy hałas i zaczęło mną rzucać to na jedną
ścianę, to na drugą, tam i z powrotem. I to setki
razy! Trudno mi było utrzymać się w jednej
pozycji, a hałas był coraz bardziej- ogłuszający.
Nawet oka nie zmrużyłem. Moja Mama tańczyła
i tańczyła, a ja miałem coraz silniejsze zawroty
głowy. Gdybym tylko miał coś, czym mógłbym
postukać w, sujit, żeby mieć trochę spokoju...
Byłem już prawie zdecydowany na ucieczkę, ale
na szczęście usłyszałem, że doktor bardzo rozgnie­
wał się na Mamę i to poprawiło mi nastrój. On
jest po mojej stronie".

Oczywiście kończy się happy-endem, bo mama

;ię poprawia, leży grzecznie cały dzień w stra­
chu, żeby nie skrzywdzić malca. On — prze­
jednany — podejmuje decyzję pozostania w do­
tychczasowym mieszkaniu,

l
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jest to, co człowiek sam od siebie ma

do powiedzenia. Heine kiedyś powie­
dział że ten, kto pierwszy porównał ko­
bietę do kwiatu był poetą, następny
był już grafomanem.

— Wspomniał Pan wcześniej o tea­
trze Piscatora. Czy fascynacja tym tea­
trem nie zadecydowała o Waszym
udziale w Teatrze „Cricot"?

— Maria Jarema zapoznała nas ze

swoim bratem Józkiem, a on z kolei
wciągnął nas do tego nietypowego tea­
tru. Zawsze pociągało nas wszystko co

nowe. Pamiętam, Henry] Wiciński za­
projektował kostiumy do „Mątwy”
Witkacego, on też wyszedł z koncepcją
kostiumu plastyczno-znaczeniowego, a

nie werystycznego. Objawiło się to

przede wszystkim w projektach do
Wozzecka; niestety, nigdy nie zrealizo­
wane. Winnicki miał wspaniałe pro­
jekty rzeźbiarskie i inscenizacyjne. Na­
tomiast najbardziej odpowiadała nam

teoria sztuki Strzemińskiego.
— Z kim jeszcze z ówczesnych sław

się spotykaliście?
— Odwiedzał nas Leon Chwistek

zawsze, ilekroć przyjeżdżał do Krako­
wa. Uwielbialiśmy go, tym bardziej, że
nie bał się powołać na stanowisko asy­
stenta na wydziale matematyki znane­
go komunistę Janka Herzberga. Chwi­
stek był wspaniałym artystą, człowie­
kiem otwartym na współczesność. Dzię­
ki jego staraniom doszła później do
skutku nasza pierwsza wystawa we

Lwowie, w 1933 r.
— Robiliście też szopkę krakowską..
— Teksty opracowywał Adam Po­

lewka. Ja, wspólnie z Jaremianką, ro­
biłem lalki i dekoracje.

— Ktoś musiał ją grać.
— Graliśmy sami, a także zwerbo­

waliśmy Stanisława Żytyńskiego i Ed­
warda Rączkowskieg-o.

— Jak była przyjmowana szopka?
— Entuzjastycznie, szczególnie w śro­

dowisku robotniczym. Drwiliśmy prze­

cież w niej s rajców Krakowa, ot,
choćby Mariana Dąbrowskiego, wła­
ściciela koncernu „IKC-a”. Poza tym
drwiliśmy,, z takich wodzów politycz­
nych, jak MussolinL Hitler, a z na­
szych Beck i Rydz-Smigły.

Braliśmy też udział w organizowaniu
Zjazdu Obrońców’ Kultury, który od­
był się we Lwowie, solidaryzując się w

walce o wolność sztuki. Usunięto nas

ze Związku Plastyków, do którego
wstąpiliśmy po wyrzuceniu z ASP-
Spadły na nas wówczas represje. Mnie
wysłano na pół roku do Berezy. Było
to w 1937 r. Z naszej wielkiej drogi —

jak powiedział Wjcinski — wielu zeszło
na boczne dróżklC.

Potem wybuchła wojna. Nie wszyscy
z mojej Grupy ją przeżyli...

— Jednak, pomimo tych okaleczeń
przez wojnę, Grupa Krakowska szybko
stała się centrum nowoczesnej plastyki
polskiej.

— Działaliśmy pod nazwą Grupa
Plastyków Nowoczesnych Do nas przy­
łączyli się m. in. Kantor, Brzozowski,
Mikulski. Dzisiaj jednak jest to już in­
na Grupa. »

— Czy czuje Pan zatem związek t

obecną Grupą Krakowską?
— Uznaję tylko to, co ja robię. To,

co robi na przykład Bereś, demonstra­
cja nagości; ba, jest w tym zapewne
jakaś propozycja, ale...

— Kogo więc z tej Grupy najbar­
dziej Pan ceni?

— Chyba jednak Kantora. Jego dzia­
łalność teatralna jest pewną formą ma­
larstwa. No, może jeszcze Mikulskiego
i Rozensteina.

— Kiedy ponownie trafił Pan do
Akademii?

— W 1954 roku, już po śmierci Stali­
na. Później zostałem nawet i profeso­
rem...

— Czy miał Pan jakieś szczególne
przesłanie do swoich wychowanków?

— Zawsze powtarzałem studentom:
Jeśli będziecie mnie naśladować w

moim malarstwie, to wam poucinam
palce. Wy powinniście snaleźć swoją
własną formę. Całe zmaganie z życiem
jest przecież próbą zdefiniowania sie­
bie.

— I co?
— I nic. Jednak nie uciąłem niektó­

rym tych palców, chociaż znaki na

płótnie tego się domagały.

Wszyscy
jesteśmy

Laiml*

bal&miil
— Czym jest dla Pana malarstwo?
— Moją spowiedzią. Jedni potrzebu­

ją do spowiedzi kobiety, inni duchow­
nego, a ja to co robię. Mam dwa nało­
gi: palenie papierosów i robienie obra­
zów, nawet nie malowanie.

— Autorzy książek o współczesnym
malarstwie przedstawiają Pana jatko
wybitnego abstrakcjonistę, który wpro­
wadzając nowe środki wyrazu łączy
abstrakcję' z surrealizmem...

— Nie chcę dać się zaszufladkować
w żadnym kierunku. To co robię, chcę,
aby było moją autentyczną wypowie­
dzią. Inaczej to wszystko nie miałoby
sensu. Kierunki, to jest wymysł kryty­
ków- Picasso nie był kierunkiem. On
był sobą.

— A czy Pan jest tobą?
— Bo ja wiem? Często zastanawiam

się, czy to, co ja robię, jest w ogóle
malarstwem. Jest w tym porządek, w

obrazie dbam o czystą formę. Malar­
stwem — to co robię — jest o tyle,
że odbywa się ono na płaszczyźnie
dwuwymiarowej. U

_

mnie następuje
trzeci wymiar, ponieważ wprowadzam

collage, to znaczy jakieś formy natury.
One są już plastyczne. To nie jest jed­
nak iluzja, następuje bowiem konkret.
Posługuję się kośćmi zwierzęcymi,
szkieletami ryb, czy kiśoiami winogron.
To, co natura poprzez miliony lat stwo­
rzyła i w czym zawarty jest właśnie
wyraz czasu, nie w sensie jednak Ein-
steinowskim. Jest to czas, który wy­
kształcił te formy. I on właśnie jest

tym czwartym wymiarem. A piątym
jestem ja. Co ja z tego mam? Moje
kompleksy.

— No właśnie. Jaksę są Pana kom­
pleksy?

— Każdy z nas jest obciążony różny­
mi kompleksami. Na przykład ten ob­
raz, co teraz zrobiłem, nosi tytuł „Po­
żegnanie ze słońcem”. Był w moim ży­
ciu pewien moment właśnie takiego
pożegnania. Myślę tu o okupacji. Ja
przecież byłem już rozstrzeliwany i cu­
dem ocalałem. To, co w nas siedzi, czy
chcemy, czy nie, i tak objawi się w

sformułowaniu takiego zestawu form
czy barw.

— Dlatego też ma Pan szczególne
predylekcje do barw szaro-niebieskiej
i brunatnej...

— Chyba tak, choć nie wiem z góry,
co zrobię. Gdybym wiedział, to na

pewno nic bym nie zrobił. Dla mnie
ważne jest, co dopiero będzie i tego
właśnie próbuję. A potem zaczyna się
dialog między materią malarską a

mną.
— Czy ma Pan jakieś pasje?
— Kiedyś wędkarstwo. Teraz gorzej,

niestety, zdrowie. Ale w dalszym cią­
gu jestem zafascynowany pięknem ry­
by: łuską, strukturalnością składników
rybiego „ciała”. To musiało eksplodo­
wać w mojej sztuce. Dlatego wkompo­
nowuję na przykład skórę węgorza,
szkielety ryb w obraz. Ale nie jest to

tylko element dekoracyjny. Chcę je w

ten „sposób ocalić”. Fragmenty ryb
traktuję jako normalny materiał ma­
larski. To, co kiedyś miało życie, znaj­
duje w sztuce poniekąd nowe istnienie.
Jest to również fakt naszego barba­
rzyństwa.

— Do swoich obrazów wkompono­
wuje Pan również kości zwierzęce.

— Mam tu w pracowni na przykład
obraz „Portret Kanibala”, zrobiony

właśnie z kości zwierzęcych. Wszyscy
jesteśmy kanibalami, bo zjadamy
zwierzęta. A tu z kolei obraz, który na­
zwałem „Kości psom odebrane”.

— Patrząc na te obrazy, widz wręcz
zaszokowany jest bielą kości na nie­
bieskim czy czarnym tle.

— Chciarbym, aby moje obrazy właś­
nie szokowały widza i pobudzały do
refleksji.

— Czy przewiduje Pan jakąś wysta­
wę?

— Miała być teraz w jesieni w War­
szawie na „Zapiecku”. Słyszałem jed­
nak, że woda zalała całą galerię, teraz

ją remontują. Natomiast w przyszłym
roku planuje się wystawę monogra­
ficzną moich prac.

Chciałbym jeszcze napisać książkę o

okupacji. Byłoby to coś na wzór moich
„Bereziaków”. Kiedy siedziałem w obo­
zie „Janowskim” we Lwowie, w 1943
roku pamiętam, jak jeden z uwięzio­
nych miał, zaszyte w spodniach cyjan-
kali. Powiedział nam o tym. Był dum­
ny, że sam zadecyduje o własnej
śmierci. Błagaliśmy go, aby się z nami
podzielił. Nie chciał. W momencie, gdy
zaczął spożywać cyjankaii, okazało się,
że mu sprzedano cukier. Proszę sobie
wyobrazić straszną rozpacz tego czło­
wieka. A stary Żyd, który siedział

obok, powiedział: No, dobrze. Cukier
to ma glukozę!!! Tak widzianą okupa­
cję chcę właśnie opisać- Mottem do mo­
jej książki będzie: „życie jakie ty tru­
dne, jakie ty ciężkie, oddałbym za cie­
bie zbawienną śmierć”. Człowiek jest
skazany na życie. U Witkacego jest
tak: „kot zjadł cytrynę, żyć musi”.
Człowiek ma tylko dwa wyroki: życie
i śmierć. Musi żyć; jeden robi to lepiej,
drugi gorzej...

Rozmawiała:

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

TEATR

Ponieważ premiera sztuki (?) Bogusława
Schaeffera Kwartet na czterech akto­
rów, wystawiona w MINIATURZE

przez nową dyrekcję Teatru im. J. Sło­
wackiego na otwarcie nowego sezonu tej
— jak to się zwykło mówić od lat — za­
służonej sceny narodowej, jest w moim
odczuciu (m. in. komponentami konstruk­
cji) pewnego rodzaju montażem skojarzeń,
więc zacznę swe refleksje popremierowe
także od skojarzeń.

Otóż kojarzy mi się ów początek sezonu w

tym teatrze z podobną sytuacją sprzed 10 lat,
kiedy nowa dyrekcja (po odejściu na emerytu­
rę twórcy „złotego” okresu w powojennych dzie­
jach placówki pod wezwaniem wieszcza Juliu­
sza, dyr. Bronisława Dąbrowskiego) „przywio­
zła” z Wrocławia wyreżyserowany - tam spek­
takl Beckettowskiej Końcówki. Też w kwarte­
cie (choć w samej końcówce był kwintet). Dwie
główne role zagrali artyści wrocławscy (goś­
cinnie), zaś dwie, acz trochę mniejsze — mimo
że ważne — krakowscy. Obecnie, nowy dyre­
ktor Teatru im. J. Słowackiego, Mikołaj Gra­
bowski jakby zmodyfikował inaugurujące wej­
ście w sezon i cały już swój reżyserski Kwartet
sprowadził na stałe z Poznania, gdzie uprzed­
nio dyrektorował. W ten sposób nawiązał do
— młodej, bo młodej — ale tradycji demonstro­
wania gotowych, starych spektakli, choć jedno­
cześnie i nowych aktorów w krakowskim zespo­
le artystycznym. I trzeba przyznać, że ci nowi
okazali się podczas pierwszego wyjścia na sce­
nę — cennym nabytkiem. Czwórka: Jacek
Chmielnik, Bogdan Slómiński, Andrzej Wichrow-
ski i Jan Peszek — wykazała zdumiewającą
sprawność i mogła wywołać podziw perfekcją
wykonania zadań warsztatowych, postawionych
w realizacji ruchowo-mimiczno-głosowej teatru

instrumentalnego, którym to mianem ochrzcił
autor swój scenariusz.

Bogusław Schaeffer nie jest przecież drama­
turgiem z profesji i raczej „bawi się” w teatr
obok swych zasadniczych zainteresowań. Czy­
li twórczości kompozytorskiej oraz teoretycz­
nych rozpraw na temat tzw. nowej muzyki.
Twórca krakowskiego MW-2 już przed 16 la­

cji, Augustyn i inni. Do tej klasy nale­
żałoby również włączyć Doktorów Kościo­
ła 4) z późniejszych stuleci: Tomasza z

Akwinu, Bonawenturę, Alberta Wielkie­
go, Franciszka Salezego, Alfonsa Ligopri
i in.

O ile w powyższych wypadkach tytuł
do świętości jest wyraźny, o tyle trud­
niej zrozumieć, dlaczego w poczet świę­
tych zaliczono wszystkich niemal spośród
6G' pierwszych papieży (i jednego snty-
papieża, Hipolita). Boć przecież były mię­
dzy nimi i takie osobistości jak Damazy
prowadzący krwawą walkę o tron pa­
pieski. Już łatwiej zrozumieć, czemu ka­
nonizowano papieża Grzegorza VII.

Wprawdzie dla osiągnięcia swoich celów
nie wahał się on wezwać na pomoc Sara-
eenów (którzy nie dość że odprawiali sw<>

modły w bazylice św. Piotra lecz jeszcze
wymordowali wielu mieszkańców Rzy­
mu), to przecież wiadomo, że był Grze­
gorz wielkim reformatorem i jednym z

największych bojowników o polityczną
dominację papiestwa. A polityka zawsze

oderywała znaczącą rolę w Kościele.
eologia twierdzi, że kanonizowani
święci nie wyczerpują listy osób (zna­
nych i nieznanych), którzy z racji

Bwego świątobliwego życia i cnót heroicz­
nych mogliby być wyniesieni na ołta­
rze. Niewątpliwie ma rację. Ale równie

ty napisał dla założonego przez siebie zespołu
Kwartet dla czterech aktorów, co miało być
poszukiwaniem form (dla mnie nieco wyduma­
nego) „teatru instrumentalnego” — gdzie mu­
zyka bywa pretekstem do tekstu, a tekst i
działania aktorskie są swoistą wykładnią nie­
możności porozumienia się w sztuce oraz w ży­
ciu. Nawet tak małej grupki społecznej, jak li­
czba osób w kwartecie.

Jakiż to Kwartet na scenie? Przede wszy­
stkim: we frakach, lecz bez instrumentów. Żar­
tobliwy w tomie tworzywa, ba — satyryczny.
Ale i refleksyjny, przekornie liryczny — zwła­
szcza jeśli idzie o werbalny portret autora,
wmontowany do opowieści między sieczkę sło-

Blaski
i cienie

skojarzeń
wnó-skojarzeniową a popisy... akrobatyczne.
Pomysły konkurują tu o lepsze (gorsze) z kon­
cepcjami a Id Witkacy, Gombrowicz, Ionesco,
Beckett — z jednej strony, zaś z kalamburową
manierą studenckich teatrzyków, Kabaretem
Olgi Lipińskiej teatrem absurdu i estradą —

z drugiej strony. Do tego jeszcze niby — hap­
pening, coś z echa praktyk scenicznych Kanto­
ra i Grotowskiego oraz zawsze w takich przy­
padkach quasi-improwizacji pomocna komedia
delfarte. Ojców i matek tego żartu teatralne­
go dałoby się wyliczyć wiele... Zgrabnie wmie­
szanych w literacką papkę, dowcipnych albo
tylko rubasznych, niekiedy z brodami (oczy­
wiście, pomijając „matki”), ale w sumie by­
łby to wcale zręczny melanż stylów i poetyk,
gdyby Schaeffer — a za nim Grabowski — nie
zaczęli się dość natrętnie powtarzać. Albowiem
cały ten skojarzeniowy koncert Kwartetu w te­
atrze trwa półtorej godziny, a inwencji drama­
turgicznej starczyło zaledwie na 30 minut. Pewnie
że śmiać się można znacznie dłużej, bo absur­

dalne z pozoru bełkotliwości języka i pojęć

niewątpliwe wydaje się twierdzenie, że
nie jedną osobę kanonizowano tylko dla­
tego, że miała okazję oddać Kościołowi
znaczącą przysługę.

Pewien amerykański teologs) zauważył
uszczypliwie, że — aby zostać świętym —

trzeba być najlepiej albo zakonnikiem
albo Włochem. Włosi bowiem zawsze do­
minowali w Kurii rzymskiej, zakony zaś
posiadały najwięcej pieniędzy. Teolog :en

podkreśla wprawdzie, że „osobista świę­
tość nie zależy od wpływowych ludzi”,
nie zmienia to jednak faktu, że „kano­
niczne uznanie osobistej świętości" aż

nazbyt często zależało albo od posiadania
wpływowych protektorów, albo od za­
możności grupy, która pragnęła wynieść
swojego kandydata na ołtarze. Proces ka­
nonizacyjny jest bowiem nie tylko bar­
dzo żmudny i długotrwały ale również
kosztowny i na przeprowadzenie kandy­
data, czyli sługi Bożego przez wszystkie
szczeble kanonizacji (wielebny, błogosła­
wiony, święty) trzeba było często dyspo­
nować magnacką, albo jeszcze lepiej —

zakonną kiesą. Nie jest więc rzeczą przy­
padku, że ponad jedna czwarta świętych
wywodzi się z Italii oraz że najwięcej
świętych, to zakonnicy (Wspólnota fran­
ciszkańska! ma ich 285, Towarzystwo Je­
zusowe — \170).

Oroli zewnętrznych, a więci

politycznych wpływów na proces kanoni­
zacji świadczą i inne dane. Np. to, że

drugie miejsce po włoskich zajmują
święci francuscy, że 2/3 świętych niemiec­
kich została kanonizowana między 993 a

1193 r., czyli w okresie kiedy papiestwo
było najbardziej zależne od Niemców.
Być może, nikłe wpływy polskie w Rzy­
mie zadecydowały o małej liczbie rodzi­
mych świętych’).

Ma także swoją wymowę innego rodza­
ju statystyka. W/g obliczeń socjologa
amerykańskiego Sorokina, liczba katoli­
ckich świętych od I do XIX w. wynosi
3 900. Spośród 1280 świętych, których spo­
łeczną przynależność udało się ustalić, 215
wywodzi się z rodów królewskich, 556 —

z arystokracji. „Klaso średnio majętna"
wydała 177 świętych, a „klasa średnia” —

137. Chłopskich świętych jest 92, a świę­
tych rzemieślników — 40.

sobną kwestię stanowi preferowa­
nie duchownych. Katolicki dziennik
„La Croix” obliczył, iż 1898 świę­

tych wywodzi się ze stanu duchownego,
a tylko 603 ze stanu świeckiego. Ale z

tej liczby tylko 38 mężczyzn żonatych
i 14 kobiet zamężnych dostąpiło zaszczy­
tu wyniesienia na ołtarze. Ile spośród
tej grupki żyło naprawdę w małżeństwie,

n
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przynoszą — zależnie od stopnia wyrobienia
wyobraźni oraz osobistego nastawienia widzów
na wszelkiego rodzaju odbiór aluzji — sporo
okazji do większej lub mniejszej rangą rozryw­
ki z filozoficzną zadumą, lecz w końcu i te źró­
dła muszą wyschnąć. Rwący zrazu potok za­
mienia się stosunkowo szybko w szemrzącą 1
coraz płytszą strugę. Choć powinien przekształ­
cać się w skłębione nurty komediowo-grotesko-
wej rzeki. Ale — jak powiedział Schaeffer w

finale Kwartetu — „najważniejsze są intencje”.
Właśnie. Po pół godziny intencje autora stają
się wystarczająco przejrzyste i wyraźne: jak
długo można gadać „sobie a muzom” bez sensu

czy wiary w jakikolwiek sens egzystencji? Wia­
domo, że NIC z tego nie wyjdzie. I to jest pu­
enta utworu. Nie tylko w sztuce przez małe i
duże S, lecz także — a może głównie — w

działaniach zbiorowych. W niezwracaniu uwa­
gi, ergo: w obojętności na to, co mówi i czyni
drugi człowiek — partner, przeciwnik, mądry
lub głupi, świadomy swych celów czy nieświa­
domy. Tej, drapieżnej w sarkastycznej wymo­
wie (acz owiniętej w mowę-trawę-grę instru­
mentalną) puenty nie należało oiągnąć za, przy­
słowiowe włosy aż do ich zupełnego wyrwa­
nia, gdyż wtedy i żart już nie śmieszy, i aluzje
bledną, i teatru nie widać z zamierzoną os­
trością. Nawet w MINIATURZE, choć to teatr

niewielki. Ale może akurat tam trzeba opero­
wać oszczędniej, więc konstrukcyjnym skró­
tem?

Jak sądzę, reżyser mógł pomóc autorowi, aby
rzecz w założeniu „o gadulstwie nie na temat”,
a jednak pod temat — 1 to z prawdziwym za­
cięciem dowcipno-moralizatorskim — przykroić
na miarę tak strawną pod kątem ambicji ideo­
wych i artystycznych, jak mimo wszystko u -

miał z poczuciem wyobraźni, humoru, kaba­
retowej dezynwoltury — uteatralnić obrazem
i dźwiękiem tasiemcowy ciąg skojarzeń Scha-
efferowskiego widzenia (słyszenia) świata na

scenie. Skojarzeń rozpisanych na kwartet, a

równie dobrze i na kwintet, sekstet, oktet, no-

net oraz wielką orkiestrę. Z instrumentami,
czy też obywając się bez ich udziału. Bo tego
rodzaju kompozycje sceniczne można mnożyć
i rozwlekać ad infinitum. Nie tylko na „głosy”,
ruchy i mimikę I oraz XI Skrzypka, Altowiolisty
i Wiolonczelisty — do muzyki B. Schaeffera, w

oprawie plastyki ruchu Jerzego M. Birczyńskie­
go...

JERZY BOBER

Do redakcji „Gazety Częstochowskiej’' przyszła żona rzemieślnika Feliksa

Mygi, pani Stanisława, z brulionem wierszy swojej córki. Wydrukowa­
no kilka z nich. Ową dziewczynę tak wspomina JAN ZYCH: ,,Poznałem

ją, kiedy przyjechała do Krakowa, przed debiutem w „Zebrze” w 1956 roku, ale

wtedy jeszcze nie wiedziałem, że spędziła długi czas w szpitalach i sanatoriach
i że już zdążyła zostać wdową. Adolf Poświatowski, którego poznała w sanato­
rium, także zmarł na serce, po kilku zaledwie miesiącach małżeństwa".

intymny dziennik

na krótkie godziny życia
Aby zrozumieć poezję Haliny Poświatow-

. 8 skiej nie sposób odczytywać jej bez ścisłego
powiązania z biografią. Nieuleczalna choro­
ba, nieustanne zagrożenie śmiercią musiało
eksplodować takim, a nie innym typem
twórczości. Perspektywa śmierci odwróciła
jej naturalny porządek, hierarchię wartości,
obnażyła świat w zupełnie innym kształcie.

W Krakowie „W Klubie Literatów ta

piękna dziewczyna była tutaj stałym gościem
w ostatnim okresie swego życia — pi­
sze STANISŁAW STANUCH. (...) Patrząc na

nią można było myśleć: ile żywotności i ra­
dości w tej dziewczynie a tymczasem ta peł­
na życia dziewczyna pisała taki wiersz, nie

będący bynajmniej pozą, ale smutną rzeczy-<
wistością”:

Halina Poświatowska to jest podobno
Człowiek

i podobno ma umrzeć jak wielu przed nią
ludzi

Halina Poświatowska właśnie teraz się
trudzi

I
nad własnym umieraniem
ona jeszcze nie wierzy ale już podejrzewa
Poświatowska oswoiła się z myślą o swo­

jej szybkiej, nieuchronnej śmierci — miała
wtedy zaledwie dwadzieścia parę lat. Śmierć
nadciągała. Ona jeszcze nie wierzyła, ale
już podejrzewała. Jednak podejrzewać, a na­
wet uwierzyć, nie oznacza bynajmniej, jak
się okazuje, zaprzestać kochać i szanować
życie. Potwierdza to również fragment listu
do matki: „Moje udręki są bardzo typowo
ludzkie. Chcę dorównać dziewczętom i nie
mogę — nie mogę, bo mnie , nie stać na ich
pierwotną pasję. Ja myślę, we dwie strony,
one tylko naprzód — a ja sobie w tył, w

tył...”

alczyła o każdy dzień istnienia. W 1958
roku dzięki Polonii amerykańskiej wy-
jechała do Stanów Zjednoczonych na

operację serca, którą przeprowadził najlepszy
chirurg, specjalista podobnych przypadków
dr Nicbols. Operacja przedłużyła jej życie o

dziewięć lat. Powoli jej zdrowie ulega popra­
wie. Odzyskała wówczas nadzieję, że rów­
nież dla niej jest przyszłość, chciała w to

wierzyć. Z uporem i zachłannością rozpoczy­
na studia w Smith Collpee Northampton.
Massachutts. Studiuje filozofię,, logikę,
uczy się języków obcvch, tłumaczy wiersze
poetów francuskich. amervkańskich i jugo­
słowiańskich. Po powrocie do kraju uzyskuie
tvtuł magistra filozofii ria Uniwersytecie Ja-
"iellońskim. Przygotowuje rozprawę doktor­
ską.

STANISŁAW GRO CHOW!AK tak pisał
o niej: „Z moich przelotnych poby­
tów w Jej . krakowskim mieszkaniu pa­
miętam Ją przede wszystkim jako dziewczy­
nę z książką w ręku. Trochę mnie to niepo­
koiło, bałem się — jakże niesłusznie — że
nadmiar gromadzonej wiedzy przeobrazi Ją,
urzekającą kobietę i poetkę w typ zgorzknia-

I
łej sawantki. A przecież była w tym wiara
i rozpacz! Wierzyła, że jeśli nic innego jej
nie watuje, to przynajmniej uczciwość losu.

Jakże ma pójść na marne taki wkład pracy
i dobrej woli? Kto się ośmieli potargać te

nici, które rozprzędła między sobą i ży­
ciem?”.

Na przekór chorobie czuła potrzebę usta­
wicznego, intensywnego życia. Skąd jed­
nak człowiek winien czerpać swe siły?

Poczucie trwałości pełnego istnienia daje Po­
światowskiej bezgraniczne utożsamianie się z

naturą. Człowiek bowiem poddany został
tym samym prawom co i całe jego otoczenie
przyrodnicze. Jednak cywilizacja techniczna
oderwała go od natury. W ten sposób powoli
zatraca on obecny w całym świecie przyrod­
niczym impuls życia i nie umie odnaleźć ce­
lu swej egzystencji. Liryka Poświatowskiej

w początkowym okresie staje się niejako
apelem o odrodzenie wspólnego rytmu z zie­
mią, tylko poczucie związku z ziemią przy­
nosi pasję życia, jest jedyną obroną przed
śmiercią.

Erotyka z kolei staje się dla poetki uprzy­
wilejowanym pośrednictwem pomiędzy natu­
rą a człowiekiem. Była więc kobietą, która
wielbiła miłość nieposkromioną, zmysłową i
cielesną. Jej lirykę cechuje bezpośredniość 1
odwaga w wyrażaniu najbardziej intymnej
sfery doznań ludzkich, absolutna szczerość,
wręcz prowokująca bezpośredniość.

Jednak człowiek nie może tak bez reszty
pogrążyć się w istnieniu, jest to niemożli­
we. W późniejszych wierszach dochodzi do
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dla Anioła
Niestety, nie na tym koniec perypetii. Mama

dużo pali! Twierdzi przy tym, że ją to uspo­
kaja. „Nie chcę, żeby tyle paliła — denerwuje
się bohater książeczki. — Wtedy ją kopię, a ona

odkłada papierosa i na jakiś czas się powstrzy­
muje. Ma duży respekt dla mnie, kiedy ją kopię.
Będę teraz kopał trochę więcej. Mam wrażenie,
że nie mogę oddychać, kiedy ona przepełnia mnie
tym swoim głupim dymem...” Cytuję nie tylko
PO to, żeby dać Wam próbkę stylu broszury szwe­
dzkiej lecz przypomniała mi się uwaga jednego
z lekarzy. Palenie papierosów sprawia, że tętno
płodu wzrasta i tak się przyspiesza, że można

to porównać jedynie do wysiłku biegacza-mara-
tończyka. Której z matek może zależeć na tym.
aby jej dziecko przez całe 9 miesięcy zdążało do

mety biegiem?
W piątym miesiącu kręgosłup twardnieje.

Dziecko daje swego pierwszego kuksańca, wy­
machuje rączkami i nóżkami, a bicie jego serca

jest tak mocne, że można je uchwycić stetosko-

Stróża
pem. Ono samo słyszy już bicie serca matki,
które jest dla niego muzyką tak uspokajającą,
że jak stwierdzono w klinikach japońskich no-

wonarodzeni przestają płakać, gdy usłyszą na­
grane bicie serca. Pięciomiesięczna istota śpi
i budzi się na przemian jak noworodek. W cza­
sie snu przyjmuje najmilszą dla siebie postawę.
Niekiedy budzi się ze snu z powodu głośnego
stuknięcia w wannę podczas kąpieli matki. Rów­
nież głośna muzyka czy drżenie pralki może ją
zaniepokoić. Gdybyśmy sobie z tego w porę zda­
wali sprawęl •

Szósty miesiąc. Rozwój muskułów.

Siódmy miesiąc. Rozwój nerwów.

Ósmy miesiąc. Wszystkie organy są już wy­
kończone. Mózg osiągnął 14 mld szarych ko­
mórek, oko jest gotowe do przyjmowania obra­
zów wysyłanych do mózgu, za pomocą linki zło­
żonej z miliona nitek. W płucach półtora mi­
liona elastycznych baloników jest gotowych do

nadęcia się na wolnym powietrzu, a małe ser­
duszko uderza 100 tysięcy razy dziennie.

Dziewiąty miesiąc. Jak pisze Jean Toulat
dziecko robi się na bóstwo. Tłuszcz napina skó­
rę, kontury zaokrąglają się, skóra z czerwonej
staje się jasno różowa, następnie biała z różo­
wym odcieniem. Kontury rączek i nóżek bywa­
ją widoczne na powierzchni brzucha matki. Kop­
nięcie bywa tak silne, że powoduje nieraz zrzu­
cenie książki ułożonej na brzuchu. A nawet, jak
opowiada z humorem mały bohater broszurki
„Jak cało i zdrowo przyszedłem na świat” można

tym sposobem spowodować, że ktoś z pasażerów
autobusu zerwie się nagle i powie przyszłej ma­
mie: „Bardzo proszę, może pani zechce usiąść”.

Wreszcie około 270 dnia swojej przygody dziec­
ko przygotowuje się do wyjścia „w atmosferę”
niczym mały astronauta. Schodzi głową naprzód
do wyjścia, krzyżuje ręce i nóżki, zaokrągla ple­
cy. Otrzymał od matki mnóstwo ciał odpornoś­
ciowych, które uchronią go przez najbliższe
6 miesięcy od więlu chorób. Zbliża się poród,
wspaniałe wydarzenie natury.

Dotąd, jeśli mama była dobra, Anioł Stróż
miał urlop. Ale bardzo przyda się teraz. Poród
nie jest nigdy łatwy dla dziecka. Może trwać
mniej niż godzinę, ale także wiele godzin. —

Nastawienie psychiczne matki to czynnik od któ­

rego bardzo wiele zależy. Stan dziecka w czasie
porodu odpowiada na ogół stanowi matki. Jeśli
ona znajduje się w trudnej sytuacji, wpada w nią
i dziecko. Jeśli jest zamroczona przez podawane
jej leki — ono bywa również. Natomiast na

odwrót: jeśli jest energiczna 1 w pełni świa­
domości — znajdujemy ten sam stan ‘u dziecka.

Przyjdzie ono na świat rześkie i żywotne. Prze­
żyje wstrząs wielkiego ciśnienia, a potem, zim­
na, światła. Złapie pierwszy oddech. I zaapeluje
krzykiem do wspólnoty ludzkiej o jej solidarność
z nowonarodzonym. Pozwólcie, że jeszcze raz

zacytuję szwedzkiego autora:

„Hej tam, posłuchajcie, wy chyba zupełnie
powariowaliście! Przecież to czyste szaleństwo —

,

robić ze mną takie rzeczy. Uwaga na moją gło­
wę! Złożę skargę w Komisji Praw Człowieka!
O! Moja głowa prześlizgnęła się, moja głowa się
urodziła. Uff... Pomóżcie mi wydostać się stąd.
Uwaga na moje ręce, na mój tułów! Uważajcie
na mnie! Jako niezależny człowiek żądam, aby
mnie wysłuchano! Zacznę krzyczeć, jeżeli nie...

Uaaaaaaaaa! Aaaaaaaaaa!

Jak się masz, Mamo... Jak się masz, Tato... Jak
się macie wszyscy!”

W bajkach moment narodzenia człowieka ota­
czano nimbem tajemnicy. Od najdawniejszych
czasów zjawiały się wtedy dobre duchy, piękne

wróżki, oferując nowonarodzonym dary mą­
drości, dobroci, bogactwa, piękna. Teraz przy­
chodzimy na świat taśmą, w przepełnionych
szpitalach, często wśród lekceważenia, pryfńi-
tywnych, niewybrednych uwag. Gdzie świętość
tego momentu? Ale to już inny temat.

Jesteśmy przy nowonarodzonym.
Jest rzeczą zadziwiającą — zdumiewa się

C. Flanagan — jak szybko po wstrząsie poro­
dowym dziecko zaczyna czuć się i działać w no­
wym środowisku tak jak w domu. Zaledwie
wyschnie, owinięte w pieluszki będzie kaszleć,
kichać, ziewać i oglądać nowy świat. Jeśli przy­
łożyć je do piersi zaraz próbuje ssać i to zazwy­
czaj z powodzeniem. Wkrótce jednak układa
rączki i nóżki w sposób do jakiego przywykło
i zapada w długi, zdro.wy sen, by wypocząć po
tak ciężkim dniu.

Życie toczy się dalej. Urodzenie nie

jest przecież początkiem ale epizodem
w dziejach istnienia. Jak mówi Jean
Guitton matka przygotowała w swoim
ciele istotę przeznaczoną do nieskończo­
ności. Jaka stąd dla niej wdzięczność,
nas, którzy żyjemy?



MAGAZYN NIEDZIELA

Jakie związki zawodowe?
(DOKOŃCZENIE ZE STB. ł)

JULIAN ANTOSZEK —

brygadzista, stolarz Zakładów
Przemysłu Tytoniowego, prze­
wodniczący Zakładowej Komi­
sji Socjalnej, bezpartyjny.

Związek zawodowy musi
być niezależny i samorządny,
jest to rzecz poza dyskusją,
musi mieć odpowiednią rangę,
szerokie uprawnienia i kompe­
tencje w sprawach socjalno-
bytowych oraz prawnych —

chodzi głównie o zawieranie i
rozwiązywanie umów o pracę
— i wreszcie decydujący głos
w sprawie warunków pracy.
Związek nie może być oder­
wany od sytuacji gospodar­
czej tak w zakładzie jak i w

kraju, idzie o to aby liczył się
na każdym odcinku życia na­
wet w takich sprawach jak
np. zaopatrzenie emerytalne,
Jeśli podejmie uchwałę to
musi być ona wiążąca dla
wszystkich a w pierwszym
rzędzie dla kierownictwa i ad­
ministracji, ale warunkiem
podstawowym jest tworzenie
tego związku od dołu, bo tyl­
ko autentyczny reprezentant

załogi wyłoniony w wyborach
może być silny, może dawać
ale i wymagać.

Uważam też, że jeśli zwią­
zek ma być prawdziwie samo­
rządny, zdolny do negocjowa­
nia wszystkich spraw pracow­
niczych to zadbać trzeba o od­
powiednią ochronę prawną
działaczy. Muszą mieć oni za­
gwarantowane prawo powro­
tu na zajmowane wcześniej
stanowisko a także zadbać
trzeba o ich warunki płacowe
— jeśli nastąpiły przeszerego­
wania, to oni także winni być
uwzględnieni.

Związki są bardzo potrzeb­
ne i to od zaraz. W naszym
zakładzie pierwszą sprawą,
którą powinny się zająć jest
obrona ośrodka kolonijnego w

dobczyckiej szkole podstawo­
wej. O ten budynek dbamy od
1959 r., prowadziliśmy tam re-

mónty i konserwacje, łożyliś­
my na wyposażenie. Jest to

wypieszczani' obiekt, zresztą
jedyny i dla naszej załogi wy­
starczający a teraz Wydział
Oświaty chce go nam zwy­
czajnie odebrać.

Druga sprawa to oddanie do
użytku hotelu robotniczego,
którego budowa wlecze się
niemiłosiernie. Miałoby to tak­
że wymiar ekonomiczny, po­
zwoliłoby uniknąć > zbędnych
wydatków na dowóz pracow­
ników, niekiedy po 4 osoby sa­
mochód jedzie 150 km w obie
strony.

Bardzo ważne są też sprawy
płacowe, uważam, że tu zwią­
zek powinien mieć wiele do
powiedzenia, w jego gestii
musi znajdować się szeroko
pojęta ochrona pracowników.

W naszym zakładzie były 3
związki i rywalizacja między
nimi nie zawsze wychodziła
załodze na dobre. Widzę po­
trzebę stworzenia jednego, sil­
nego związku zawodowego,
podkreślam zawodowego gdyż
chodzi mi tu o profesję.
Chciałbym widzieć związek
zawodowy tytoniarzy. jest to
branża specyficzna więc naj­
lepiej rozumieją jej problemy
i mogą je rozwiązywać wła­
śnie tytoniarze. Ale to musi
być związek prężnie działający
a nie szyldowo fasadowy.

Uchwała VI Plenum

Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej
{BOM iS*j

(DALSZY CIĄG ZE STB. 1)
demokracji we wszystkich
dziedzinach, obejmującej
zwłaszcza istnienie nieza­
leżnych związków zawodo­
wych dysponujących rze­
czywistymi prawami. A
dziś uważamy, że nic nie
powinno utrudniać poszu­
kiwania rozwiązania poli­
tycznego, pozwalającego
na zniesienie stanu wojen­
nego, na uwolnienie inter-

Georges
Marchais

o Polsce
nowanych, szybkie wpro­
wadzenie koniecznych re­
form, których Polska po­
trzebuje.

Mówiąc to odmawialiśmy
wycia razem z wilkami, z

tymi wszystkimi, którzy
gotowi są poświęcić interes
społeczeństwa polskiego i
interes pokoju w tym re­
jonie świata, ze wszystki­
mi nieobliczalnymi konse­
kwencjami, jakie mogłoby
to mieć dla bezpieczeństwa
naszego kontynentu. Tak
reagowaliśmy i dokładnie
tak będziemy czynić w i-

mię naszej wielkiej idei

praw człowieka”.

(DOKOŃCZENIE ZE S1K. 1)

wygodnictwa oraz biurokra­
tycznych metod pracy utrua-

niających wychodzenie kraju
z kryzysu gospodarczego. W
tym kontekście należy nasilić
wyprzedzającą działalność pro­
filaktyczno-wychowawczą z

aktywem partyjnym odpowie­
dzialnym za prawidłowe wdra­
żanie reformy gospodarczej.

4. Systematycznie elimino­
wać wszystko to, co negatyw­
nie oddziaływuje na atmosferę
oraz stosunki międzyludzkie
w zakładach pracy i urzędach.
W tym celu komisje kontroli
partyjnej powinny skrupulat­
niej wykorzystywać, szybciej i
skuteczniej reagować na sy­
gnały, wnioski oraz ustalenia
dokonywane przez organa
kontroli państwowej. Infor­
mować w biuletynach we­
wnątrzpartyjnych oraz w

środkach masowego przekazu
o podejmowanych w tych
sprawach decyzjach. Szcze­
gólnie surowo należy oceniać
przypadki tłumienia krytyki,
podnoszonej zarówno przez
członków partii jak i bezpar­
tyjnych obywateli.

5. Komisje kontroli partyj­
nej powinny uważnie wsłuchi­
wać się w głosy i uwagi ludzi
pracy wyrażane w listach oraz

skargach napływających do
instancji partyjnych i do ko­
misji kontroli partyjnej. Nale­
ży wnikliwie je rozpatrywać a

zainteresowanym udzielać od­
powiedzi o sposobie ich rozpa­
trzenia. Wszelka bezduszność
okazywana wobec uzasadnio­
nych postulatów oraz kry­
tycznych spostrzeżeń powinna
być przez KKP partyjnie ka­
rana i surowo napiętnowana
publicznie.

6. Doskonaląc działalność

kontrolą i orzeczniczą, komisje
kontroli partyjnej, w ceiu u-

macniania wychowawczej fun­
kcji POP, powinny ściślej
współdziałać z nimi poprzez

zasięganie ich opinii oraz u-

dzielanie maksymalnej pomo­
cy w prawidłowym reagowa­
niu na wszelkie odstępstwa od
statutu.

7. Za istotny warunek do­
skonalenia zarówmo działal­
ności orzeczniczej jak i kon-
trolno-profilaktyeznej prowa­
dzonej przez komisje kontroli
partyjnej należy uznać dalsze
rozwijanie samoksatałceuia
ideowo-politycznego wśród
członków KKP, a zwłaszcza
pogłębiania przez nich swej
wiedzy z dziedziny światopo­
glądowej jak również dosko­
nalenia znajomości statutu o-

raz regulaminu CKKP. Ponad­
to członkowie KKP powinni
uczestniczyć w szkoleniu ideo-
wo-politycznym organizowa­
nym przez instancje partyjne.

8. VI Plenum CKKP zobo­
wiązuje komisje kontroli

partyjnej wszystkich szczeb­
li do aktywnego uczestnictwa
w zbliżającej się kampanii
sprawozdawczej PZPR.

Komisje kontroli partyjnej
powinny złożyć konferencjom
sprawozdawczym informacje o

rezultatach swej dotychczaso­
wej pracy, w kontekście aktu­
alnej sytuacji politycznej w

kraju i o wnioskach zmierza­
jących do eliminowania wszel­
kich niekorzystnych zjawisk
w postawach członków partii
i życiu wewnątrzpartyjnym.
Ponadto powinny też wyrazić
swój stosunek do stanu reali­
zowanych uchwał i wniosków

partyjnych.
9. VI Plenum CKKP zaleca

komisjom kontroli partyjnej
wszyśtkich szczebli odbyć w

IV kwartale br. przed konfe­
rencjami sprawozdawczymi,
swe posiedzenia w celu do­
konania oceny pracy KKP i

wytyczenia kierunków działa­
nia z uwzględnieniem warun­
ków własnego środowiska oraz

aktualnych zadań jakie stoją
przed całą partią.

VI PLENUM
CENTRALNEJ KOMISJI
KONTROLI PARTYJNEJ

PZPR

Przedsiębiorstwo • Obrotu

Maszynami i Surowcami

,BOMIS" w Krakowie, ul.

Słowiańska 3,
wspólnie z Izbą Rzemieślniczą w Krakowie, ul.

Anny 9,
ORGANIZUJĄ w dniu 12 października 1982 r„
w godz. 9—15,
w salach KLUBU RZEMIEŚLNICZEGO „Na
Kotłowem" w Krakowie, ul. Westerplatte 18

GIEŁDĘ
[iiatBrialBWB-Kaszirnowa

na której zaoferowane zostaną w dużym wyborze:
+ MATERIAŁY HUTNICZE I METALOWE

MASZYNY I URZĄDZENIA TECHNICZNE
RÓŻNYCH BRANŻ PRZEMYSŁOWYCH oraz

CZĘŚCI I PODZESPOŁY DO TYCH MASZYN
<> CZĘŚCI I PODZESPOŁY DO POJAZDÓW SA­

MOCHODOWYCH, KOPAREK, SPYCHAREK itp.
< SILNIKI ELEKTRYCZNE oraz URZĄDZENIA

ELEKTROTECHNICZNE I ELEKTRONICZNE
Na giełdę zapraszamy przedstawicieli zakładów

przemysłowych, usługowych, rolników, rzemieślników
i osoby prywatne.

5348232348232323484848234853235353532323485323

KUPNO
ZESTAW meblowy „Rega” lub

„Hejnał” — kupię. Tel. 0-187-43-65.

CYKLINIARKĘ produkcji zacho­
dniej — kupię. Tel. 48-13-39 .

SPRZEDAŻ

ZAKOPANE! Małżeństwo poszu­
kuje mieszkania. TeL 16-25.

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM gospodarstwo szklar­
niowe, 1.200 ms, dom mieszkalny,
dwa garaże, z budynkiem gospo­
darczym, telefon — Warszawa —

Wilanów. Oferty 24635 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

jak św. Brygida, matka ośmiorga dzie-
_____

ci? — Raczej niewiele. Większość kano-

nizowanych małżonek i małżonków, to

tk albo wcfowy i wdowcy, albo osoby żyjące
Tffl W tzw „białym małżeństwie”.

Skoro już o statystyce mowa, wypadnie
stwierdzić, że w odniesieniu do świętych

jŚŚJ wszystkie one zawodzą Czemu? Otóż ha­
giografia, czyli pisanie żywotów świę­
tych, choć niektóre z nich to „prawdziwe
perły literatury średniowiecznej" —

„rzadko tylko była w Kościele wiedzą ści­
słą, Wokół dawniejszych świętych legen­
dy narastały nawet za życia, a po śmier:'.

orzybierały coraz bardziej fantastyczny
charakter”. Mówiąc inaczej: współczesna
wiedza o'świętych, szczególnie tych śre-

dniowieeznych i jeszcze wcześniejszych,
oparta jest w znacznej części, na legen­
dach, których spisywaniem zajmowali się
średniowieczni mnisi Ile tych legend

ssa powstawało „ad maiorem Dei gloriam”,
śihśg dla zbudowania pobożności mas, ilu świę­

tych „zostało powołanych do życia dla

pięknych, być może wymyślonych opo­
wieści,, i, tego nikt nie potrafi określić.

Przytłaczająca większość świętych, któ-
.. rych' jak obliczono już w X w. było ok.
W 25 tysięcy, wywodzi się z lokalnych, le-
Ągj-iga gendarnych tradycji, często sięgających

czasów pogańskich.
Ów mechanizm „powoływania świę­

tych” przez wyobraźnię pobożnych pisarzy
bądź przez „communis opinio” (opinię spo­
łeczną) przeróżnych, częstokroć niewiel­
kich nawet środowisk, musiał być do-
orze znany Kościołowi, skoro już w X
w. postanowił ograniczyć ów żywiołowy
proces i przejąć nad nim kontrolę. W

tym też stuleciu, dokładniej — w 993 r. —

odbyła się pierwsza oficjalna kanonizacja.
Że jednak praktyka „obwoływania” świę­
tych bez zgody i wiedzy Rzymu trwała

nadal, papieże poczęli wydawać dekrety
zmierzające do likwidacji owego proce­
deru. Aleksander II zastrzega, w 1170 r„

prawo kanonizacji papieżom. Sykstus V

(koniec XVI w.) powierza sprawy kano­
nizacji Kongregacji Obrzędów. Urban VIII

( + 1644) ustala pr .wne zasady procesu,
zgodnie z którymi — kryteriami kano­
nizacji mogą być tylko: świątobliwe ży­
cie i moc czynienia cudów po śmierci.

W ostatnich latach, korzystając ze

żmudnej pracy brukselskiego instytutu
bollandystów8. Kościół począł z wię­
kszym niż kiedykolwiek krycytyzmem
i nieufnością przyglądać się galerii swych
świętych. W efekcie — skreślono pewną
liczbę świętych z rejestru oraz dokonano

reformy kalendarza liturgicznego.
Ks. J. Leclercą pisał o świętych, że

„siło ich osobowości wyraża się najczę­
ściej w życiu własnym. Tylko nieliczni są

nonkonformistami działającymi mniej
lub bardziej energicznie przeciwko nie-

moralności ustalonego ładu — i ci święci
są największymi świętymi.

Nasza epoka podziwia świętych, ale nie

usiłuje ich naśladować. Pewnie nie jest
w tym względzie wyjątkową. Drogi świę­
tych, podobnie jak drogi bohaterów, nie

są drogami zwykłych ludzi, choć owi.

zwykli" ludzie też marzą o wielkości. Mo­
że właśnie dlategp najbliżsi naszym uczu­
ciom są ci. święci, których życie było słu­
żbą dla innych. Którzy swym życiem do­
wodzili wielkości ewangelicznego prze­
słania: „miłuj bliźniego jak siebie same­
go”.

WIESŁAW MERCIK

1) J. Dobraczyński, 2) Świętych dzieli się
na: apostołów i męczenników, pasterzy
(biskupów i kapłanów), doktorów Kościo­
ła, dziewice, świętych i święte., 3) K. Bihl-

meyer i H. Tiichle, 4) doctus — znaczy
uczony, 5) J. L . Mc enzie, 6) 16 świętych
i 15 błogosławionych, wszyscy ze stanu

duchownego. Z tej liczby w kalendarzu

liturgicznym znalazło się 4 polskich świę­
tych, 7) M. Ambrosini, 8) Od nazwiska

założyciela, jezuity, J. Bollandy.
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Przy ulicy

Kamieńskiego

Lodzie spłonęli
żywcem!,..

Wczoraj o godz. 12.15 zda­
rzył się przy ul. Kamień­
skiego wypadek samochodowy
mrożący krew w żyłach. Oto
szczegóły. Jadący ulicą Ka­
mieńskiego „trabant” z kato­
wicką rejestracją z niewiado­
mych przyczyn skręcił na le­
wo i wjechał na Pas sąsiedni,
zderzając się czołowo z auto­
busem MPK jadącym z prze-’
ciwka. „Trabant” momentalnie
stanął w płomieniach. Na nic
zdała się błyskawiczna akcja
ratownicza. W ciągu kilkudzie­
sięciu sekund płomienie zajęły
cały samochód. Kierowca i pa­
sażerowie trabanta zginęli. Do

tej pory nie zdołano ustalić
czy w wozie znajdowały się
cztery czy trzy osoby. Praw­
dopodobnie ofiarami była ro­
dzina z Zabrza. Nie ustalono
także przyczyny wypadku. Mo­
żliwe, że powstał on na skutek
pęknięcia lewej przedniej opo­
ny w samochodzie. Wydział
Ruchu Drogowego bada przy­
czyny tego tragicznego wypad­
ku. (mb

Handel w niedzielę
Jak co niedzielę i 10 paź­

dziernika wydzielono na tere­
nie Krakowa 4 sklepy dyżurne.
Tym razem od godz. 8.00 do 10.
będą otwarte następujące skle­
py spożywcze: przy ul. Długiej
23, przy ul. 18 Stycznia 88, w

Rynku Dębnickim 1 i w Nowej
Hucie na oś. Uroczym.

Zmiany w komunikacji
Wydział Komunikacji UMK

informuje, że 8.10.82 po godz.
14.00 zostanie dopuszczona do
ruchu ul. Stoczniowców —

Przez Jaz. Z uwagi na konty­
nuację robót ''rosi się użytko­
wników o zachowanie bezpie­
cznej prędkości.

Intymny
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

głosu tłumiona świadomość ubywania ze

świata:
świadoma siebie
uśmiechnięta sobie
w łupinie zimy

wiewiórki futro
przegarnięte dłonią
wniebowstąpiło w pień

nie jestem
więcej niż gałąź
mniej niż łapka
płowej wiewiórki

oświatowska poszukiwała w rzeczywi­
stości rzeczy i zjawisk niezmiennych,
trwałych, odpornych na czas. Material­

ny związek z przyrodą determinuje istnienie,
przywodzi świadomość nietrwałości każdego
bytu. Człowiek tylko poprzez ciało, zmysły,
instynkty utrzymuje więź z naturą. Nato­
miast to wszystko, co wiąże się z jego świa­
domością stawia go w opozycji do przyro­
dy. Dlatego w „Odzie do rąk” poetka już
podchodzi inaczej- do znaczenia ciała. Jeśli
przedtem dawało ono zachwyt i piękno, siłę
i zręczność, teraz jest tylko siedliskiem in­
stynktów i popędów. Inaczej, ciało znaczy
tyle, co zwierzęcość, głód i pożądanie. Ciało
to fizjologia, a więc natura. Jest kruche, nie­
trwałe, chociaż jest źródłem życia. Związek
człowieka z naturą jest zbyt złożony,. zbyt
sprzeczny i skomplikowany dlatego _

też
absolutna więź z przyrodą nie jest możliw’a.
Natura jest wrogiem, żywiołem, siłą niszczą­
cą:

„Zycie nie ma sensu — żyć można tylko
dotąd, dokąd się nie jest dokładnie człowie­
kiem, dokąd grają w tobie te puszyste in­
stynkty — głód, hodowanie pokoleń... Piękno
fizyczne przyciąga mnie jeszcze, ale na dy­
stans — nic nie chcę mieć na własność. To
nonsens — to taka głupia mała gra, a tak

dziennik
męczy, jakby naprawdę” — pisała poetka w

liście do matki w 1961 roku.
Poświatowskiej nie wystarczała sama ero­

tyka, bowiem nie jest ona w stanie dać
człowiekowi możliwości spełnienia wszy­
stkich pragnień. Dalsze więc poszukiwania
poetyckie odbywały się już w świecie kul­
tury. I tu - nie ma żadnych trwałości ży­
cia, bowiem jedyna wieczność jaka jest da­
na człowiekowi, to jest wieczność martwych
przedmiotów zastygłego bytu.

Pod koniec swego życia napisze poetka (w B
wierszu „Zyje się tylko chwilę”):

czas —

» jest przeźroczystą perłą
’

wypełnioną oddechem
Dla niej poezja była nie tylko in­

tymnym dziennikiem na krótkie go­
dziny życia. Stała się sposobem jej
istnienia. Czas, jako wiersz, pozosta-
je nadal ,,przeźroczystą perłą’*. Poezja
zatem symbolizuje niezmienną, trwale

istniejącą sferę rzeczywistości, która
nie podlega przemijaniu i zewnętrz­
nym zmianom. Poezja jest ^odde­
chem" dla człowieka.

W 1958 roku ukazał się jej pierwszy tomik — |

„Hymn bałwochwalczy”. Po 1958 wydała dwa

tomy liryków — „Dzień dzisiejszy” (1963) i

„Odę do rąk” (1966). Jedyna jej proza, mająca
charakter osobistego pamiętnika — „Opowieść
dla przyjaciela” ukazała się w 1967 r. Pośmiert­
nie ukazał się obszerny tom „Jeszcze jedno
wspomnienie” (1968) — owoc dwuletnich wy­
siłków, do którego dołączono także wiersze na­
pisane przed pierwszą operacją serca.

Zmarła w Warszawie 11 października 1967 ro­
ku, kilka dni po drugiej operacji serca, mając
zaledwie 33 lata. Pochowano ją na cmentarzu

św. Rocha w Częstochowie.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

FIATA 125 p, rok 1976 — sprze­
dam. Tadeusz Bajorek, Tuchów,
Reymonta 5/4, tel. 32.

CIĄGNIK C-360 sprzedam. Dulik,
Slawkowice 58. 32-041 Biskupice,
woj. krakowskie. g-25521

SPODY do obuwia damskiego oraz

różnego rodzaju obcasy — sprze­
dam. Zakopane, tel. 46-68.

MERCEDESA 240 D 3.0 — sprze­
dam. Bochnia, ul. Dąbrowskiego
14, tel. 224-45. g-25781

SILNIK do Fiata 125 p, po remon­
cie kapitalnym — sprzedam. Kra­
ków, ul. Rzepichy' 30.

TUNER T-6001 P, wzmacniacz
!5W-PA-1801, kolumny 2x2!

dam. Tel. 55 -34-74 .

sprze-

FUTRO z lisa, zestaw mebli wy­
poczynkowych dębowych — sprze­
dam. Tel. 0-187-43-65 .

FUTRO ze srebrnych lisów —

sprzedam. Tel. 33-12-62 (godz
16—17). g-25876

STRUGARKĘ ręczną licencji —

„Holc” oraz inne elektronarzędzia
„Boscha” — sprzedam. Oferty —

25968 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WARSZAWĘ górnozaworową (za­
rejestrowaną), silnik po remoncie
— niedrogo sprzedam. Os. Szkol­
ne 7/11. - g-26112

MO2UCII damski, brązowy, z ob­
szyciem — sprzedam. Oferty 28153
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TELEWIZOR kolorowy „Jowisz”
— sprzedam. Oferty 26047 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ Fiata 126 p, rok 1981
— sprzedam. Jan Klemensiewicz,
Wiśniowa 99, woj. krakowskie.

LOKALE

SPRZEDAM mieszkanie własno­
ściowe. 4-pokojowe. Tel. 22-78-12,
wieczorem lub oferty 25657 „Pra­
sa” Kraków*, Wiślna 2.

USŁUGI

ANTYWŁAMANIOWE zabezpie­
czenie drzwi: blacha, blokady,
zamki specjalne, tapicerka, mon­
taż karniszy, uszczelnianie taśmą
drzwi i okien, wymiana śrub

okiennych na zaczepy solidnie,
terminowo wykonuje Kamionka.
Zlecenia, informacje: tel. 37-50-17,
godz. 8—12 . g-2623«

NOWOCZESNE elektroniczne sy­
stemy zabezpieczające mieszkania
prywatne instaluje Stanisław* Sreb-
nicki, Skała, ul. Topolowa 36, tel.
108, woj. krakowskie. Zgłoszenia:
tel. grzecznościowy Kraków nr

11-04-35, codziennie w godz. 7—9.

MONTAŻ elektronicznych urzą­
dzeń alarmowych — Mateusz Za­
bierowski, Kraków, teł. 66-70-31

(godz. 17—19).____________ g-25330

NADRUKI na tkaninach i innych
powierzonych materiałach, metki,
emblematy, odznaki, proporczyki
oraz inne prace sitodrukowe —

wykonuje pracownia Zbigniewa
Krupy, Kraków, tel. 33 -72-66, w

godz. 7—10 i 17—22 .

NAPRAWY telewizorów — Pie­
chocki, Kraków-Nowa Huta, tel.
44-58-07. g-25685
GALWANIZATORSTWO z zakre­
su mosiądzowania i niklowania w

systemie kielichowym i wanno­
wym wykonuje w terminie od­
wrotnym zakład Adeli Kaczor, —

Kraków-Swoszowice, ul. Chału­
bińskiego 51, tel. 66-00-88 wewn.

122, czynny w godz. 7—16.

RÓŻNE
DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
szczęśliwej rodziny służy „Wese­
le” — Koszalin 4, skrytka 119,

PIECE centralnego ogrzewania
stalowe oraz opalane gazem — su-

per-ekonomiczne, faviery, grzej­
niki stalowe, siatkę ogrodzeniową,
hodowlaną, mozaikę parkietową,
meble przedpokojowe, kuchenne
— poleca sklep, Łodziński, Kra­
ków, Pstrowskiego 36.

Vademecum

Piątek, sobota i niedziela w naszym mieście
Kabaret „Kurierek'*

w Ratuszowej...
9 października w sobotę już

po raz piąty kabaret literacko-
polityczny wznawia swoją
działalność. Premiera nowego
programu odbędzie się w ka­
wiarni „Ratuszowa” o godz.
22.00. Autorami nowego pro­
gramu pt. „Czy pan zwario­
wał?” są: Jarosław Abramow-
-Newerly, Henryk Cyganik,
Jan Kazimierz Łojan i Bru­
non Rajca. W spektaklu, któ­
rego reżyserem jest Roman
Kordziński wystąpią: Elżbie­
ta Bieniasz, Ewa Czajkowska,
Izabella Lipka, Elżbieta Miel­
czarek, Alina Towarnicka, Je­
rzy Aleksander Braszka i
Krzysztof Górecki. W sobot­
nim kabarecie wystąpi także
znana i łubiana piosenkarka
Sława Przybylska, która go­
ścinnie przebywa w naszym
mieście. Bilety wstępu można

kupić w „Ratuszowej” przed
spektaklem.

Amatorski Ruch Teatralny
— „Wici 82'*

W najbliższą niedzielę wszy­
stkich, których interesuje folk­
lor wiejski zapraszamy na ko­
lejną już „wiciową” imprezę.
Tym razem gospodarzami „Wi­
ci 82” będą mieszkańcy wsi
Brzezie k.Bochni. Impreza roz­
poczyna się o godz. 14. Swoje
prace będą demonstrowały
miejscowe hafciarki, malarki,
poetki i zespoły amatorskie.
Tego typu spotkania „sąsiadów
u sąsiadów” cieszą się ogrom­
ną popularnością wśród tych,
którzy przesyłają wiciowe za­
proszenia i wśród przybyłych
gości. Oprócz wiejskiego folk­
loru reprezentowanego przez
„tubylców” zaproszeni goście
będą mogli poznać aktora tea­
tru Bagatela — FERDYNAN­
DA SOLÓWSKIEGO zaproszo­

nego na tę imprezę. Przypo-
mnijmy, że Ferdynand Solow-
ski jest wykonawcą jednej z

ról w popularnej audycji ra­
diowej pt. „Wiedzą sąsiedzi
jak kto siedzi”. Po prezenta­
cji dorobku kulturalnego tego
regionu organizatorzy zapra­
szają na wielki ludowy festyn
i na pieczone kiełbaski.

Sobota towarzyska
czterdziestolatków...

Po raz drugi organizowany
jest w Ośrodku Kultury przy
ul. Mikołajskiej wieczorek ta­
neczny dla czterdziestolatków
z udziałem zespołu muzycz­
nego. Początek imprezy w so­
botę o godz. 17. W sobotnim
wieczorku może wziąć udział
100 osób. Przygotowano salę
taneczną i dwie salki ze stoli­
kami. Klubokawiarnia serwuje
kawę, herbatę, ciastka i alko­
hole. Organizatorzy przygoto­
wali także niespodziankę. Bę­
dzie to występ aktorów scen

krakowskich. Bilety na impre­
zę do nabycia w Śródmiejskim
Ośrodku Kultury przy ul. Mi­
kołajskiej 2, I p., od godz. 9
do 18 oraz na dwie godziny
przed imprezą. Koszt od jed­
nej osoby 200 zł w tym 100
zł konsumpcja. Zapraszamy
wszystkich, którzy chcą spę­
dzić kilka sobotnich godzin w

miłym towarzystwie na wspól­
nej zabawie.

Staropolskie potrawj'
i napoje...

Pogoda dopisuje, więc na

pewno większość mieszkań­
ców Krakowa wybierze się na

sobotnio-niedzielne weeken­
dy. Tym którzy będą przeje­
żdżać przez Myślenice propo­
nujemy odwiedziny w starej
Karczmie Regionalnej. Karcz­
ma po długim remoncie otwo­
rzyła swoje podwoje i serwuje

18 potraw z kuchni staropol­
skiej oraz odpowiednie napo­
je, których wspaniały smak
możemy sprawdzić tylko tutaj.
Dodatkową atrakcją jest po­
łożenie Karczmy. Znajduje się
ona w Starym Młynie przy
ul. Daszyńskiego 58. Ten adres
warto zapamiętać i po dro­
dze do Zakopanego odwiedzić
myślenicką restaurację, (ml)

Scena ,,Format'* wznawia

działalność...

Działająca przy Śródmiej­
skim Ośrodku Kultury przy u-

licy Mikołajskiej scena „For­
mat” rozpoczyna po przerwie
działalność teatralną. W pią­
tek 8 października o godzinie
19 odbędzie się , premiera

przedstawienia „Colas Breug-
non” według Romain Rollan-
da w reżyserii TADEUSZA
LISA, w adaptacji i wykona­
niu JERZEGO KOPCZEW-
SKIEGO-BUŁECZKI. W re­
pertuarze „Formatu” bardzo
interesujące pozycje — oprócz
wymienionej „Lichwiarz i ła­
godna” wg Dostojewskiego,
„A jak królem, a jak katem
będziesz” wg Nowaka, „Mo-
lestia” wg „Cesarza” Ryszarda
Kapuścińskiego, „Remont”
Kondratiuka. Dokładny termi­
narz i bilety w siedzibie sce­
ny przy ul. Mikołajskiej 2.

(or)

Muzeum Etnografiezne
zaprasza...

„W czerwcu 1382 r. przyby­
ła do wsi Częstochowa grupa
Paulinów, sprowadzona z Wę­
gier przez księcia Władysława
Opolczyka. On również poda­
rował Paulinom przywieziony
z Rusi obraz Matki Boskiej.
Malowidło miało niezwykły
jak na owe czasy wyóląd, by­
ło bogato zdobione klejnota­
mi, a wykonano je niespotyka­

ną w Polsce techniką wosko­
wą. Jasnogórski obraz ma jak­
by podwójną historię — le­
gendarną i prezentowaną przez
naukowców..." — tyle z kata­
logu przygotowywanego na

wystawę „Matka Boska Czę­
stochowska w sztuce ludowej”,
która zostanie otwarta w pią­
tek, o godz. 12 w Muzeum Et­
nograficznym przy pl. Wolni-
ca 1.

Ekspozycja nie jest bynaj­
mniej ekspozycją okazjonalną.
To będzie chyba jedna z naj­
większych do tej pory wystaw
o charakterze naukowym;
poprzez analizę jednego tema­
tu ma ona pokazać jakimi
drogami następowało przeni­
kanie, rozszerzanie i zmiany
kultowego archetypu, jakim
jest niewątpliwie obraz Matki
Boskiej. Ma też uzmysłowić,
jakie zmiany w obrębie tech­
niki i stylu sztuki zachodzi­
ły w kulturze ludowej na prze­
strzeni wieków. Sta.d warto

obejrzeć ekspozycję. Tym bar­
dziej. że zebrano nań ponad
tysiąc eksponatów’’ tb)

Kolo Grodzkie PTTK

proponuje...
9. X.82 r. Trasa: „W DOLI­

NIE ELIASZOWKI” Krzeszo­
wice — Dubie — Rudawa. Km.
15, pkt. do OTP 15+5. Zbiórki
Dw. Gł. PKP godz. 7.40, odjazd
8.10. Bilety do Krzeszowic —

wycieczkowe a 10.—
10. X.82 r. Trasa 1. „PRZEZ

DWA KOPCE” — Salwator —

kopiec Kościuszki — Sikornik
— Las Wolski — Sowiniec —

Bielany — Piekary — Tyniec.
Km. 13, pkt. do OTP-13. Zbiór­
ka na Pętli MPK. Salwator —

dojazd tramwajami linii 1, 2,
6. 21. o godz. 8.00 — wymarsz
8.30.

Trasa 2. „ECHA POWSTA­
NIA STYCZNIOWEGO” —

Goszc-za drogą leśną do wsch.

skraju Zalesie — drogą leśną
na wsch. do Polanowie — Nie­
dźwiedź. Km. 6, pkt. do OTP 6.
Zbiórka — Dw. Gł. PKP godz.
7.00. Odjazd 7.40, bilety do Go-
szczy a 6.40. ,

Wycieczka górska
Trasa Nr 1 Inwałd — Le-

skowiec — Mucharz ewent.
Czartak. Pkt. do GOT 20, godz.
marszu 6. Zbiórka uczestników
10.X. w Płaszowie o godz. 7.00
odjazd pociągu o godz. 7.35. Bi­
lety wycieczkowe powrotne do
do Czartaka zł 30.

WYCIECZKA GÓRSKA 2-
DNIOWA NA BARANIĄ GÓ­
RĘ z noclegiem w schronisku |
PTTK na Przysłopie.

Informacji udziela i zapisy
przyjmuje biuro Koła Grodz­
kiego ul. Warszawska 11, tel.:
22-37-23, od godz. 15 do 19.

Imprezy sportowe
• Hokej, I liga: Cracovia —

Polonia Bytom, piątek godz. 17.
• Piłka ręczna mężczyzn,

I liga: Hutnik — Grunwald
Poznań, sobota godz. 17, nie­
dziela godz. 13.

• Piłka nożna, III liga: Wi­
sła II — GKS Jastrzębie nie­
dziela godz. 11.

• XVIII Turniej Piłkarski
Juniorów o puchar Komen­
danta Wojewódzkiego MO w

Krakowie, w sobotę o godz.
10.30 Wisła — Cracoyia, godz.
12 Górnik Zabrze — repre­
zentacja KOZPN, niedziela
godz. 14 mecz o III miejsce,
godz. 15.30 — finały.

• Mecz piłkarski... kobiet o

mistrzostwo Polski między
TKKF „Telpod” Kraków a

„Iskrą” Szczecin (kto wygra
będzie wicemistrzem kraju),
niedziela godz. 11.45, stadion
Górnika, Wieliczka.

• Boks, II liga: Hutnik —

Szombierki Bytom, niedziela
godz. 9.30.

Jeździectwo, mistrzostwa
Polski południowej w ujeżdża­
niu, sobota, godz. 13, niedziela
godz. 10, stadion Krakusa w

Swoszowicach.

KOMUNIKAT SPÓŁDZIELNI
MIESZKANIOWEJ W SKAWINIE

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej Lokatorsko-Wła­
snościowej w Skawinie zawiadamia, że projekty list
podstawowej, rotacyjnej i warunkowej mieszkań na

rok 1982 zostaną wywieszone do wglądu w lokalu
Spółdzielni w terminie od 11 do 23 października 1982
roku, włącznie.

Odwołania i zastrzeżenia można wnosić do Rady
Spółdzielni wyłącznie na piśmie (listem poleconym)
lub za potwierdzeniem odbioru pisma, w' terminie
14 dni od daty wywieszenia list.
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(KHBSY JEŻYKOWI OBCYCH

CD
dla POCZATKUJACYCH
’ ZAAWANSOWANYCH

organizuje
TOWARZYSTWO

WIEDZY

POWSZECHNEJ

W ŚRÓDMIEŚCIU: kursy dla słuchaczy o różnym
stopniu zaawansowania, prowa­
dzone metodą laboratoryjną i
tradycyjną; konwersacyjne i
przygotowujące do egzaminów
państwowych z języków angiel­
skiego. niemieckiego i francus­
kiego. a także włoskiego, szwedz­
kiego, serbsko-chorwackiego i

rosyjskiego.
Wpisy codziennie, z wyjątkiem sobót; w godzinach

11—14 oraz 15.30—17.30, w Zarządzie Krakowskim
TWP, ul. Basztowa 15. IV p.

Zajęcia odbywać się będą w II Liceum Ogólno­
kształcącym, uL Sobieskiego 9

W NOWEJ HUCIE: kursy prowadzone metodą tra- •

dycyjną.
Wpisy w poniedziałki i środy, w godz. 16—18, w X]

Liceum Ogólnokształcącym w Nowej Hucie, os. Te­
atralne 33.

S W PROKOCIMIU:

kursy prowadzone metodą labo­
ratoryjną.

Wpisy w poniedziałki, środy i piątka w godz. 16—18,
w Osiedlowym Ośrodku Wiedzy, ul. Kurczaba 7/42.

120 GODZIN LEKCYJNYCH8 MIESIĘCY NAUKI

KOSZTY KURSU *

w Nowej Hucie — 2.200 zł
w Prokocimiu i Śródmieściu — 2.700 zł
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Molier: Świętoszek - 19.15. MI­
NIATURA (pL Ducha 2): B.
Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 19.30 . STARY (Jagiel­
lońska 1): M. Gogol: Rewizor —

19.15. KAMERALNY (Boh, Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Garbus —

19.15. bagatela (Karmelicka 6):
J. Korczak: Król Maciuś I — 11.
LUDOWY (os. Teatralne 34): Z.
Krasiński: Nie-boska komedia —

18. MUZYCZNY (Lubicz 48): J.
Strauss: Baron cygański — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Od­
rowąż: O ślicznych kwiatkach 1
atrasznym potworze — 10.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: S. Mrożek:

Tango — 19.15 (abonam. nieważne).
GROTESKA: J. Wittlin 1 J. Rako­
wiecki: Królewna Śnieżka — 17.
kawiarnia „RATUSZOWA” (Ry­
nek Gl. 21): Kabaret „Kurierek” —

program: „Czy pan zwariował?” —

32.
Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Tango — 19.15.

STARY i KAMERALNY: jak w

piąt. BAGATELA: Król Maciuś I
— 18. LUDOWY: Nie-boska kome­
dia — 11 . SCENA OPEROWA W
Teatrze im. J. Słowackiego (pt
Ducha 1): G. Bizet: Poławiacze

pereł — 12. GROTESKA: Królew­
na Śnieżka — 10; J. Ośnica: Baśń
o pięknej Pulcheryi 1 szpetnej be-

atyi — 12.15.
Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej­

ście smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Joe Va-
lachi (fr. 18 lat) — 8, 10, 12, 16, 18,
20.15, Wezwanie (poi. 15 lat) — 14,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Gang­
sterzy szos (kanad. 15 lat) — 16,
18, 20, MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): Iluzjon — filmy z cyklu „Świat
w oczach młodych” — 16, 18, 20,
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12 .30,
Narodziny gwiazdy (USA 15 lat)
— 10, 13.30, 16, 13.30, ROTUNDA

(Oleandry 1): Przegląd filmów

wojennych: Oni walczyli za Oj­
czyznę (radź.) — 16.30, O jeden
most za daleko (ang. 15 lat) —

19.30, SFINKS (Majakowskiego 2):
Obcy — 8 Pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) — 15, 17, DKF: film
tó. Antonioniego „Noc” — 18,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Konwój (USA 15 lat) — 15.45,
Zemsta po latach (kanad. 15 lat)
— 18, Zagubione dusze (wł. 18 lat)
— 20 (pożegnanie z filmem), ŚWIT
MAŁA SALA: Jak rozpętałem II

wojnę światową, cz. II i III (poi.
b.o .) — 16, 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat) —

15.45, Wierne blizny (poi. 15 lat)
— 18, 20, ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Czas Apokalipsy (USA 18 lat)
— 15, 19, UGOREK (os. Ugorek):
Wakacje dla psa (CSRS b.o.) —

15, Miłość ci wszystko wybaczy
(poi. 12 lat) — 17, 19, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Znachor,
cz. .1 i II (poi. 12 lat) — 15, 17.30,
Imperium namiętności (jap. 18 lat)
— 20, WANDA (Waryńskiego 5):
Ebirah, potwór z głębin (jap. 12

lat) — 10 (pożegnanie z filmem),

Kobra (Jap. M lat) - «, Konopie!-
ka (poL 15 lat) — 16, 18, 20, WAR­
SZAWA (Stradom 13): Vabank

(poL 15 łat) — 15.45, Halr (USA 15
lat) — 18, 20.15, WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Bestia (poi. 18 lat) — 9,
13, 17, Zapis zbrodni (poL 15 lat)
— 11, Wizja lokalna (pot 18 lat)
— 19, WISŁA (Gazowa 16): Przy­
pływ uczuć (fr. 18 lat) — 15, 17,
19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Dolina Issy (poi. 18 lat) — 10, 12.15,
15.45, 20, Deblutantka (poL 18 lat)
— 18, WRZOS (Zamojskiego 50):
Chan Asparuch, cz. III (rum. 12

lat) — 15.30, Doktor Mladen (jug.
15 lat) — 18, 20 (pożegnanie z fil­
mem), ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Colargol na Dzikim
Zachodzie (poi. b .o.) — 16, Przyby­
wa jeździec (USA 15 lat) — 17.30,
19.30 .

DOBCZYCE — Raba: Przygody
Calineczki (jap. b.o .), Przez Góry
Skaliste (USA 15 lat), Dziedzictwo

(ang. 18 lat), GDOw — Promyk:
Bez miłości (poi. 18 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Tess (fr. 15 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Gorącz­
ka sobotniej nocy (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: Taksówkarz

(USA 18 lat), SŁOMNIKI — Czar:
Gwiezdne wojny (USA 12 lat),
WIELICZKA — Górnik: Sobowtór

(jap. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Nie zaznasz spokoju

(poi. 18 lat) — 14, Joe Valachi —

16, 20, Wezwanie — 18, MŁODA
GWARDIA: Iluzjon — cykl „His­
toria kina” — 18, pózost. seanse

jak W piąt., PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Superpotwór
(jap. b .o .) — 15.30, 17.15, ROTUN­
DA: W pustyni i w puszczy (poi.
b.o.), cz. I i ii — io, Handlarz
czterech pór roku (RFN 15 lat)
— 13, SFINKS: Obcy — 8 Pasażer
„Nostromo” — 16. 18, 20, UCIE­
CHA: Błąd szeryfa (NRD b.o .) —

13, pozost. seanse jak w piąt,,
WARSZAWA: Hair — 16, Tydzień
filmów RFN: uroczysta premiera
oraz projekcja filmu „Biała róża”
(RFN 18 lat) — 20, WIEDZA:

Maratończyk (USA 18 lat) — 15,
Bestią — 17, Intryga rodzinna —

19, WISŁA: Konik garbusek
(radź, b.o.)------ 15, Przypływ uczuć
— 17, 19.

GDOW — Promyk: niecz.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Wpustyniiwpuszczy,cz.Iiu
(poi .b .o .) — 11.30, Gwiezdne woj­
ny (USA 12 lat) — 15.30, Uciecz­
ka na Atęnę (USA 15 lat) — 18,
KIJÓW — jak w piąt., KULTURA:

Kung — fu (poi. 15 lat) — 14, Joe
Valachi — 16, 18, Rollercoaster

(USA 15 lat) — 20, MIKRO — jak
w piąt., MŁODA GWARDIA: A-

gonia (radź. 18 lat) — 16, 19, PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki10, 11,
12, 13, 14, Narodziny gwiazdy —

16, 18.30, PODWAWELSKIE: Bajki
— 11, 12, Superpotwór — 13, 15, 17,
ROTUNDA: Wieczne pretensje
(poi. 18 lat) — 15, W pustyni i w

puszczy — 16.30, SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13, popoł. jak w sob.,
ŚWIT DUŻA SALA: Bajka o ca­
rze Sułtanie (radź, b.o.) — 14.15,
popoł. jak w piąt.. Światowid
DUŻA SALA: Słowik (radź, b.o.)
— 14, popoł. jak w piąt., ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA — jak w

piąt., UGOREK: Bajki — 13, po­
poł. jak w piąt., UCIECHA — jak
w sob., WANDA: Mały Iluzjon:
Cudowna lampa Aladyna (fr. b.o .)
— 10, 12.15, Konopielka — 16, 18,
20, WARSZAWA: Comą (USA 18
lat) — 12, Tydzień filmów RFN:

„Siostry albo skala szczęścia”

K8,9,10X1982R. BRYGIDY, LUDWIKA, FRANCISZKA \ I

(RFN 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WIEDZA: Maratończyk — 15, 19,
Bestia —» 17, WISŁA: Bajki — 11,
12, popoł. jak w sob., WOLNOŚĆ:
(10 — seans zamku.), pozost. jak
w piąt., WRZOS: Bajki — 12, Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat) —

13, Doktor Mladen — 16 (pożegna­
nie z filmem), Portret Shunkin'

(jap, 18 lat) — 18, 20 (pożegnanie
z filmem), ZWIĄZKOWIEC: Colar­
gol na Dzikim Zachodzie — 12, 16,
Przybywa jeździec — 17.30, 19.30.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, MYŚLENICE — Wisła,
NIEPOŁOMICE — Bajką, SKAWI­
NA — Piast, SŁOMNIKI — Czar:

jak w piąt., WIELICZKA — Gór-
nik: Old Surehand (jug, b.o.).

Pozostałe kina nieczynne.

wysta.wy^T
PIĄTEK —

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY: (12—17), sob., niedz
(10-15). SKARBIEC KORON
NY I ZBROJOWNIA (10-15.15)
sob.. niedz (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10 -15), Wysta
wa „Wawel zaginiony” <10-15.30)
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), niedz (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30) MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin, w Polsce”, „Rola Kra­
kowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internacjonalistycz-
nych treści polskiego ruchu

robotniczego” (9—18, wst. wol.) .

sobota (10—17 wst. wol.), niedz.

(10—15 wst wol.). DOM LENINA
(Kr Jadwigi 41): Wystawy „Mie­
szkanie Lenina”. „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie „Prawda”
(9—15, wst. wol.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Współczesna fauna polska (10-
'3, wst wol.). MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (pl Wolnica 1)
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa” (10—15); „Matka Boska Czę­
stochowska w sztuce ludu polskie­
go” — 12 otwarcie, sob., niedz.
(10—15), KRZYSZTOFOKY (Ry­
nek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9 151
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria i zegary” (9—15),
Franciszkańska 4: Wyst „Malarki
krak" (9—15), (Pomorska 2): Wy­
stawa „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—
45” (9—15), (Gołębia 4): Wysta­
wa „Oficyna introligatorska Ro­
berta Jahody” (10—14), STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24). Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów” (11-
18), sob., niedz. (9—15), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8): (10—14), sob. (14—18),
niedz. (11—14), MUZEUM NA­
RODOWE (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX w,

(10-16), KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r

(niecz.). sob.. niedz (10 -16). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD
LOWKA” (Tetmajera 28): Fol­

klor wsi podkrakowskie; (11—15),
niedz. (niecz.), MUZEUM LOTNI­
CTWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17): (10—14), SALON
TPSP (pL Szczepański 4): (10—17),
SALON WYSTAWOWY (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa „Ak­
warele do Śpiewów Histo­
rycznych J. U . Niemcewicza
i Poczet Królów Polskich

wg. J. Matejki” (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): Czy
telnia: (10—20), sob. (11—19), niedz.

(niecz.), Galeria: Wystawa gra­
fiki i malarstwa Antona Watzla
z Austrii (11—18), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK — Galeria (N. Hu­
ta, pl. Centralny): Wystawa ma­
larstwa Ryszarda Golińskiego (10—
20), niedz. (niecz.), KOPALNIA
SOLI (WIELICZKA): (8—17).

MYŚLENICE - Muzeum Re

gionalue (Sobieskiego 3) Grafika,
lys. i fotografia Jerzego Wernera

(10—15), sob niedz (10 13) MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawa ry­
sunku i grafiki z NRD (8—21), Miej­
skie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): (10—15), sob.,
niedz. (10—13).

Pozostałe wystawy nieczynne.

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf o dział służby
zdrowia, w tym również w zak
resie zabezpieczenia medycznego
w ^pboty oraz niedziele

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
sob — Kopernika 40; przyp. ura­
zowe — Prądnicka 35; niedz. —

Na Skarpie 65 i Kombinat HiL,
CHIRURGII DZIEC.: piąt., sob. —

Prokocim, niedz .

— Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, sob., niedz. — Prądnic­
ka 35, UROLOGICZNY: Prądnicka
37, sob. — Grzegórzecka 18, niedz.
- Na Skarpie 65, OKULISTYCZ­
NY: piąt., sob. — Witkowice,
niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe zgłaszanie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
- tel 11-83 -96 (8 -19), gabin sto­
matolog (8 -14); Skawińska 8 -

tel 66-34-52; Długa 38 - tel
22-86-77; Promienistych — tet

11-87-10
NOWA HUTA - (os Jagiellona

kie 1) - tel 48-56-26 (8 19). ga­
binet stomatolog (8—14); (os Na

Skarpie) tel 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) - teł 44-57-77.
zgłaszanie wizyt dom — tel
44-17-70

KROWODRZA - (Wójtowska 1)
- tel 33-21 -97 (8—19). gabinet

stomatolog (8—14); (Rusznlkarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

tel. 37-07-40; (aL Krasińskiego 281
tel 22-52-66

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
— tet. 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­

matolog (8-14); (Teligi U - tel
55-40-55; (Szwedzka 27) - tel
66-38-72; (Niemcewicza 1) - tel
16-12-08 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:
(S—14): Jerzmanowice Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj.
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice.
Alwernia, Czernichów, Liszki, Złe
tonki, Mogilany, Gdów, Siepraw
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy
etęstwa 3), Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a), Sulko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wlelicz
<a (Zamkowa 6)

pogotowie
PIĄTEK

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun

<owe, cazarza 14, tel 999, Za
chorowania » przewozy tel
22-38 33. Podstacje KPR Rynek
Podgórski 2, tel b6 29-80 Proko
eim (ul reltgi 6) tel 55-51-90
Lotnisko (Balice), tel 11-90 29
Nowa Huta tel 44 22-22
44-17-70, Krowodrza 373637
17-38-29 Krzeszowice tel 99

22-06-20 Jerzmanowice tel 48
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999. Skawina tel 9 Wieliczka

tel 9 i 22 33 54. Niepołomice
tel 198. Sieeiechowice tel (Iwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-6,5 (8—15), niedz. (niecz.).

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 83, Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94, Dzier­
żyńskiego 36 B, Kozłówek (pawi­
lon), N. Huta: os. Teatralne, os.

Kalinowe.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów. Dobczyce,

/ Krzeszowice. Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice. Skała

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—21): Rynek Gł. 45,
Grodzka 17, Rakowicka 12, Kościu­
szki 18, Metalowców 1, Słomiana
17,^ Bronowicka 73, Mogilska 16,
Dietla 76, Zwierzyniecka 7, al.
Pokoju 7, Długa 66, Bosaków 11:
N. Huta: os. 1000-lecia, os. Na
Stoku; (8—19): Wieczysta* (8—15):
Pl. Boh. Getta.

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY 1 KARD1OLO

GICZNY (Beja ii) - umawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66
22-95-78 <15.30—23 30), niedziela (7.30
-23.00) Punkt kardiologiczny w

niedz nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

radio
PIĄTEK

PROGRAM I
na tali 1322 tn

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00.
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 11.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Wiad., panor, świata, muz.

na dzień dobry, przegt prasy, ko­
mun. i radio kierowców, 8.15 Ob­
serwacje. 8 .30 Przegt prasy. 8.45
Żołn, kwadr. 9.00 Cztery pory ro­
ku: Jesień. 11.05 Konc. przed hej­
nałem. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.05 Przegl. prasy i progn. dla

rybaków. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Komun, i radio kierowców. 13.20
Tańce polskie. 13.40 Twórcy polsk.
musie.: J. Kępski. 14.05 W poszu-
kiw. ulub. mel. 15.10 St. Młodych.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz.
i aktualn. 16.40 Spod znaku Po­
lihymnii. 17.00 Komun, oraz radio
kierowców. 17.10 Panor świata.
17.20 Kamerton. 18.05 Refleksje:
gospod. morska. 18.30 Przeboje 82.
18.50 „Katedra” — fr. pow. 19.25
Radio Kierowców. 19.30 Z naszej
fonot. 20.05 Konc. życzeń. 20.33
Komun. Tot. Sport. 20.35 Gra

ZeSp. „Old Timers”. 20.45 Kron.

sport. 21.00 Komun, i radio kie­
rowców. 21.10 Muz. K. Szymanow­
skiego. 22.00 Dziennik reporterów,
wiad. sport, i radio kierowców.
22.30 Jutro w mono i w stereo.
22.40 Zaczarowany świat słowa.
23.00 Panor, świata. 23.30 Zbliżenia.
23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli na 1368
KHz—naUKF67.67MHz—
oraz dodatk. na fali dt. 1500 m

(od 9.00 do 16.00) /

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.50,
soprany. 14 .30 „Julian August” —

fr. pow. 14.50 Najpiękn. jest muz.

polska: muz. żarty i kaprysy.
15.15 Zesp. z tamtych lat. 15.40 Lu­
dzie i ich pasje. 16.00 Muz. inter­
mezzo. 16.10 Bezpieczeństwo ruchu

drogowego (aud. z udz. duch.).
17.00 Nasz dom i my. 17.40 Radio­
wy przegl. publicyst. 19.00 Kom-

poz. tyg.: C. Franek. 19.35 „Kapi­
tan Ali i jego zwierzęta” - opow.
20.00 W muz. dialogu: E. Bem i M.
Bliziński. 20.45 Jęz. ang 21.05 Na­
granie wlecz.; I. Albeniz, 21.15
„Grzech Chama” — fr pow. 21.30
Echa dnia. 21 .40 Kącik lir. 22 .00
Wieści — mag. kult, rozgł. 22.30
Świat muz. dawnej. 23.00 Wiersze
J. Brzękowskiego. 23.05 Zielony
kolor zawiści. 23.50 „Opowiastki
filozoficzne” — Voltaire’a.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
9.05 „Igła” ode. 7 pow. (powt.).
9.15 Zaczynamy we dwoje. 10.00
Kiermasz płyt wytw. Pepita. 10.30

W rytmie lirtakL 11.00 W kręgu
muz. Aria Tatuma. 11 .40 Prosto z

kraju. 12.00 W tonacji Trójki.
13.00 „Pożegnania i powroty” — 7
ode. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Muz.
K. Szymanowskiego w roczn. ur.

15.05 Wszystko o sporcie. 15.30 Z

mojej płytoteki. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Pogoda dla

bogaczy” ode. 21 (pow.) . 19.30 No­
we dawne tańce. 19.50 „Igła" —

ode. 8 (powt.). 20.00 Interradio —

aktualn. 20.40 Zrozumieć historię:
Krzywicki. 21 .00 W kręgu ballady.
21.30 S . Brzozowski „Pamiętnik”
cz. 4. 21.45 Godzina jazzu —

dyskogr. 22.45 „24 godz. w 10 mi­
nut” i wiad. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Północ poetów:
Wiersze T. Karpowicza.

PROGRAM IV

UKF — STEREO i aud. lok

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie:
6.30 Nasz dzień. 7.30 Konc. poran­
ny (stereo). 8 .00 Poranna seren.

(stereo). 9 .05 „Kobiety z ogłosze­
nia” — fr. pow. 9 .25 Quod libet

czyli co kto iubi (stereo). 10.00
G. Puccini: „Madama Butterfly”
(stereo). 10.30 Z muz. nagrań brat­
nich radiof. (stereo). 11 .00 Sławne
romanse: Chopin i K. Gładkow-
ska. 11.30 Muz. różnych narodów:

Jugosławia (stereo). 12 .05 Od Ba­
cha do Bartoka (stereo). 13.00—14.00
Kraków na antenie: 13.00 „Dzień
szakala” — ode. pow. 13.10 St. na­
strojów (stereo). 13.57 Komun. Tot.

Sport. 13.00 W stronę jazzu (ste­
reo). 13.45 „Kronika wypadków
miłosnych” _

fr. pow. 14.00 Ste-
reof. nowości polsk. pios. 14.30

Polscy laureaci Konk. im. P. Czaj­
kowskiego — Moskwa 1982 (stereo)
15.05 „Spotkanie” — fr. opow.
15.30 Popoł. melom. stereo). 17.05—
18.30 Kraków na antenie: 18.00
Nasz dzień. 18.30 Zag. liter.; „Czy
znasz tę książkę”. 19.05 Klasycy
muz. rozr. (stereo). 19.30 J. Haydn:
„Stworzenie świata” - oratorium
(stereo). 20.35 Klub stereo. 22 .30

Fakty dnia. 22.40 „Dziewięć rela­
cji o Ronaldzie, który chciał po­
chować swoją babcię” — słuch.
23.30 Z płytoteki R. Waschki (ste­
reo). 24 .00 Głosy, instrum., nastro­
je (stereo).

SOBOTA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00. 11.09, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00. 16.00. 17.00 18.00, 19.00,
20.00. 22.00. 23.00

6.00 Wiad., panor., świata, muz.

na dzień dobry, przegl. prasy,
komun, i Radio Kierowców. 8 .15
Obserwacje. 8.30 Przegl. prasy. 8 .45
Żołn, kwadr. 9.00 Cztery pory ro­
ku: Jesień. 11 .05 Dynastie muz.:

A. i I. Kipnisowie. 11 .55 Komun,
o st, wód. 12.05 Przegl. prasy i

progn. dia rybaków. 12.45 Roln.,
kwadr. 13.00 Komun. I Radio Kie­
rowców. 13.20 Tańce polskie. 13.40

Twórcy polsk. musie.: B. Klim-
czuk. 14.05 Pios. trochę zapomnia­
ne. 14 .25 Nowości z radiowych stu­
diów. 15.05 „Powrót z gwiazd”
— 2 cz. słuch. 16.05 Muz. i aktualn.
16.40 41 tournee WOSPR i TV

po Włoszech. 17.00 Komun., Radio
Kierowców i panor, świata. 17.20
Kamerton: Lista przebojów. 18.05

Refleksje. 18.30 ABC pios.: zgaduj
razem z nami. 18.50 „Katedra" —

fr. pow 19.25 Radio Kierowców.
19.30 Z., naszej fonot. 20.05 Z teatr.

afisza. 20.30 Przy muz. o sporcie.
20.58 Komun. Tot. Sport 21.00 Ko­
mun. oraz radio kierowców. 21.10
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.00
Dziennik reporterów, wiad. sport.
1 radio kierowców. 22 .30 Radiowy
Tyg. Kult. 23.10 Tydzień w świę­
cie. 23.30 . Siedem dni w mono 1
w stereo. 23.40 Jazz, dobranocka,

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.30 8:20. 11.30,

13.30, 15.30. 18.30, 21.30, 23.50.
15.30 Sport moim hobby. 16.00 Mag.
dla dzieci. 16.20 Na tropach sensa­
cji nauk. 16.45 Inżynier-humani-
sta. li .00 Nasz dom i my. j7.40 Ra­
diowy przegl. publicyst. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.35 „Supełek” —

mag. dla młodz. 20.00 Kompoz.
tyg.: C. Franek. 20.30 Śpiewane
strofy: K. I. Gałczyński. 20.45 Jęz.
franc. 21.05 A. Corelli: Concerto

grosso B-dur op. 6 nr 11. 21.15
„Grzech Chama” — fr. pow. 21 .30
Echa dnia. 21 .40 Wokaliści jazz.:
Ella Fitzgerald. 22 .00 Głosy. 22.30

Moje muz. fascyn. 23.00 Wiersze
J. Brzękowskiego. 23.05 .t uz. ga­
lena „Dwójki”. 23.50 „Opowiastki”
fiioozficzne" — Voltaire’a.

PROGRAM III

7.00 Zaprasz. dó Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 15 Polit. dla wszystkich.
9.00 „Igła” ode. 8 pow, (powt.).
9.15 Zaczynamy we dwoje. 10.00
Met przypomni ci film. 10.30

„Pogoda dla bogaczy” ode, 21

(pow.). 11 .00 W kręgu muzyki
Aria Tatuma. 11.30 „Nie czytaliście
to posłuchajcie" przegl. tyg.
11.45 W tonacji Trójki. 13.00 „Po­
żegnania i powroty” - 8 ode.

pow. 13.10 ,,A propos” - aud. M .

Czubaszek, 14.00 Muz. K. Szyma­
nowskiego - w 100-roczn ur. 15.05

Gdy się mówi Spitzbergen. 15.30
Wszystkie drogi prow. do Nashvil-
ie. 16.00 Zaprasz, do Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Legenda Łysogór - M.

Mieleckiej. 19.30 Nowe, dawne,
tańce. 19.50 „Igła” ode. 9 20.00 Li­
sta przebojów Pr. III 22.00 Tea­
trzyk „Zielone Oko”;

' .Zakocha­
ni”. 22.19 Zaczpijmy „begina”,
22.45 „24 godz. w 10 minut” i wiad.
sport. 23.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 23.55 Północ poetów: Wiersze
T. Karpowicza.

PROGRAM'IV

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie:
6.30 Nasz dzień. 7 .30 Konc. poran­
ny (stereo). 8.00 Poranna seren.

(stereo). 9.05 Przedpol. z R. Ja­
błońskim (stereo), 10.30 Z muz.

nagrań bratnich radiof (stereo).
11.00 Świat G. Kunnerta. 11.30

Mag. foikloryst. 12 .05 Gra Ork.
Kamer. PRiTV w Poznaniu (ste­
reo). 13.00—14.00 Kraków na ante­
nie: 13.00 „Dzień szakala” - ode.

pow. 13.10 St. nastrojów (stereo).
14.00 Babie lato. 14.30 Co jest gra­
ne? (stereo). 15.05 Panor, liter. 15.30

Popoł. melom (stereo), 17.05 -18.30
Kraków na antenie: 18.00 Nasz
dzień. 18.30 Pan Gloger i jego na­
stępcy. 19.05 .Co jest grane? (ste­
reo). 19.30 Konc. laureatów Konk.
im. P. Czajkowskiego (stereo).
20.30 Świat się śmieje - aktualia

satyr. 21.00 Klub stereo. 22 .30 Fak­
ty dnia. 22.40 Studio Stereo za­
prasza.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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PROGRAM I

6,00 TTR — j. poi., SjBm. 3
6.30 T"fR — mechaniz. roln.,

aem. 3
7.00 Jesień 82
9.30 Film dla II zmiany:

„Wspólne mieszkanie”, ode. 2,
franc. serial obycz.

10.25 „Koń — mój przyja­
ciel” — film dok.

11.00 Wiedza obywatelska;
związki zawodowe

11.55 Wiedza obywat., kl. 7
13.30 TTR — upr. roślin,

aem. 1
14.00 TTR — hod. zwierząt,

aem. 1
15.10 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.25 NURT: Nauczyciel, wy­

chowanie, społeczeństwo
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.30 Dla przedszk.: „Piątek

s Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 „Marzenia a rzeczywi­

stość”, cz. 3, ost. filmu h-ist.
TV węg.

18.20 Przyjemne z pożytecz­
nym

18.50 Dobranoc: „Fred — po­
strach kotów”, ode. pt. „Pe­
rełka”

19.00 System człowiek, mo­
del człowiek (eksperym. określ,
świadomość)

19.30 Dziennik
20.30 „Wspólne mieszkanie”,

ode. 2 — franc. serial obycz.
21.30 Muzyczne wspomnie­

nie: Jerzy Milian
22.05 Dziennik

22.25 Film dok.

PROGRAM II

16.15 Jęz, francuski, lek. 1
16.45 Jęz. angielski dla za-

•wans., lek. 2 (powt.)
17.15 Program dnia
17.20 Żyć w krajobrazie —

progr. Red. Rolnej
17.50 Temat tyg. — Spotk. z

historią: płk R. Les
18.15 Widowisko publicysty­

czne, cz. 1
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Widowisko publicysty­

czne, cz. 2
20.30 TV Wrocław na ante­

nie Dwójki:
20.30 Rei. z inauguracji ro­

ku akadem. na Uniwersyte­
cie

21.00 Wizyta w Klubie Mu­
zyki i Literatury

21.10 Koncert duetu z Hei­
delbergu: Christoph Haarmanti
i Fridrich von Hoheneichen

21.30 Wieczór Filmowy: Hen

ry Fonda — aktor wszech

stronny; przegl. filmów .1
Bossaka oraz rozmowa: filr
ft.a dobranoc: „Sonata facile”

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin,
sem. 1

6.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1

7.00 TTR — upr. roślin,
sem. 3

7.30 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3

8.15 Program dnia
8.20 Jesień 82
8.30 Tydzień na działce —

progr. Red. Rolnej
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” — oraz film z serii

„Załoga” ode. pt. Zdradzieckie

piramidy
10.30 Kartki z pamiętnika

— „Pokolenie” — polski dra­
mat woj., reż, A. Wajda

12.00 Wybrane z tygodnia:
„Bliskj ,Vschód — czas pokoju
i czas wojny”; „Z dyplomem
na estradzie”

12.55 Z Polski rodem — u-

dział Polonii w II wojnie
światowej

13.25 Wojskowy film dok.
„Na żołnierską nutę” — film
o Festiwalu w Kołobrzegu w

1982 r.

14.00 Siedem anten

15.00 Dziennik
15.25 „Z Różą Wiatrów w

herbie”
16.10 Od węgla do żarówki

— film oświat.
16.30 „Bez wielkich słów” —

film obycz. prod. czechosł.
17.35 Myśl i gest — progr. o

twórcz. artyst.
18.15 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej (13)
18.45 Dobranoc: „Reksio”
18.55 „Maksymilian Kolbe”

— film dok. TP
19.30 Dziennik
20.30 „Perfekcja” — współ­

czesna kom. ang.
21.55 Program reporterów:

„Zawsze po 21-ej”
22.45 Dziennik
23 0 Ballady S. Krajew­

skiego

PROGRAM II

8.30 Dwójka dla II zmiany:
8.30 1500 sekund wielkiego

sportu
9.00 Henry Fonda — aktor

wszechstronny
9.45 Czy piłkarz to zawód

—- rozm. z A. Buncolem
10.05 Zbigniew Górny —

dyrygent
10.30 NURT (powt. z pr. I)
14.00 Wita Was Studio 2
14.00 Filmy wesołe i krót­

kie: „Co było w kapeluszu?”
— film czechosł.

14.20 Koń mój przyjaciel:
„Australijski wolant” — film
dok. prod. franc.

14.45 Co, gdzie, kiedy? —

inf. kult Studia 2
15.00 „07 zgłoś się” 8 ode.

pt. 24 godziny śledztwa —

film TP.
16.30 Warto o tym wiedzieć

— związkowe dział, w Japonii,
Jugosławii i na Węgrzech

16.45 Bliżej natury — A.

Skarżyński odpow. na pytania
telewidzów

17.05 Muzyka młodzieżowa
Studia 2 (Jarocin 82)

17.35 Warto o tym wiedzieć
— związkowe dział, w Japonii,
Jugosławii i na Węgrzech

17.50 Na to nas nie stać —

akcja „Expresu Wieczornego”
i Studia-2

18.10 Coś z „Sondy”
18.30 Warto o tym wiedzieć

— związkowe dział, w Japonii,
Jugosławii i na Węgrzech

18.45 Motosprawy
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik (wydanie dla

niesłyszących)
20.30 Sport w Studiu 2: pił­

ka nożna: Radomiak Radom
— Polonia Warszawa; koszy­
kówka męska I liga: Lech
Poznań — Górnik Wałbrzych

21.30 Co, gdzie, kiedy? —

inf. kult. Studia-2
22.00 Filmoteka Narodowa

(filmy A.' Bohdziewicza): „Wil­
czy bilet”

PROGRAM I

6.30 TTR — upr. roślin,
sem. 3

7.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3

7.30 Wiedza na&zą szansą
7.50 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Program dnia
8.20 Tydzień — progr. Red.

Rolnej
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek oraz film z serii:
„Porwany za młodu” ode. 6

pt. Ucieczka
10.25 Po drugiej stronie e-

kranu — popularność próg,
rozr.

10.45 „To, co najważniejsze”
cz. 2 pt. Wyścig z czasem —

radź, film dok. o powojennej
odbudowie Kraju Rad

11.40 XVI Festiwal Piosen­
ki Żołnierskiej Kołobrzeg 82:
dziec. wid. słowno-muz. „Żoł­
nierskie przygody Tomaszka

Pogody”
12.50 Z tygodnia na tydzień

— przegląd prasy
13.15 Raport z gminy — re­

zultaty reformy gospod. w

PGR-ach. x

13.45 „Przygody Sindbada
Żeglarza”, ode. pt. Przygoda z

czarną perłą
14.10 Galerie Świata: Ermi­

taż, ódc. 2 pt. Budowle Ermi­
tażu

14.45 Losowanie Dużego Lot­
ka*

15-05 Jutro poniedziałek —

mag. rodzinny
15.40 Dziennik i magazyn

„Świat”

gggl 8—14 X

16.25 Ojciec Maksymilian
Kolbe — sprawozd. z uroczy­
stości kanonizacyjnych

19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 „Jan Serce”, ode. pt.

„Lusia”, reż R. Piwowarski
21.15 Sport >wa niedziela

21.45 Program rozrywkowy
a w nim; piosenka — propo­
zycja telewizyjnej listy prze­
bojów; ,.Czy można panią
prosić” — turniej tańca towa­
rzyskiego; czwarty program
bez gwiazd ----- koncert mło­
dych piosenkarzy

PROGRAM II

12.00 „Jan Serce”, ode. 2 pt.
Lusia (wersja dla niesłyszą­
cych)

13.00 Peryskop — pr. wojsk.
13.30 Mag. rolniczy
14.00 Spotkania z Goethem

STUDIO 2

14.30 Wita was Studio 2
14.05 Co to jest? — teletur­

niej nie tylko dla dzieci
14.50 Zamieszkać w grzyb­

ku — czyli zrób sobie domek
15.00 Oczami fotoreportera
15.15 Człowiek i przyroda;

„Dzięcioły”, cz. 3
15.45 „Miłością zniewolony”

— film dok. o św. Maksymi­
lianie Kolbem

16.25 Program muzyczny
17.00 Zamieszkać w grzyb­

ku — czyli zrób sobie domek
17.15 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”, a w nim: „Mrów­
ki”, ..Żywe muzeum przyro­
dy”, „W poszukiwaniu czer­
wonego wilka”

18.15 Zamieszkać w grzybku
— czyli zrób sobie domek

18.30 „Tu i teraz” — przy re­
dakcyjnym stole Studia-2

19.00 Wielcy dyrygenci —

Rafael Kubelik
19.30 Dziennik (dla niesły­

szących)
20.15 Sport w Studiu 2: Pol­

ska — Holandia w rugby
21.20 Babę — holenderski

program rozrywkowy
21.50 „Saga rodu.Rius” —

ode. 13, ost. serialu prod. hiszp.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 RTSS, TTR — fiz„
Sjem. 1

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1

15.25 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz.

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Zwierzyniec i nie tylko. „O-
powieść jak z bajki” — film

prod. radź. (1 cz. opow. o

brzydkim kaczątku)
17.00 Dziennik
17.20 „Ucieczka z krainy zło­

ta” (ode. 7, ost.)
18.20 Echa stadionów
18.50 Dobranoc: „Jak Masza

pogniewała się na poduszkę”
19.00 Diagnoza — probl.

światowej i polskiej medycyny
w świetle aktualnej sytuacji

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: Z. Krasiński

„Nie-boska komedia”, reż. Z.
Hubner. Wyst.: J. Zelnik, A.
Dymna, M. Walczewski, J. Ra­
dziwiłowicz, J. Trela, D. Po­
mykała i in.

22.15 Rolnicze rozmowy
22.30 Dziennik
22.50 Świat i my: RFN — co

dalej?

PROGRAM II

17.00 Magazyn wojskowy
17.30 „Tatrzańska Jesień”
18.00 Doświadczenia jednego

zakładu (o roli partii w zakła­
dzie pracy)

18.30 Zespół „Exodus” —

progr. rozr.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Dóbry wieczór, tu In-

terwizja
21.40 „Spotkanie w końcu

zimy” — białoruski film o-

bycz.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 T^TR, RTSS — fizyka,
sem. 1

6.30 TTR, RTSS — biologia,
sem. 1

7.00 Jesień 82
9.30 „Dlaczego ńie chcą go

dziewczyny” — film fab.
13.30 TTR, RTSŚ — matem.,

sem. 3
14.00 TTR, RTSS — fizyka,

sem. 3
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

Tylko dla orląt

16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Dziennik
17.20 Dwójka prezentuje
17.50 Interstudio
18.20 Ochotnik: Janusz Ku-

scciński
18.50 Dobranoc: „Zaczarowa­

ny ołówek”
19.00 „Żołnierze” — rep.

film.
19.30 Dziennik
20.15 „Chłopi”, ode, 11 pt.

Scheda — film TP
21.05 Rolnicze rozmowy
21.15 Chabry z poligonu —

progr. rozr.

22.05 Liczą się fakty
22.40 Dziennik

PROGRAM II

16.15 Jęz. angielski dla za-

awans.

16.45 Jęz. rosyjski, lek. 2

17.15 Program dnia
17.20 W obiektywie historii:

Siostry, cz. 2

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Samorządne, niezależ­
ne, robotnicze — pr. public.

21.00 Wtorek Melomana: Fe­
stiwal Musica Antiąua Euro-

pae Orientalis w Bydgoszczy
22.00 „Jan Serce”, ode. 2 pt-

Lusia (powt. z niedz.)
23.05 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3

6.30 TTR, RTSS — fizyka,
sem. 3

7.00 Jesień 82
9.00 Fizyka, kl. 6. Ziemia

spada na jabłko
9.30 Dla II zmiany
11.00 Muzyka, kl. 1. Muzyka

zaprasza
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR, RTSS — jęz. pol­

ski, sem. 1
14.00 TTR, RTSS - matem.,

sem. 1
15.25 NURT: Jęz. polski —

Wiedza o dram, w progr. szk.

podst.
15.55 Program dnia
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Wydanie

16.00 Dla młodych widzów:
Kino Waszych Rodziców

16.30 Dla przedszkolaków:
„Tik-Tak”

17.00 Dziennik
17.20 Rozmaitości sportowe
17.40 Losowanie Toto-Lotka
17.55 Popołudnie reportażu i

filmu dok.

18.50 Dobranoc: „Zwierzątka
pana Kominka”

19.00 Wymiary świata: Pla­
neta Ziemia gorejąca gwiazda

19.30 Dziennik

20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Sposób na życie: „La­

tawiec” — polski dramat o-

bycz.
21.50 Dziennik
22.10 Program publicystycz­

ny

PROGRAM II

16.15 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 3
16.45 Jęz. francuski, lek. 2

17.15 Program dnia

17.20 Kino Dwójki
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

TV Szczecin na antenie
„Dwójki” — jesień:

20.05 „N.N.” — rep. o żoł­
nierzach I Armii WP

20.35 Uniwersytet Szczeciń­
ski — progr. publicyst. o śro-
dow. akademickim

21.10 Żeglarskie centrum —

rep. z Trzebieży z COSZ

21.40 Festiwal w Między­
zdrojach — rep. z Międzynar.
Fest. Muz. Chóralnej w Mię­
dzyzdrojach

22.00 Reforma po starcie

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS jęz. polski,
sem. 1

6.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 1

7.00 Jesień 82
8.10 Zoologia, kl. 8. Jamo­

chłony
9.00 Dla szkół: Praca — tech­

nika. Robimy porządki

9.30 Dla XI zmiany
11.00 Jęz. poi., kl. 8. K. K.

Baczyński
13.30 TTR, RTSS — jęz. pol­

ski, sem. 3
14.00 TTR, RTSS — biol.,

sem. 3
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC — ma­

gazyn szkolny oraz film „Od­
dział siostry O’Neill”, ode. 7

17.00 Dziennik

17.20 „Telekino” — mag.
film.

17.55 W świecie ciszy (mag.
dla niesłyszących)

18.15 Z frontowych dróg —

wojsk, progr. publicyst.
18.50 Dobranoc: „Klub

Chrup-Chrup”
19.00 Sonda

19.30 Dziennik
20.15 „Czarny trójkąt”, ode.

3 — ost., radź, film krymin.
21.20 Program publicystycz­

ny
21.45 Rolnicze rozmowy
22.00 Dziennik

22.20 Pegaz

PROGRAM II

16.15 Jęz. rosyjski, lek. 2

16.45 Jęz. angielski dla za-

awans, lek. 4.

17.15 Program dnia

17.20 „Dlaczego nie chcą go
dziewczyny?” — czechosł. kom.
film.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
TV Łódź na antenie „Dwój­

ki”: Dzień Nauczyciela
20.00 Na Dzień Nauczyciela
20.10 Droga na ekran: Hen­

ryk Kluba
20.50 Gość wieczoru
21.00 Mistrz Konstanty Mac­

kiewicz — rep. film.
21.20 Na Dzień Nauczyciela
21.30 Film oświatowy
21.50 Spotkanie z pisarzem:

Tadeusz Papier
22.15 Na Dzień Nauczyciela
22.25 Dni Literatury Biało­

ruskiej w Polsce
22.50 Zespół „Brak”



Gasełta warnowska

WITOLDA fILLERA

Obiecywani/ na dwa koncerty przez stołe­
czną estradę, a wyczekiwany przez swe mi­
łośniczki Kareł Gott do Warszawy nie do­
jechał. A na dobitkę Iza Trojanowska ponoć
wyjeżdża. „Polityka” poświęciła jej interesu­
jący reportaż. Może nawet nie tyle jej, co

fanom artystki. Tak się złożyło, że znam ich
dosyć dobrze. Oblegali .przecież co wieczór
pracownicze wejście do mojej „Syreny", ścia­
ny na teatralnym podwórku pstrzyły się ry-
sankami i napisami. „Te oczy uśmiechają się
do nas — oczy Izy”, „Jaki ten nosek jest ślicz­
ny!”' (sic!), „Kochamy cię, Iza Trojanowska".
Przyjeżdżali z Gdańska, Poznania, Olsztyna

Mieli znaczki z jej portretem, kradli nam je},
fotosy z gablot przed teatrem, młody chłopak
odkręcił — chyba jakimś specjalnym śrubo­
krętem, bo normalny by nie wystarczył —

wielki portret Trojanowskiej z teatralnego
hollu, i uciekł krzycząc „Wy macie ją żyuią

Z kilku estrad
na co dzień”. Zastanawialiśmy się zawsze w

jakim stopniu ta młodzieńcza egzaltacja jest
odblaskiem emanującej z estrady osobowoś­
ci, a w jakiej naturalną tęsknotą młodych do
ideału. Sama Tojanotoska mimo woli roz­
strzygnęła zagadkę. Bó ona odeszła, a fano­
wie przed „Syreną” zostali. Chodzą teraz za in­
nymi gwiazdami, póki co jeszcze zdobni w

znaczki z profilem Izy. Może tylko jest ich
i rochę mniej,.. ,

Swoich „fanów” dorobiła się też przez trzy­
dzieści lat działalności wydawnicza oficyna
„Iskry”. Kiedyś, adresowała swe książki do
młodzieży, teraz dyrektor Łukasz Szymański
uwzględnił naturalny fakt, że dawni fanowie
się zestarzeli, a chcą „Iskrom” być wierni,

więc u> planie wydawniczym widoczna troska
o czytelników z wszystkich pokoleń. Jubi­
leusz ,{iskier” miał kilka uzewnętrznień, od­
notujmy najbardziej sympatyczne: specjalne
wydanie „Podwieczorku przy mikrofonie",
które prowadził Wacław Przybylski, a uświe­
tnili występami liczni artyści estrady i ope­
retki a także Janusz Osęka. Właściwie to
i sam „Podwieczorek” nadawałby się na te­
mat do specjalnego wydania... Chociażby te)
„Gazetki”. Wykształcił przecież własny styl
zabawy, w czym zasługa zarówno sztabu
(Wiktorczyk, Baranowski, Rachoń, przedwcze­
śnie zmarły Roman Sadowski), jak i frontow­
ców, wśród których, szczególna pamięć należy
się kanonadom słowa w wydaniu Hanki Bie­

lickiej i scenicznemu dzierżawcy wsi Chlap-
kowice, Jerzemu Ofierskiemu. Tej dwójki
zresztą na imprezie ku czci „Iskier" nie było.
Bielicka szykowała się na wyjazd do USA,
a Ofierski właśnie tam występował. Tyle że
jak mówią dobrze poinformowani występy
u taty Wojewódki wypadły kiepsko: bojówki
młodych zwolenników tłustawego ex-aktora
(wspomnijcie filmy Chęcińskiego) i guasi po­
ety (słuchajcie, słuchajcie Głosu Ameryki!),
Andrzeja Wasilewicza uniemożliwiły estrado­
we występy „Reżimowcom”. Ofierski — „Re­
żimowy kolaborant!”. Czy kochany nasz Kter-
dziołek myślał, kiedykolwiek, że tak będzie
miał zapłacone za swoje sołectwo! Planowany
występ kolejnej grupy, właśnie tej z Hanką
Bielicką, impresario odwołał. Codzienność kon­
taktu polonijnego odbiorcy z własną kulturą
została generalnie zakłócona. Cui bono?

__________obejmujących g)6-
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WSZYSTKO JUZ BYŁO

rPRASY

— Będziesz moja, kochanie..

SmSectess
warśe 2

— Jak tylko zostanę prezesem klubu, zajmę
się tą dziurawą siatką...

w

50o*

Jakiego pani ma słodkiego pieehą, esty mógłbym
dostać jego numer telefonu?

— Niech pan uważa, wczoraj dwóch pana par­
tnerów już nie wróciło.
Rys. — „Ludss Matyi”, „Ilusrtrovana Politika"
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Dobry stan układu

zapłonowego —

pewny rozruch
Zanim jesienne chłody utru­

dnią jeszcze bardziej rozruch

silnika trzeba dokonać przeglą­
du układu zapłonowego. 0 Prze­
de wszystkim należy sprawdzić
stan połączeń w tym układzie i

usunąć z części metalowych na­
lot tlenku przez co poprawi się
przewodzenie ptrądu. ® Upływ
prądu modo też powodować za­
brudzenie części układu, eo w

połączeniu z wilgocią powietat*
może skutecznie izolować prze­
wody. Dlatego szczególnie prze­
wody wysokiego napięcia należy
zdjąć z silnika i oczyścić dokła­
dnie szmatką umoczoną w spiry­
tusie. © U kogo świece zapłono­
we dobiegają kresu swego ży­
wota (przypomnę — 8~10 ty*,
przebiegu w silniku dwusuwo­
wym i ok. 18 tys. kin przebiegu
w silniku esterosuwowym) po­
winien wymienić je na nowe. @

Dokładnym oględzinom poddać
należy też przerywacz I kopułkę
oraz palce rozdzielacza aparatu
zapłonowego. Kto teraz wymieni
te zużyte elementy na nowe nie

będzie musiał w zimie odmrażać

rąk przy tej czynności. ® O uzu­
pełnieniu wodą destylowaną po­
ziomu elektrolitu w akumulato­
rze i ewentualnym Jego dołado­
waniu wspominać chyba nie

trzeba, bo dla każdego kierowcy
jest to sprawa oczywista.

Poprawnie ustawione
światła — lepsza

widoczność,
większe bezpieczeństwo
O konieczności poprawnego u-,

ra

podaje po raz 333, WOJCIECH MACHNICKI

Z końcem wrteśnia oficjalnie zademonstrowano nowy model sa­
mochodu koncernu FORD o nazwie „ford sierra”. Ma on zastąpić
przestarzałe już modele „cortina” wytwarzany w Wielkiej Brytanii
i „taunus” wytwarzany w RFN. Nadwozie nowego modelu zaproje­
ktowane zostało przez designerów włoskiej firmy GHIA, z którą
FORD ściśle współpracuje. IV jego wnętrzu wykorzystano elementy
optymalizujące ruchy kierowcy w czasie prowadzenia pojazdu np-
konsoleta z radioodbiornikiem ustawiona jest ukośnie w stronę kie­
rowcy. W nadwoziu „forda sierra” — w poszczególnych wersjach
różniących się tylko szczegółami — można montować silnik z serii 7

oferowanych przez firmę — o pojemności 1294 ecm.,. 1593 ccm, w

dwóch wersjach zwykłej i ekonomicznej, 1993 ccm. (wszystkie 4-cy-
lindrowe rzędowe), 1998 ccm i 2294 ccm (oba 6-cylindrowe wldla-

ste) oraz wysokoprężny silnik o pojemności 2304 ccm. W wersji
silnika IjS OHC Economy „ford, sierra" zużywa wedle normy ECE

(przy 90—120 km/gods. — w cyklu miefskim) 6,9—7,4—8,9 1/100 km
za skrzynią 4-przekładniową i 5,5—7,0—9,4 1/100 km. ze skrzynią 5-

-przekładniową, z silnikiem wysokoprężnym i‘skrzynią 8-przekład-
niową odpowiednio 5,1—6,7—3,3 1/100 km. Nadwozie w wersji 11-

muzyna i combi ma jednakowy, bardzo niski współczynnik oporu
aerodynamicznego cz—0,34. Na zdjęciu: „ford sierra”.

stawienia świateł w czasie je­
siennej eksploatacji samochodu

już pisałem. Naprzeciw zachętom
do właściwego ustawienia świa­
teł wyszła stacja obsługi Auto­
mobilklubu Krakowskiego w

Krakowie przy ul. Klasztornej
L Jak poinformował jej kierow­
nik — RYSZARD NIDECKI w

najbliszą niedzielę 10 październi­
ka br., w godz. 8—14 przeprowa­
dzona zostanie bezpłatnie
kontrola ustawienia świateł i

właściwa ich regulacja w samo­
chodach osobowych.

Również Organizacja’ Rzeczo­
znawców Techniki Motoryzacji
PZM w Krakowie w swej stacji
obsługi przy ul. Warszawskiej 11

w każdą środę października, a

włęe13—20—27wgodz.16—
—18 dokonuje bezpłatnego usta-

wiai^p świateł w samochodach

osobowych. Zapraszamy!

Jugosłowiański smar

do łożysk równie dobry
W niektórych stacjach „Pol-

moabytu" do smarowania łożysk
piast kół samochodowych uży­
wany jest smar w kolorze zie­
lonym. Wątpliwości, czy wpły­
wa on korzystnie na trwałość ło­
żysk rozproszył inż. STANISŁAW

Ślusarek z popn cpn w

Krakowie. Zielony smar to

FOR 1 jugosłowiańskiej firmy
FAM sprowadzany w ramach

importu uzupełniającego. Jest on

odpowiednikiem smaru krajowe­
go ŁT 4S8 (barwy żółto-brunat-

nej) Zalecanego przez instrukcję
obsługi samochodów „polski
fiat" do smarowania łożysk piast
kół. Oba smary są wzajemnie
mieszalne.

© Jeszcze niedawno w Austrii
można było nabyć nowe znaczki po­
cztowe na dwa tygodnie przed ich
wprowadzeniem do obiegu. Dzięki te­
mu kolekcjonerzy mogli dowolnie

przygotować przesyłki do ostemplo­
wania datownikiem Pierwszego Dnia

Obiegu i w terminie wysłać do urzę­
du, który takowy miał stosować. Po­
nieważ coraz częściej zdarzało się,
że nowych znaczków używano do
frankowania listów wcześniej niż

nabrały mocy obiegowej, poczta żą­
dała za takie przesyłki dodatkowej
opłaty, a kiedy i to nie pomogło za­
decydowano o sprzedaży nowych
znaczków w dniu ich wprowadzenia
do obiegu, jak dzieje się to choćby w

naszym kraju. Jedynie filateliści rze-

ZNACZKI
teinie traktujący swoje zobowiąza­
nia wobec poczty, stali odbiorcy no­
wości znaczkowych mogą korzystać
z przywileju wcześniejszego zaopa­
trywania się w nowe emisje.

© Jak podał dwutygodnik „Fila­
telista”, powołując się na informację
zagranicznej prasy filatelistycznej,
Mongolia, której piłkarze nie uczest­
niczyli w finałach piłkarskich mi­
strzostw świata „Espana 82” wyda­
ła z ich okazji aż sześć bloków zna­
czkowych w bardzo ograniczonym
nakładzie — po 4300 sztuk każdy.
Nominał: nadspodziewanie wysoki —

30 tungryków za 1 blok. Zapowie­
dziano, iż w razie niesprzedania blo­
ków, te które poaostepą otrzymają
przedruk nazwą triumfatora rozgry­
wek Espana 82..

© Radio duńskie ogłosiło konkurs
na zdarzenie — anegdotę zaczerpnię­
te z życia. Zwyciężyła autorka hi­
storyjki, przesłanej z urzędu poczto­
wego w Kodani. Napisała: „Do okien­
ka zgłosiła się niewiasta z listem
poleconym. Zwróciłam jej uwagę, że
na kopercie brakuje numeru kodu
pocztowego. Roześmiała się i odpo­
wiedziała: nic nie szkodzi, ja go znam

na pamięć”.
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Po wpisaniu pionowo do diagramu wyrazów S-literowyeh, w ocnaczonym wę­
dzie powitanie nazwisko naszego wielkiego kompozytora, a Utery uporządkowa­
ne według liczb w kratkach utworzą tytuły jego pięciu dzieł.
A. promieniotwórczy pierwiastek e l.a. 85, B. muł rzeeany, C. stułbi*, D. dorosła

postać owada, E. ptak drapieżny ceniony w sokolniotwie, F. dawna jednostka
pojemności płynów równa około 35 litrów, G. domniemany autor „Iliady” H. sa-

sadnicza część śruby, I. nazwisko słynnych angielskich wydawców min. pism
,;Observer” i „Times”, J. nagromadzenie kosztowności ukryte w bajkach, K. noc­
ny ssak padliuożerny.

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI" Z NR 163 „GX"
Kobieta jest jak przysmak bogów, byle go diabeł nie przyprawił.
Nagrody otrzymują: T. Wroński, B. Bobuła — Kraków, M. Strażyńaki — Po­

znań. S. Pudełek — Tychy—Lędziny, A. Ptaszek — Jsaowsko,

Zdarzenia Ariur u pon Mnit_
mógł nagle i zupełnie niespo­
dziewanie. Do tej pory cieszył
się najlepszym zdrowiem, nie
odwiedzał lekarzy, nie zażywał
żadnych pigułek. Tego wieczo­
ru jednak oglądając telewizję
stracił przytomność i przerażo­
na rodzina natychmiast wezwa­
ła pogotowie ratunkowe. Diag­
noza była krótka i groźna: za­
wał. Pacjenta-przewieziono . do
szpitala umieszczając go na od­
dziale intensywnej terapii. Mi­

mo wysiłków l.ekarzy Artur L. zmarł po kilku godzi­
nach nie odzyskawszy przytomności.

Zona, tudzież dwóch dorosłych synów zmarłego, po
męczących dniach związanych z załatwianiem formalj

ności pogrzebowych i odbyciem smutnej uroczystości
na cmentarzu, przystąpili do spraw zasadniczych —

czyli majątkowych. Artur L. był człowiekiem majęt­
nym, przez całe życie ciułającym grosz, a potem i su­
my większe, zwłaszcza od czasu gdy udało się mu

wyjechać na zagraniczny, kilkuletni kontrakt do tzw.
strefy dolarowej. Pozostawił po sobie sporo, a mia­
nowicie: fiata 132, konto dewizowe opiewające no

3.750 dolarów USA, książeczkę PKO z wkładem 700

tys. zł., a takie domek letniskowy, którego rynkową
wartość szacowano na 2 miliony zl. Żona i dwóch

młodych L. pogrążeni w ciężkiej żałobie po mężu i ta­
tusiu postanowili, że pozostawionymi lobramł podzie­
lą się sprawiedliwie: tzn. całą masę spadkową po­

zTemidą

dzielą na trzy równe części. Ustalono jednocześnie,
że o śmierci właściciela dewizowego i złotówkowego
konta nie zostanie powiadomiona PKO gdyż w takim
przypadku nie można byłoby podjąć pieniędzy. Rzecz
całą trzeba byłoby odłożyć do czasu, gdy sąd cywilny
wyda odpowiednie postanowienie, a to jak wiadomo
wiąże się i z kosztami i z długim oczekiwaniem. Cze­
kać i płacić nie ma potrzeby, jako że pani L. posiada
odpowiednie pełnomocnictwo i może rozporządzać za­
równo złotówkami jak i dolarami pozostawionymi
przez męża. Ponieważ w chwili obecnej z konta do­
larowego nie można podjąć^ „żywej" gotówki lecz je­
dynie bony postanowiono zadowolić się tymi ostatni­
mi...

Pani L. eskortowana przez synów przybyła naj­
pierw do kasy PKO, wypełniła druczek „wypłata"
wpisując na nim 700 tys, zł., przed urzędniczką poło­
żyła książeczkę, swój dowód osobisty i poprosiła pie­
niądze. Urzędniczka skrupulatnie sprawdziła istnienie

pełnomocnictwa, potem połączyła się z odpowiednią
komórką banku, by przekonać się czy pieniądze
w żądanej wysokości w rzeczywistości znajdują się na

koncie. Wszystko się zgadzało, powiadomiono jednak
panią L., że pieniędzy nie otrzyma, gdyż jej pełno­
mocnictwo jest już nieważne. Nieważne zaś dlatego, że
właściciel książeczki zmarł, bank został o tym zawia­
domiony i zgodnie z przepisami trzeba udać się do
sądu.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: Ł potrzebuje

nieszczęśliwy, 8. z dawnego
powiedzenia: „pobierano ja
w szkole”, 29. przeszkoda, 12.

marchew, 14. w wierszu, 1S.
owad nadwodny, 16. rozbiła
się np. x gośćmi, 17. lekki

powóz, 19. potrzebna w życiu,
aby mu nadać właściwy kie­
runek, 32. dobór kolorów

właściwy danemu malarzo­
wi. 24. pokaz mody, 25. w

Spancie — wolni, pochodzenia
dorydkiego, pozbawieni praw
obywatelskich.

PIONOWO: L kręci się nią.
2 rośnie na niej biszkopt, 3.
kieł papą, 4. gama molowa,
Ł pracownia artysty, 7. król —

olbrzym * powieści Rabelai-
se, 8. przydomek Arysto­
telesa, U. negliż damski, 13.
stan USA, 18. harcerz od har­
cem, 20. koński kawaler,
21. siły zbrojne, 22. słowo

honoru, 23. przedmiot troski

elegantki.

Roswlązania prosimy nad­
syłać do dnia 15. X. 82 r.

(decyduje dato stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie; „Krzyżówka nr 72”.
Wśród czytelników którzy
uadeślą prawidłowe odpowie­
dni redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 70

POZIOMO: 5. szeregowiec,
8. damka, 10. motyka 12- tra­

pez, 14. wakacje, 15. Soczż, 16.

całua, 17. nędzarz, 19. kierat,
22, palnik, 24. uroki, 25. beze­
ceństwo.

PIONOWO: 1. czaty, 2. gru­
da, 8. świat, 4. perła, 6. Go­
morą, 7r koczownik, 9. bez­
ludzie, 11. krwinka, 13. rzecz­
ka, 18. zakole, 20. Romer, 21.

tunel, 22. Piast, 23. larwa.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowo rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 70,
z dnia 24/25/26 IX 1982 r.

książki otrzymują: J. Dysiek,
B. Lewandowski, Z. Tarczyń­
ski, W, Przeniosło, M. Goć-
win, Z. Gądek, J. Bartke, L.
Gadacz — Kraków, K. Porę­
bska — Skawina, M. Jo­
niec — Limanowa.

Nagrody x<wtaną wysłane
pocztą.
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ki początkowo chciał się nawet rozwodzić z żoną, ale 3
potem doszedł do wniosku, że taki krok przyniósłby, g
więcej szkód niż pożytków. Zaproponował konkubi- 3
nie utrzymywanie nieformalnego związku, oficjalnie g
uznał swoje ojcostwo Agatki, systematycznie łożył na 3

jej utrzymanie, a także wtajemniczył Lucynę K. g
w swój stan majątkowy. Powiedział o złotówkach, do- 5

larach, domku letniskowym, zaznaczając że w przy- g
pądku gdyby stało się jakieś nieszczęście, ma wystą- «

pić o należny dla Agaty spadek. Wystąpić stanowczo, 3
nie dać się wystrychnąć na dudka pani Ł. i synom, g
bo ci są bardzo pazerni na pieniądze i z dobrej woli 3

niczego nie dadzą. To właśnie Lucyna K. zawiadomiła g
bank o śmierci właściciela kont, uniemożliwiając wy- 3

płatę, a teraz zjawia się u pani L. by uzgodnić zasa- g
de rozdziału fortuny. gIB

Pani L. wezwała na pomoc synów, nie chciała pójść »

na żadną ugodę, stanowczo twierdząc, że „takiej” to g
ona nic nie da. W zacietrzewieniu zapomniała, że Lu- 3
cyna K. dla siebie nic nie chciała, występowała tylko g
w obronie interesów dziecka.

W tej sytuacji sprawa spadkowa trafiła do sądu, g
który biedzi się teraz jak masę spadkową sprawied- 3
liwie rozdzielić. Sąd się biedzi, natomiast pani L. co g
jakiś czas krzyczy głośno, że trzeba nie mieć wstydu 3

aby przyznawać się do grzesznej miłości z cudzym g
mężem, imię nieboszczyka kalać w sądowej sali. To

przekonanie nie przeszkadza jednak pani L. chandry-
czyć się o każdy grosz, bo przecież — jak wiadomo —

prawowita żona kalać imię męża może zawsze, a kon­
kubina w żadnym przypadku...

Spadkobiercy Artura L. takim obrotem sprawy nie

byli uszczęśliwieni. Nie zmartwili się jednak zbytnio,
gdyż przekonani byli o tym, iż pieniądze męża i ta­
tusia w końcu dostaną. Zastanawiali się tylko kto im
zrobił takie świństwo i zawiadomił bank o śmierci
właściciela mamony.

Gdy nie udało się ze złotówkami rodzinna trójka
pobiegła do siedziby banku zajmującego się operacja­
mi dewizowymi. Po bony oczywiście. I tu niepowodze­
nie, gdyż i ta placówka bankowa została zawiadomio­
na o śmierci właściciela 8.750 dolarów i odmówiła wy­
płaty wobec automatycznego wygaśnięcia pełnomoc­
nictwa pani L.

O pomoc poproszono zaprzyjaźnionego z rodziną
adwokata. Kiedy, mecenas sporządzał odpowiednie
pisma procesowe mieszkanie pani L. odwiedziła trzy-
dziestokilkuletnia kobieta. Powiedziała swoje nazwi­
sko aby zaraz bezpardonowo oświadczyć, że była bli­
ską znajomą Artura L. Na tyle bliską, że posiada
z nim dziecko, 5-letnią dziewczynkę Agatkę.

Pani L. wpadia w histeryczną złość, brzydko wyra­
żała się o nieznajomej i ehciała ją wyrzucić z mieśz-
kania, myślała, że ma do czynienia ze zwykłą szanta-

żystką, ale na swoje nieszczęście przekonała się, że
Lucyna K. szantażystką nie jest i mówi świętą praw­
dę.

Oto Artur L. wtiał romans z Lucyną K., który
teybko zaowocował ciążą. Sprawca tej życiowej wpad-

8NMMU

JANUSZ HANDEREK |
BD
B

imilHIMIHIUUlMHUnUHIUNHnr

„PRZEGLĄD TECHNICZ'
NY” jest jednym z najstar­
szych czasopism europej­
skich. Z okazji 4000 numeru

przypomina swą długą hi­
storię. Wydawania PT pod­
jęli się 'inżynierowie i dzia­
łacze gospodarczy w cza­
sach, kiedy nie istniało pań­
stwo polskie. Ostatni nu­
mer (16) redagowany był
pod kątem XX/VIII Kongre­
su Techników Polskich, któ­
ry dziś rozpoczyna swe o-

brady w Łodzi. Ma on za­
dokumentować stan goto­
wości inżynierów i techni­
ków do pracy w nowych wa­
runkach.- WITOLD OCHRE-
MIAK w komentarzu ną ten
temat: „Tkwimy ciągle w

podniecaniu się historią, kul­
turą, polityką. Częścią samo-

określenia i tożsamości na­
rodowej powinny być także

sprawy dorobku i tworzenia
dóbr materialnych (...) To
nie inżynierowie przekształ­
cili się w urzędników, ale

inżynierów przekształcono w

urzędników. Zmalał prestiż
inżyniera w gospodarce na­
rodowej a zwłaszcza w prze­
myśle, w dużych zakładach

produkcyjnyoh, gdzie spro­
wadzono właściwie stanowis­
ko inżyniera i technika do
zera. Jak inaczej ocenie sy­
tuację, kiedy uposażenie
spawacza z uprawnieniami
kv. alifikacyjnymi w prze­
myśle okrętowym wynosiło
pięć razy tyle, co uposaże­
nie magistra inżyniera po
studiach (...) Z obiektywnej
oceny stanu naszej produkcji
wynika, że trzeba przekon­
struować prawie wszystkie
wyroby, zaprojektować nowe

materiały, generalnie zmo­
dernizować procesy wytwór­
cze, podnieść poziom eksplo­
atacji maszyn, nadać wyro­
bom cechy wysokiej jakości,
funkcjonalności i trwałości.

POWRÓT DO TEMATU:
PARTIA

A INTELEKTUALIŚCI
„ARGUMENTY” \ (nr 31)

drukują szkic Barbary Fijał­
kowskiej, którego celem jest
— jak twierdzi sama autorka
— zwrócenie uwagi na podsta­
wową słabość polskiego ży­
cia kulturalnego w naszej
powojennej historii; zbyt ni­
kły udział komunistów we

współtworzeniu kultury na­
rodowej a co za tym idzie
świadomości społeczeństwa.
Pisząc o partii i inteligencji
twórczej w kontekście wszy­
stkich powojennych przesi­
leń 1 demonstracyjnych wy­
stąpień z szeregów partyj­
nych znanych twórców Fi­
jałkowska zauważa: .^ow-

staje pytanie, czy kierowni­
ctwo partii fakty te winno

przyjmować z ulgą, jako na­
turalne niejako pozbycie się
ludzi obcych jej ideowo czy
też jednak mimo wszystko na­
leżałoby włożyć nieco więcej
wysiłku w utrzymanie ich

po swojej stronie. Praktyka
wykazała bowiem, że nadzie­
je na neutralne politycznie
zachowanie tych byłych
sprzymierzeńców PZPR są w

większości wypadków złud­
ne".

Z TEGO SAMEGO KRĘGU
... jest publikacja „ŻYCIA

LITERACKIEGO” (nr. 35) pt.
„Intelektualiści, inteligencja,
technika” oparta na kanwie

znaczącej konferencji teore­
tycznej Wyższej Szkoły Nauk

Społecznych na temat roli

inteligencji w procesie bu­
downictwa socjalizmu w Pol­
sce. Również Witold Nawro­
cki zahacza o te zagadnienia
w artykule „Literatura a po­
lityka” w tym samym nume­
rze '„2L”.

Aleksander Mińkowski .xa

łamach „TU I TERAZ” (nr
19) analizuje nastroje w

środowisku twórców litera­
tury, filtrowanie napięć
społecznych w samym ZLP:

.Pośród polskiej lewicy by-
waiy okresy milczenia zwła­
szcza po burzach. Tak zwane

.leczenie snem”. Złe to „le­
czenie” wspominamy, nigdy
nie przynosiło korzystnych
skutków. Lewica zmalała,
ale jest: szuka sojuszników,
zbiera siły, chce nawiązać
kontakt z każdym, kto nie

przeciw. Wyśnić, ani wymil-
czeć niczego się nie da.”

NIE BYŁEM DEKORACJĄ
Tadeusz Biedzki w „PRZE­

GLĄDZIE TYGODNIOWYM”
(nr 28) rozmawia z byłym
członkiem Biura Polityczne­
go, Gerardem Gabrysiem:
przeszedł do historii jako
pierwszy robotnik, który za­
szedł tak wysoko (z IX Zja­
zdu wracał już bez żadnych
funkcji partyjnych, jako sze­
regowy członek PZPR):

Mógłbym korzystać z róż-
nych profitów, stwierdził, z

dystansu czasu G Gabryś,
ole musiałbym dać się wyr­
wać z korzeniami. A moje
korzenie są w kopalni wśród
górników. Nie do wyrwania.
Niektórzy próbowali je wyr­
wać, próbowali...”


